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Rezerwy
z

in. fakt, że pomimo szybszego, niż 
w założeniach planu pięcioletniego, 
wzrostu zatrudnienia, przeciętna 
placa realna wzrosła w ub. r. o 3,2 
proc, i w I półroczu br. również o 
3,2 proc. Plan pięcioletni , zakłada 
tymczasem przeciętny roczny wzrost 
płacy realnej w granicach 2 proc.

I w tych warunkach możemy 
jednak obecnie uczynić o wiele 
więcej dla wzmocnienia w przy-

HENRYK WEBER — FUNDUSZ ZAKŁADU- 
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Dlaczego w roku 1966 uzyskany przez przemysł 
fundusz aakladowy jest w relacji do funduszu 
plac niższy niż dwa lata temu? Najostrzej zjawi
sko to występuje w przedsiębiorstwach rozlicza
nych według tzw. wiodącego systemu, a nie syste
mów branżowych. Przyczyna? Nowy system wy
maga. zastosowania wielu zabiegów dla obniżenia 
kosztów własnych, a tej umiejętności nie zyskuje 
się z dnia na dzień.

W NUMERZE:
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DEWIZY — LOS SZCZĘŚCIA CZYLI ZA 
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Bytomskie ZPO — znany producent eksportowa
nej odzieży — uzyskały ledwie symboliczną pre
mię eksportową. Fabryka stanęła więc wobec wy
boru między możliwym do osiągnięcia zyskiem 
kalkulacyjnym za produkcję dla zagranicznego od
biorcy a tzw. wskaźnikami krajowymi. Przed ta
kim wyborem stawać będzie coraz więcej zakła
dów, a jedynym prawidłowym oparciem dla de
cyzji jest w tym wypadku rachunek ekonomiczny.

JERZY URBAN — MODERNIZACJA — 
TWORZYWA SZTUCZNE — GENERA
LIA Str. 3

Tworzywa sztuczne — metalami przyszłości?. W 
produkcji tworzyw znajdujemy się w ciągłym poś
cigu za światową czołówką i nasze realne osiąg
nięcia są znaczne. Tworzywa te znajdują coraz 
większe zastosowanie w różnych dziedzinach. Czy 
nasze dotychczasowe sukcesy są wystarczające?

„STANISŁAW KOWALSKI” — DYREKTOR 
PRZEDSIĘBIORSTWA — DYREKTORZY 
2YJĄ KRÓCEJ... Str. 4

Kontynuujemy publikację pamiętników dyrekto
rów, nadesłanych na konkurs „ZG” i Zakładu 
Socjologii Pracy IFiS PAN.

napięcia
fl^NlKl działalności gospodar- 
raczej w okresie trzech kwar- 

talów wskazują, że w br. 
osiągniemy wyższy niż planowano 
poziom produkcji przemysłu,i rolnic
twa. Wyższe od planowanych będą leż 
obroty handlu zagranicznego oraz na
kłady inwestycyjne. Pomimo nieco 
wyższego niż planowano wzrostu 
zatrudnienia, również wyniki eko
nomiczne produkcji mierzone wzro
stem wydajności pracy będą praw
dopodobnie lepsze od planowanych. 
Ponadplc nowy wzrost zatrudnienia 
ma bowiem pokrycie w odpowiednim, 
ponadplanowym wzroście produkcji.

Rok bieżący jest więc okresem 
pomyślnego rozwoju sytuacji gospo- 
.darczej, pod niektórymi względami 
lepszego nawet niż poprzednie 2 
lata. Obecnie, gdy prowadzone są 
intensywne prace nad planem na 
lata 1968—1969, gdy uzgadniane są 
programy rozwoju produkcji, inwe
stycji oraz wyniki ekonomiczne — 
należy zwrócić uwagę, że wiele re
zerw zostało wyczerpanych. Łatwo 
więc mogą wystąpić dokuczliwe 
napięcia, z którymi wiele jednostek 
gospodarczych ostatnio już się nie 
liczyło. Odpowiednio wczesne u- 
świadomienie sobie wszystkich e- 
wentualnych trudności może nato
miast walnie dopomóc w ich wyeli
minowaniu w toku konstrukcji 
planu lub w czasie jego realizacji.

Przede wszystkim wypada zwró
cić uwagę na trudności w dalszym 
pogłębianiu stabilizacji równowagi 
rynkowej, rysujące się w 'perspek
tywie nowego, roku. Wskazuje na 
to wiele przesłanek:
• Pierwsza z nich, to utrzymu

jąca się wciąż tendencja do prze
kraczania planów zatrudnienia i 
płac. Tempo wzrostu wypłat z ty
tułu wynagro.dzeń za pracę w la
tach 1966—1967 wynosi ok. 8 proc, 
rocznię przy tempie planowanym 
na bieżące pięciolecie w granicach 
6 proc, rocznie. W ub. .r. skutki 
rynkowe przekroczeń funduszu- płae 
były łagodzone przez szczególnie 
korzystny układ proporcji pomię
dzy wzrostem produkcji grupy A i 
B; plan w tej ostatniej grupie zo
stał bowiem znacznie przekroczony. 
Już jednak w br. należy się liczyć 
z wyższym przekroczeniem planu 
produkcji środków produkcji . niż 
środków spożycia, a możliwości 
wzrostu produkcji środków spożycia 
w przyszłym roku są dość ograni
czone.

9 Druga to fakt, że^ przekrocze
niom planu nakładów inwestycyj
nych towarzyszą liczne opóźnienia 
w oddawaniu obiektów do eksploa
tacji .także tych, które mają dawać 
specjalnie poszukiwaną produkcję 
rynkową. Według wstępnych sza
cunków, opóźnienia te ograniczą to 
przyszłym roku wartość najbardziej 
poszukiwanej produkcji rynkowej o 
kilka miliardów złotych. Dotyczy to 
zwłaszcza zakładów przemysłu łek- 
kiego, których, produkcja już obec
nie nie zaspokaja potrzeb rynku. 
Problem ten był niedawno obszer
nie naświetlony w „Życiu Gospo
darczym". Znaczne opóźnienia wy
stępują również w przygotowaniu 
dostaw na rynek nowych asorty
mentów artykułów trwałego użytku.
9 Trzecia przesłanka, rzutująca 

na sytuację rynkową w przyszłym 
roku, związana jest z koniecznością 
znacznego zwiększenia importu 
maszyn t urządzeń, niezbędnego dla 
realizacji programu inwestycji. Ko
nieczne okazuje się więc podjęcie 
kolejnego dużego wysiłku eksporto
wego m. in. również przez zakłady 
wytwarzające artykuły konsump
cyjne.
• Czwarta wreszcie, to przewi

dywane osłabienie w przyszłym ro
ku tempa rozwoju produkcji hodo
wlanej. Czerwcowy spis rolny wy
kazał, że nastąpiło zgodne z założe
niami zahamowanie wzrostu pogło
wia trzody. Jednakże wysoki skup 
macior i spadek cen prosiąt wska
zują, ze hodowla trzody w przy
szłym roku może ukształtować się 
na poziomie niższym niż w bieżą
cym roku. O sytuacji w hodowli 
zadecydują ostatecznie tegoroczne 
zbiory ziemniaków i intensyfikacja 
pomocy paszowej.
. Oczywiście ewentualne osłabienie 

Hodowli trzody możemy obecnie 
częściowo zrekompehsować na ryn- 

_ kit dzięki znacznie wyższemu po
głowiu bydła i drobiu. Trudno jed
nak chyba będzie utrzymać dotych
czasowe tempo wzrostu dostaw 
mięsa. Równocześnie trzeba się li
czyć z osłabieniem tempa wzro
stu dostaw mleka, bo zbiory siana 
zapowiadają s<ę nieco gorzej niż 
przed rokiem.' Wpłynie to może na 
osłabienie tempa wzrostu dostaw 
masła.

Ewentualność napięć rynkowych 
trzeba więc wkalkulować w nasze 
działania na froncie gospodarczym, 
choć ich charakter jest inny, niż w 
poprzednich latach. Decyduje obec
nie raczej szybszy od planowanego 
wzrost spożycia. Wskazuje na to m.

szłym roku równowagi gospodar
czej, niż w poprzednich latach. Za
równo bowiem w konstrukcji planu 
pięcioletniego, jak i w niektórych 
koncepcjach rozwoju gospodarki 
założone zostały rezerwy, pozwala
jące na „amortyzowanie" zakłóceń. 
Obecnie chodzi więc o ich właści
we uruchomienie.

Pożądane wydoje się zwłaszcza 
dokonanie pewnej „reorientacji" w 
hierarchii zadań inwestycyjnych 
już na etapie prac nad planem na 
lata 1968—1969; tak. aby przyspie
szeniu uległa realizacja inwestycji,
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które mają zapewnić odpowiedni 
przyrost produkcji rynkowej. Do
pomóc w tym powinny zawarte w 
planie rezerwy inwestycyjne. W 
przypadku natomiast- gdyby np. ze 
względu na trudności zaopatrzenia 
w materiały budowlane i import 
maszyn okazało się to trudne do 
wykonania, pomyśleć wypada rów
nież o zdecydowanym eliminowa
niu z planu inwestycji mniej efek
tywnych. z punktu widzenia aktual
nych potrzeb gospodarki.

Wiadomo również, że pomimo wy
stępowania braków w zaopatrzeniu 
rynku i tendencji, do pogłębienia ich 
na niektórych odcinkach, dysponuje
my obecnie większymi niż kiedykol
wiek dotychczas nadwyżkami towa
rów nie cieszących się odpowiednim 
popytem. Dysponujemy także spory-
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FUNDUSZ ZAKŁADOWY

W syste
mi, niewykorzystywanymi 
możliwościami zwiększenia 
na potrz.by rynku.

Jeżeli chodzi o artykuły

obecn le 
dostaw

żywno-
ściowe, to dysponujemy np. możli
wościami produkcji pasz pozwala
jącymi na dalszy, znaczny wzrost 
produkcji kurcząt rzeźnych, których 
rosnące dostawy i elastyczne ceny 
powinny wydatniej niż dotychczas 
łagodzić trudności na rynku mięs
nym. Znane są także znaczne, do
tychczas niewykorzystywane mo
żliwości produkcji tłuszczów roślin
nych, których, zbyt można zapewne 
rozszerzyć w przypadku poprawy 
opakowań margaryny i oleju 
(niniejsze porcje, dłuższy okres 
przechowywania bez szkody dla 
jakości produktu).

W obrotach artykułami odzieżo
wymi istotna poprawa mogłaby 
wystąpić, gdybyśmy potrafili z ko
rzyścią dla rynku zagospodórować 
nadwyżki tkanin bawełnianych t 
niektórych innych tkanin, nie cie
szących się popytem. Zaopatrzenie 
w obuwie można znacznie poprawić 
poprzez lepsze wykorzystanie mocy 
zakładów, które ograniczyły pro
dukcję ze względu na trudności w 
pozyskaniu odpowiednio wykwalifi
kowanych pracowników. Jest to 
przecież problem niezbyt trudny do 
rozwiązania przy odpowiednim wy
siłku organizacyjnym. Nie brak 
również sygnałów wskazujących na 
niepełne wykorzystanie możliwości 
na innych odcinkach, produkcji, a 
zwłaszcza przez indywidualne rze
miosło.

Nie sposób też pominąć faktu, że 
zainicjowane na VII Plenum KC 
PZPR, analizy gospodarki przedsię
biorstw wykazały istnienie wielu 
rezerw wzrostu produkcji, poprawy 
jakości i zwiększenia wydajność* 
pracy. Podjęcie prac zmierzających 
do pełnego wykorzystania wyników 
tych analiz może i powinno stać się 
ważnym czynnikiem dalszej po
prawy sytuacji gospodarczej. (G. P.)

784 miliony złotych. Tyle 
wynosi fundusz zakładowy 
wypracowany w zeszłym ro
ku przez przedsiębiorstwa 
podlegające siedmiu podsta-
wowym 

równaniu do 
jest to kwota 
w stosunku do 
zł (8,2 proc.),

resortom *). W po- 
lat wcześniejszych 
znacznie wyższa — 
1964 roku o 440 min 
a w stosunku do

1965 r. o 286 min zł (5,2 proc.). W 
1964 r. fundusz zakładowy równy 
był 7 proc, funduszu płac, w 1965 r.

6,8 proc., a w 1966 r. 6,5
proc. Jak widać w ogóle fundusz 
wzrasta, ale jego udział w fundu
szu płac spada.

Odnotujemy, że zjawisko to wy
stępuje jedynie w . przemyśle, gdy 
w budownictwie, obrocie towaro
wym i w transporcie udział fun
duszu zakładowego w funduszu 
płac — był w 1966 roku wyższy, 
aniżeli w 1964. Godzi się także zau
ważyć, że to co charakterystyczne 
jest dla przemysłu w ogóle, zyska 
inne nieco zabarwienie podczas po
równania resortu z resortem. Oka
zuje się wtedy, że górnictwo i 
energetyka w roku 1965 uzyskały 
fundusz zakładowy równy 8,5 proc, 
funduszu plac, a w 1966 r. — 8.6 
proc., czyli w tym przypadku ma
my do czynienia z tendencją zwyż
kową. Natomiast w przemyśle cięż
kim różnica jest ujemna, w chemii 
także, w przemyśle lekkim, spo
żywczym i w resorcie leśnictwa — 
również.

HANDEL DETALICZNY 
W SIERPNIU

Ohroty handlu detalicznego w 
sierpniu były o 7.2 proc., wyższe niż 
w analogicznym okresie ub. roku.. 
Wzrost ich jest podobny, jak w llp- 
cu br. i nieco wyższy niż w I pół
roczu br., kiedy to osiągnęły po* 
zio.m o proc, wyższy, niż przed 
rokiem. Pomimo pewnego przyspie
szenia wzrostu obrotów w osiatufch 
dwóch miesiącach nie osiągnięto 
jeszcze dynamiki sprzedaży założo
nej w NPG (7,4 proc.). Podobnie, 
jak w poprzednich miesiącach, naj-
większym a 
sierpniu br.

wzrostem sprzedaży

.Samopomoc
legitymowała się CRŚ 

Chłopska” (o 10,3

HENRYK WEBER

Gdy już padło słowo leśnictwo... 
Jest to jedyne ministerstwo, które 
notuje także spadek ilości przed
siębiorstw dzielących fundusz za
kładowy. Z 94 proc, w 1965 roku 
do 88 proc, w zeszłym. Najbardziej 
wyraźny „skok w górę” odnoto
wuje budownictwo. Tu dwa lata 
temu fundusz’ zakładowy uzyskało 
71 proc, uprawnionych jednostek, 
a w r. 1966 — 85 proc. Różnica 
spora, nie napawająca jednak en
tuzjazmem, a którą tłumaczyć na
leży niską bazą wyjściową oraz

uzyskany przez przemysł 
zakładowy jest w relacji 
duszu płac mniejszy *niż 
ta temu? Najlapidarniej 
dzieć można tak: wiele

fundusz 
do fun- 
dwa la- 
odpowie- 
przedsię-

proc.) i ZSS „Społem" (o 7,3 proc.). 
Natomiast centrale podlegle bezpo
średnio MHW odnotowały znacznie 
niższy wzrost obrotów, bo tylko o. 
1,7 proc.

Utrzymała się natomiast tendencja 
szybkiego wzrostu sprzedaży w ga
stronomii. W sierpniu br. poziom o- 
-brotów zakładów gastronomicznych 
hył! o 15,7 proc, większy niż w tym 
samym czasie ub. roku, (m.w.)

■biorstw nie osiągnęło wyznaczo
nych wskaźników rentowności z te
go głównie względu, że poniosły 
straty nadzwyczajne i pozaopera- 
cyjne, które po uwzględnieniu zy
sków nadzwyczajnych przekracza
ją 3 mld zł. Gdyby nie to, przed
siębiorstwa przemysłu kluczowego 
w sumie osiągnęłyby i przekroczyły

SPRZEDAŻ NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH W OKRESIE 
STYCZEŃ - SIERPIEŃ BR.

Sprzedaż nawozów sztucznych

że przedsiębiorstwa budów- ’ planowany wskaźnik rentowności.
lano - montażowe 
im koncie lepsze 
równo w zakresie 
rzeczowych, jak i 
mulacji i poziomu

zapisały na swo- 
osiągnięcia za- 
realizacji zadań 

w zakresie aku- 
kosztów.

W pozostałych resortach uwzględ-
nionych niniejszych rozważa-
niach, różnice- były mniej imponu
jące, bo i baza wyjściowa sięgała 
prawie pułapu. W górnictwie i 
energetyce fundusz zakładowy wy
pracowało 100 proc, uprawnio
nych przedsiębiorstw (w roku 1965

w
98

w

98 proc.); w przemyśle ciężkim 
97 proc, (w 1965 r. — 96 proc.), 
chemii — 100 proc, (w 1965 r.— 
proc.). Podobnie rzecz się miała 
przemyśle lekkim i spożywczym.
sumie — na 3.4^3 uprawnionych 

jednostek fundusz ’zakładowy uzy-
skało 3207, czyli 94 proc., podczas 
gdy dwa lata temu — 88 proc.2).

Z przytoczonych liczb wylania 
się pytanie: dlaczego w 1966 r.
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Premia za dewizy

ŁOS SZCZĘŚCIA
CZYLI ZA NAUKĘ
TRZEBA PLACIE

BARBARA WIŚNIEWSKA

ODJĘTY przed dwoma la
ty eksport usług dla firmy 
z zachodniej Europy po
czątkowo przysparzał wie
le kłopotów Bytomskim 
ZPO. Odbiorca zagranicz

ny zapewniał wprawdzie fabryce 
dostawą niektórych maszyn specjal
nych,. tkanin i dodatków, ale żądał 
wprowadzenia nowej, bezspornie 
lepszej technologii. Uwzględnienie 
życzeń klienta pociągnęło za sobą 
początkowo gwałtowny spadek wy
dajności, a tym samym i plac.

Ciekawe, że w tym naprawdę nie
łatwym okresie najmniej słyszało 
się w Bytomskich ZPO o trudnoś-

ciach z uzyskaniem premii i zmniej
szeniu płac w akordzie. Kwitowa
no je stwierdzeniem: za podniesie
nie standardu zawsze trzeba płacić. 
Od nas samych zależy, jak długo 
będziemy płacić za naukę...

Wiele natomiast mówiono wów
czas o zaletach garniturów szytych 
według „eksportowej” technologii. 
Tak wiele, żc niemal każdy, kto 
odwiedzał bytomską fabrykę tuż po 
podjęciu przez nią eksportu na ry
nek zachodni odnosił wrażenie, że 
wielce kłopotliwe zamówienie spra
wia pracownikom dużą satysfakcję, 
bądź co bądź jako pierwsi w branży 
odzieżowej zyskali możliwość udo-

Sprawa wymaga jednak dodatko
wych wyjaśnień.

WIODĄCY I INNE

przez CRS „Samopomoc Chłopska'* 
w okresie styczeń — sierpień br. 
była o 27,3 proc, wyższa niż rok te
mu. Wysokie tempo' sprzedaży na
wozów sztucznych dotyczyło wszyst
kich ich rodzajów. 1 tak, dostawy 
nawozów azotowych zwiększyły się 
w omawianym okresie o 23,4 proc., 
nawozów fosforowych o 24,3 proc, 
i potasowych — o 3fi,8 proc. Liczby 
te wyraźnie pokazują, że polityka 
wydatnego zwiększenia zakresu sto
sowania nawozów sztucznych w na
szym rolnictwie jest realizowana po
myślnie. (m.w.)

Kilka zdań_ gwoli przypomnienia. 
Wieloletnia praktyka wykazała, że 
nie ma cudownych systemów two
rzenia funduszu zakładowego, tak 
cudownych, by jeden i ten sam 
schemat pasował dla wszystkich 
działów gospodarki narodowej, czy 
nawet dla wszystkich branż w da
nej gałęzi przemysłu. Generalnie 
uważa się, że najbardziej obiek
tywnym miernikiem działalności 
przedsiębiorstw jest wskaźnik ren
towności. Ale każda próba korzy
stania z niego we wszystkich oka
zjach, grozi zniekształceniem oce- 
ny. Dlatego obok systemu tworze
nia funduszu zakładowego bazują-

DOKOŃCZENIE NA STR. 5

POŁOWY RYB
W okresie styczeń — sierpień ’ br. 

połowy ryb były wyższe o 3,8 proc, 
niż w .analogicznym okresie ub. ro
ku. W sierpniu br. wzrost połowów 
był nieco niższy niż w pozostałych 
miesiącach br. bo wyniósł tylko 1,6 
proc. Największy wzrost połowów 
nastąpił u rybaków prywatnych (o 
23,0 proc.) i spółdzielczych (o 7,7 
proc.). Natomiast przedsiębiorstwa 
państwowe (które decydują 0 rozmia
rach połowów) nie odnotowały w 
sierpn.u br. zwiększenia połowów.

DETERGENTY ZAMIAST 
KWASÓW 
TŁUSZCZOWYCH

wodnienia, że jakością wykonania 
najtrudniejszego asortymentu o- 
dzieży męskiej dorównują firmom 
z krajów wysoko rozwiniętych, o 
znacznie bogatszych i starszych do
świadczeniach w konfekcjonowaniu 
odzieży z tkanin metodami’ prze
mysłowymi.

Dziś sytuacji jest inn'a. Zakłady 
są w stanie szybko i sprawnie wy
konać zamówienia najbardziej na
wet wymagających odbiorców z 
krajów zachodnich. Obiektywnie 
świadczy o tym brak reklamacji i 
rosnący systematycznie eksport, z 
40 tys. ubrań męskich w 1965 r. do 
ok. 80 tys. w br. O swoich osiąg
nięciach eksportowych pracownicy 
Bytomskich ZPO nie lubią mówić. 
Wiele natomiast i cbętpie mówią o 
dolegliwościach finansowych.

Cóż, Bytom syty jest sławy, ale 
z premiami ciągle fabryce „nie wy
chodzi”. Załoga cierpliwie znosiła 
brak premii póki wiedziała, że na 
nie nie zasługuje, ale — teraz? Te
raz, gdy inne zakłady odzieżowe o 
podobnej specjalności, które nie
dawno uczyły się w Bytomiu dobrej

grody za opłacalność eksportu przy
padłe fabryce nieco ponad 5 tys. zł 
za całe drugie półrocze 1966 r. Dok
ładnie — 5 040 zł. Nagrodę» przeka
zano na fundusz zakładowy. W ża
den bowiem sposób nie można było 
podzielić 5 tys. zł pomiędzy 618 osób 
uprawnionych do korzystania z na
grody eksportowej. Na wyróżnienie 
zaś kilku osób dyrekcja nie zdoby
ła się ze względu na atmosferę, ja
ka powstała w fabryce wokół fun
duszu nagród eksportowych. Prze
sadnie skromnego zdaniem pracow
ników, Z winy?

Złego kierownictwa... Takie w i 
każdym razie zarzuty zgłaszała | 
część załogi pod adresem swojej I 
dyrekcji, choć dzięki takiej, a nie 
innej dyrekcji fabryka uplasowa- J 
ła się w czołówce najlepszych za
kładów odzieżowych Polski, wyso
ko cenionych także i zagranicą. Dy-

Pokrycie zapotrzebowania rynku 
na środki piorącc wymaga znaczne
go importu kwasów tłuszczowych. 
Częściowe ograniczenie tego impor- ... 
tu okazało się możliwe z chwilą 
podjęcia produkcji proszków typu 
„ixi” wytwarzanych na detergen
tach, których import jest tańszy niż 
kwasów tłuszczowych. Rozszerzeniu 
produkcji proszków „ixi” przeszka
dza jednak brak specjalnych urzą
dzeń wieżowych dn suszenia pro
szku. Z tego względu wprowadzono 
do obrotu pasty, płyn 1 mydlą 
„ixi”, których produkcja nie wy
maga budowy specjalnych urządzeń.

Okres, w którym wprowadzono na 
rynek pasty i płyn „ixi” zbiegł się 
z ostrym brakiem na rynku prosz
ków ,,ixi". Dlatego też na pastę i 
płyn „ixi” wyznaczono stosunkowo 
wyższą cenę w relacji do proszków 
„lxi”, aby w ten sposób wzmocnić 
równnwagę w obrocie środkami pio- 
rącymf. Takie ustalenie cen bardzo 
ograniczyło jednak sprzedaż past i 
płynu „1x1”, których produkcje 
można znaiznie zwiększyć, a ponad
to sprawia, że wciąż wysokie jest 
zapotrzebowanie na proszki „ixi”. W 
ten Sposób zahamowane znstalo 
również zastępowanie środków pio- 
rących wytwarzanych . z kwasów 
tłuszczowych przez tańsze i lepsze 
detergenty. (Sb)

rektorzy Bytomskich ZPO mają za H
sobą wieloletni staż pracy w tej I 1 NOWE STATKI 
właśnie fabryce, a przecież nie •

roboty otrzymują wysokie 
za opłacalny eksport, choć 
nują mniej skomplikowane 
wienia?

Od razu warto wyjaśnić,

premie 
wyko- 
zamó-

że by-
tomskim zakładom trudno przy- 

■ chodzi nie tylko wypracowanie na
grody eksportowej; także i premii 
produkcyjnej. Najpierw jednak 
spróbujmy wyjaśnić, dlaczego pra
cownicy Bytomskich ZPO zgłaszają 
wątpliwości co do zasad działania 
funduszu nagrody za opłacalność 
eksportu?

PECHOWE ZAMÓWIENIE
Udział eksportu w produkcji się

ga tu blisko 50 proc. Z tytułu na-

oszczędzano im zarzutu o nieudol
ności.

Trzeba powiedzieć, że sprawa z 
funduszem nagrody za opłacalność 
eksportu przedstawiała się nad wy
raz niejasno, co tłumaczy reakcję 
pracowników na wiadomość o sym
bolicznej premii. Wiedzieli przecież, 
iż podstawowy eksport był i jes,t 
naprawdę opłacalny. Skoro więc 
dokładnie 86 proc, eksportu przyno- I 
si’zysk kalkulacyjny, jak logicznie. I 
wyftumaczyć przyznanie fabryce I 
niewielkiej nagrody za opłacalność I 
eksportu? I

Specjalnością Bytomia są usługi, J 
konkretnie eksport samej robo- g 
cizny. Zakłady szyją ubrania z po- I

DOKOŃCZENIE NA STR: 2

DLA ŻEGLUGI MORSKIEJ
Sierpień' br. okazał się bardzo ko

rzystnym miesiącem dla. rozwoju 
naszej żeglugi morskiej. Polska flo
ta handlowa powiększyła się o 4 
statki o łącznym tonażu blisko 49 
tys. DWT. I tak PI.o otrzymali- 
m/s „Jasio” o tonażu 3,3 tys. DWT. 
a PŻM — m/s „Zagłębie Dąbrow
skie” (15,7 tys. DWT), m/s „Ziemia 
Mazowiecka” (24,5 tys. DWT) i m/s 
„Gdynia II” (5,4 tys. DWT). Warto 
też poinformować, że w okresie sty
czeń — sierpień br. wzrost przewo
zów ładunków polskimi statkami 
był szybszy niż ogólny wzrost prze
wozów ładunków realizowanych 
przez PLO i PZM. Ogółem przewozv 
ładunków drogą morską »większylv 
s^ę bowiem o 7,4 proc, w porówna
niu z ich poziomem w tvm samvm 
okresie ub. roku, a przewozy wła
sną flotą — o 8,s proc, (m.w.)

DOKOŃCZENIE NA STR, 8



W ubieorlin
tygodniu.

• W Warszawie odbyło się pier
wsze po VI Kongresie Związków 
Zawodowych posiedzenie . prezy
dium CRZZ. Przedmiotem obrad 
były zadania , związków . zawodo
wych i samorządu robotniczego w 
dalszej realizacji uchwał VII Ple
num KC PZPR i w drugim etapie 
prac nad planem gospodarczym na 
lata 1968—1969. Omówiono też
przygotowania do najbliższego dru
giego plenum CRZZ, które będzie 
poświęcone programowi wcielania 
w życie postanowień uchwały VI 
Kongresu w latach 1967—69. Na
wstępie omówiono realizację pro
gramu podwyżek płac przyjętego 
z udziałem związków zawodowych 
w marcu br. Program ten wykona
no niemal całkowicie. Podwyżkami 
płac i rent najniższych objęto 1 910 
tys. osób, przeznaczając na ten cel 
blisko 3.440 min zł w skali rocznej, 
w tym 276 min na renty. Głów
ne założenia jakimi kierowano ^ię 
w decyzjach o regulacji płac to: 
poprawa proporcji między branża
mi oraz grupami pracowniczymi o 
zbliżonych kwalifikacjach, prze
znaczenie zwiększonych środków 
na uporządkowanie czasu pracy, 
podniesienie stawek plac podsta
wowych i powiązanie regulacji z 
usprawnieniem organizacji pracy 
w przedsiębiorstwach. Następnie 
przedstawiciele poszczególnych 
związków dokonali oceny wyąi- 
ków działalności komisji uspraw
nienia organizacji produkcji, powo
łanych po VII Plenum KC PZPR. 
Wskazywano na bogactwo wnio
sków, jakie zgromadziły komisje 
w dziedzinie udoskonalania orga
nizacji pracy i kształtowania pra
widłowych proporcji zatrudniania. 
Równocześnie dyskutanci krytyko
wali niektóre niedostatki pierwsze
go etapu porządkowania gospodar
ki przedsiębiorstw, zwłaszcza zwią
zane ze sprawami organizacji pra
cy na stanowiskach roboczych, dy
scypliną pracowników oraz popra
wą warunków bhp. Podkreślano po
trzebę uwzględniania dorobku tych 
komisji nad planami na lata 1968— 
—1969.

Wstępnej oceny dotychczasowej 
realizacji uchwały VII Plenum KC 
dokonał sekretarz KC PZPR B. 
Jaszczuk. Stwierdził on, że w re
sortach przemysłu ciężkiego, che
micznego I lekkiego, w górnictwie 
i energetyce, a także w handlu we
wnętrznym, gospodarce komunal
nej i przedsiębiorstwach drobnej 
wytwórczości, komisje zakładowe 
zgromadziły ponad 200 tys. wnio
sków, z czego 110 tys. przypada na 
resorty przemysłowe. Wraz z coraz 
wnikliwszą pracą komisji, rosła ak
tywność załóg: w drugim etapie 
prac komisji zgłoszono znacznie 
więcej wniosków niż w pierwszym. 
Zdecydowana większość propozycji 
usprawnień dotyczyła ‘'samych 
przedsiębiorstw. Za' realizację pro
gramów, przedłożonych przez ko
misje, odpowiadać więc powinna 
przede wszystkim administracja za
kładów. Omawiając gospodarcze 
wyniki działalności komisji, B. Ja
szczuk zwrócił m. in. uwagę na to, 
że po raz pierwszy od długiego cza
su, wydajność pracy w przemyśle 
elektromaszynowym wzrastała 
szybciej niż przyrost zatrudnienia. 
Sprawy organizacji pracy w tym 
przemyśle, a także w innych, wy
magają jednak dalszego udoskona
lenia; chodzi zwłaszcza o szerszy 
rozwój specjalizacji oraz koncen
tracji produkcji. Z prąc nad po
rządkowaniem gospodarki 1 zakła
dów wyłoniła się więc potrzeba reor
ganizacji całych branż. Programy u- 
sprawnienia organizacji produkcji 
przedstawione przez komisję i za
twierdzone przez KSR — stwier
dził mówca — w pełni zapewniają 
wykonanie zadań planu na 1968 r. 
Niedopuszczalne są zatem próby 
kierownictwa niektórych zakładów 
pomijania wniosków z programów 
przy opracowywaniu planów i for
sowaniu niższych wskaźników pro
dukcji czy wydajności pracy niż 
zakład jest w stanie osiągnąć. Wi
cepremier F. Waniołka podkreślił, 
że uchwała VII Plenum KC uru
chomiła w zakładach wiele rezerw, 
które obecnie zaczynają owocować. 
Realizacja tej uchwały nie może być 
jednak jednorazową akcją, lecz sta
łym polem działania dla admini
stracji przedsiębiorstw, a także 
przedmiotem wnikliwej kontroli ze 
strony samorządu robotniczego. 
Głównym obecnie zadaniem admi
nistracji Jest sprawne i szybkie wy
konywanie programów usprawnień 
oraz systematyczne informowanie ó 
tym załóg. Mówca zwrócił uwagę, 
że w pracy nad planem na 1968 r. 
samorząd robotniczy powinien kon
frontować jego wskaźniki z wnio
skami zawartymi w programach i 
zdecydowanie domagać się od ad
ministracji uwzględnienia w pla
nach propozycji załóg zgłoszonych 
po VII Plenum. W pracach nad 
planem szczególnie ważne jest 
przygotowanie zadań na I kwartał 
oraz rytmicznej pracy nie tylko 
w roku, ale i w poszczególnych 
kwartałach, miesiącach, dekadach, 
a także — czego się na ogół w za
kładach nie docenia — w ciągli 
dnia roboczego.
9 W Warszawie zakończyły się | 

4-dniowe obrady międzynarodowej 
konferencji „okrągłego stołu”, zor
ganizowanej przez biuro informacji 
publicznej ONZ. Przedyskutowano 
sprawy związane z informowaniem 
opinii publicznej o działalności ONZ; 
na polu gospodarczym i społecz
nym.

fc II COSPOBAKCZE

Nr M (S3S) — ZŁIX.lM7r.

PREMIA ZA DEWIZY o PREMIA ZA DEWIZY o PREMIA ZA DEWIZY • PREMIA ZA DEWIZY

Los szczęścia czyli za naukę trzeba płacić
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wierzonych im materiałów. Nie ma 
najmniejszych podstaw, aby wątpić 
w opłacalność tej formy eksportu, 
gdyż rzeczywiście przynosi ona 
zysk. Z tym jednak, że jest' on 
mniejszy w porównaniu z możli
wym do osiągnięcia przy ekspor
cie garniturów wykonanych całko
wicie z krajowych materiałów.

Zysk kalkulacyjny z eksportu u- 
sług (udział ich w zeszłorocznym 
eksporcie sięgał 82 proc.) oraz 
zysk wypracowany przy sprzedaży 
partii ubrań szytych a» polskich 
materiałów (ok. 4 proc, eksportu) 
fabryka faktycznie straciła przy 
wykonaniu jednego zamówienia, o- 
bejmującego 14 proc, całego zeszło
rocznego eksportu. Fabryka wie
działa, czym grozi jej przyjęcie- wy
soce nieopłacalnego zamówienia, 
gdyż przeprowadziła wstępną kal
kulację i zapoznała „Confexim” z 
jej wynikami. Mimo to zamówie
nie zostało ulokowane w zakła
dach bytomskich.

Pech?
Otóż właśnie, że nie pech, a umie

jętności (brzmi to jak paradoks) 
pracowników Bytomskich ZPO-za
ważyły na obarczeniu ich zamówie
niem odbiorcy z rynku, na który 
„Confexim” koniecznie chciał wpro
wadzić polską odzież. Bytom pora
dził sobie znakomicie z wymagają
cym klientem. Dowodem — nowe 
zamówienia, jakie napłynęły w tym 
roku od tego samego odbiorcy. 
„Zdobycie" rynku interesującego 
handel zagraniczny opłaciła Bytom
ska fabryka pozbawieniem połowy 
swojej załogi nagrody wypracowa
nej przy realizacji innych zamó
wień eksportowych. Łączny eksport 
przyniósł w sumie niewielki zysk 
kalkulacyjny. A przecież, przyznaj
my. trudno, pogodzić się z myślą, 
że pozbawieni zostali satysfakcji fi
nansowej ludzie, którzy torują swo
ją pracą drogę dla eksportu odzie
ży na rynki zachodnie. Zwłaszcza, 
gdy wiemy, ge inne fabryki odzie
żowe pracujące dla odbiorców z 
krajów socjalistycznych dostały wy
sokie premie eksportowe. I to ni 
domiar wszystkiego, jak wspomnia
no, fabryki o takiej samej specjal
ności, ale wyraźnie ustępujące By
tomskim ZPO.

Odbiorcy zagraniczni Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego w Bytomiu.

„EKONOMISTA" nr 4/1967

N
OWY, czwarty w tym ro
ku numer „Ekonomisty" 
otwiera artykuł Edwarda 
Lipińskiego pt. Marks o 
funkcji przedsiębiorcy ka
pitalistycznego. Autor pi- 

sze m. in.:
„Przedsiębiorca kapitalistyczny w 

systemie Marksa, rewolucjonizując 
nieustannie technikę bywa postać ą 
kreatywną, ale przestrzeń jego kre 
atywności zamyka się w przymu
sowej więzi systemu, jest tylko 
personifikacją kapitału, pozbawioną 
cech osobistych. Dopiero w socja
lizmie wolny i stowarzyszony wy
twórca stanie się prawdziwie kre
atywny, albowiem celem jego dzia
łania będzie planowe, świadome 
stwarzanie warunków dla najpeł
niejszego rozwoju osobowości ludz
kiej. ...Gospodarka, jako podstawa 
życia społecznego, będzie planowa
na w interesie człowieka, uwolnio
na od dominacji siły obcej 1 wro
giej, od zysku jako celu produkcji. 
Marks nie mógł przewidzieć, że pla
nowanie samo w sobie jest proble
mem, że świat ludzki nie da się 
całkowicie przewidzieć i zaplano
wać, że sprzeczności pozostaną na
dal w społeczeństwie bezklasowym, 
że rozwój jest rozwiązywaniem 
problemów, które mogą być roz
wiązywane wielokierunkowo, że 
przyszłość jest nieobliczalna, ponie
waż przed historią zawsze stoi 
otworem nie jeden, a wiele kształ
tów przyszłości. Nawet, jeżeli naj
bliższym etapem historii jest so
cjalizm, kształt tego socjalizmu 
nie będzie jednoznaczny, jec|no- 
kształtny.”

Artur Markowski i Jerzy Mażys 
piszą nt. Roli istniejącego i nowe
go majątku trwałego w przyroście 
dochodu narodowego w okresie 
1950—1970. Z punktu widzenia efek
tywności gospodarowania istotne 
jest rozróżnienie kierunków inwe
stowania. Dotąd brak było danych 
i ocen, które mogłyby wskazać nam 
co jest lepsze: nakłady na przy
rost nowych zdolności produkcyj
nych czy też nakłady na rekon
strukcję już istniejącego majątku 
trwałego. Artykuł jest próbą usta
lenia metody badania udziału funk
cjonującego majątku trwałego w 
przyroście dochodu narodowego lub 
w produkcji czystej. Badania prze
prowadzone przez autorów (mająt- 
kochłonność dochodu narodowego, 
przyrost dochodu narodowego uzy
skany bez inwestycji z istniejącego 
majątku, rola majątku nowego 
i istniejącego w przyroście produk

żądają przecież nie tylko garnitu
rów o wysokim standardzie, ale 1 
ścisłego dotrzymania krótkich na 
ogół terminów wykonania zamó
wień ubrań szytych z tkanin o od
miennych właściwościach, wzorach 
i modelach. Wykonywanie tego ro
dzaju zamówień przysparza sporo 
trudności. Bytom je pokonuje, ra
dzi- sobie znacznie lepiej niż inne 
zakłady odzieżowe, dla których jest 
nadal niedoścignionym wzorem.
A przecież premie ciągle tu „nie 
wychodzą”.

UWAGA — GRA

Ekonomiści dobrze zorientowani 
w zasadach tworzenia funduszu na
gród za opłacalność eksportu mo
gą mieć wątpliwości, czy kierow
nictwo bytomskiej fabryki rzeczy
wiście nie miało możliwości urato
wania-nagrody.

Działanie mogło być dwukierun
kowe. Zamówienie, którego reali
zacja przyniosła stratę kalkulacyj
ną, dotyczyło ubrań szytych z ma
teriałów niezbyt wysokiej jakości. 
Centrala hz żądała więc wysokiego 
standardu wykonania, niemniej 
zwracała uwagę Zjednoczeniu Prze
mysłu Odzieżowego, że cena kon
fekcjonowania (od której zależy 
zysk kalkulacyjny, a więc i premia) 
jest w Bytomskich ZPO bardzo wy
soka. Inne zakłady — wg twierdze
nia Centrali — były już zamówie
niami obłożone. Wobec tego Bytom 
musiałby zmniejszyć cenę konfek
cjonowania (jest ona wyższa o ok. 
40 proc, niż w innych zakładach z 
wyjątkiem Krakowskich ZPO, co 
jest swoistą nagrodą za wysoką ja
kość). Dałoby to zysk kalkulacyjny, 
ale jak wpłynęłoby na inne wskaź
niki krajowe? W tej sytuacji zakład 
nie podjął takiej decyzji, nie po
pchnęło go do tego również Zjed
noczenie. Był to jednak pewien wy
bór, pewna gra ekonomiczna — a 
więc novum w naszych przedsię
biorstwach. Nie chcemy tu przesą
dzać, czy decyzja była słuszna, 
chcemy jedynie zwrócić uwagę, że 
problem wyboru między uzyska
niem zysku kalkulacyjnego za opła
calny eksport a wskaźnikami tzw. 
krajowymi stawać będzie przed wie
loma zakładami. Odpowiedź musi w 
takim wypadku dawać rachunek 
ekonomiczny.

cji czystej i analiza optymalizacyj
na) pozwoliły na orientacyjne osza
cowanie roli majątku trwałego, co 
może mieć pewne znaczenie po
znawcze w stosunku do ubiegłych 
okresów i może być pomocne przy 
przyszłych pracach planistycznych.

„Badanie przeprowadzone przez 
nas — piszą autorzy — ...wskazuje 
na znaczną rolę majątku trwałego 
istniejącego w przyroście produkcji 
czystej przemysłu (a również do
chodu narodowego w gospodarce), 
choć udział tego majątku kształto
wał się na przestrzeni dwudziestu 
lat niejednolicie. Największą rolę, 
jak to wynika z całokształtu ana
lizy, majątek istniejący odgrywał 
w latach 1950—55. W następnych 
pięcioleciach rola jego w uzyskaniu 
produkcji czystej była znacznie 
mniejsza. Zwiększenie udziału ma
jątku istniejącego w przyroście 
produkcji w latach 1965—1970 mo
głoby pozwolić na zwiększenie tem
pa wzrostu gospodarki, jednak za
kres intensyfikacji majątku istnie
jącego jest ograniczony. Ustalenie 
właściwego zakresu intensyfikacji, 
przy którym uzyskujemy maksi
mum przyrostu produkcji może być 
dokonane jedynie w oparciu o 
szczegółowe analizy ekonomiczne 
gałęzi i branż, do czego przydatne 
mogą być przedstawione przez nas 
równania.”

Włodzimierz Brus, Tadeusz Ko
walik i Ignacy Sachs publikują 
artykuł pt. Obszary badań i na
rzędzia analizy ekonomii współcze
snej. Autorzy nie stawiają sobie za 
zadanie inwentaryzacji i opisywa
nia narzędzi analizy stosowanych 
obecnie w różnych obszarach eko
nomii politycznej. Celem ich jest 
wydobycie differentia specifica my
ślenia ekonomicznego i spojrzenie 
od tej strony na związki ekonomii 
z innymi naukami o człowieku.

„Trudno zresztą mówić o jakiejś 
jednej, ogólnej metodzie ekonomii 
politycznej, nie biorąc pod uwagę 
faktu, że wachlarz metod i tech
nik badawczych ekonomistów ule
gał zmianom w różnych okresach 
i jest obecnie bardzo rozległy.

Zmiany te były przede wszystkim 
wynikiem zmieniającego się reper
tuaru rozpatrywanych problemów, 
odmiennych dla każdego okresu hi
storycznego i zapotrzebowania spo
łecznego. Ponadto szczególnie waż
ną rolę w ekonomii odgrywał i na
dal odgrywa osobisty stosunek eko
nomisty do badanej rzeczywistości. 
Krytyczna wobec niej postawa lub 
jej afirmacja prowadziły do wybo

Wydaj e się, że również „Coope- 
xim” i Zjednoczenie nie w pełni 
uwzględniło nową sytuację, jaką 
wytworzyło działanie funduszu pre
miowego za opłacalny eksport. Być 
może, że warto było dokonać 
pewnych przesunięć w zamówie
niach między poszczególnymi zakła
dami, uwzględniając wpływ ceny 
konfekcjonowania na opłacalność 
eksportu.

Drugi kierunek to zmiana struk
tury eksportu na bardziej opłacal
ną dla przedsiębiorstwa i handlu 
zagranicznego poprzez stopniowe 
zastępowanie eksportu usług — eks
portem garniturów szytych całko
wicie z krajowych materiałów i 
dpdatków.

Kierownictwo Bytomskich ZPO 
od dość dawna usilnie zabiega o 
zmianę struktury eksportu kiero
wanego do głównego odbiorcy usług 
bytomskich.

Gdy starania samej fabryki nie 
przyniosły rezultatów, w tę ważną 
dla niej sprawę zaangażował się 
odbiorca zagraniczny. Jest on nie
mniej silnie niż fabryka, choć z 
innych zgoła przyczyn, zaintereso
wany wykorzystywaniem w więk
szym stopniu polskich tkanin do 
ubrań szytych dla jego firmy.

Trudno nawet powiedzieć, że po
czynania te nie przyniosły żadnych 
wyników, gdyż partia ubrań zosta
ła wykonana w ub. roku z pol
skich tkanin (ok. 4 proc, całego 
eksportu). Skromne są to rezulta
ty, niewspółmierne do wysiłku i 
starań Bytomskich ZPO. Z sobie 
tylko znanych przyczyn zakłady 
przemysłu wełnianego ośrodka biel
skiego, legitymujące się wyso
kim udziałem w produkcji wyro
bów zakwalifikowanych do grupy 
„A” i „B”, nie zapewniają tka
ninom właściwości wymaganych 
przy przerobie ich na konfekcję 
metodami przemysłowymi. Skąd 
więc do Bielska wyroby o naj
wyższym standardzie? Proste. In
nych właściwości wymaga się od 

.tkanin szytych przez indywidualne
go krawca, innych zaś od materia
łów poddawanych „obróbce” w za
kładach odzieżowych. Bielsko-bial
ski ośrodek przemysłu wełnianego, 
znany ze starych i chlubnych tra
dycji, w żaden sposób nie chce lub 
raczej nie może tego zrozumieć.

> *

Polskie ■ włókiennictwo w zbyt 
skromnym zakresie jest przygoto- 

ru odmiennych metod analizy 1 — 
jakże często — różnych wniosków 
końcowych. Od wymiaru ideolo
gicznego i od wartościowania etycz
nego nie można w rzeczywistości 
nigdy uciec w ekonomii.

Prymatu problemów merytorycz
nych nad metodologicznymi nie na
leży jednak traktować zbyt abso
lutnie i jednostronnie..Wiadomo, że 
metody są pochodną problemów. Z 
drugiej jednakże strony istnienie 
i wybór określonych metod często 
sugeruje pewne kierunki dociekań 
teoretycznych. Kumulatywny pro
ces postępu nauki występuje ze 
szczególną wyrazistością w obrębie 
„narzędziowni”. Aparatura ta nie 
stanowi jeszcze teorii (choć nie da 
się od niej oddzielić) lecz raczej 
ramy analityczne, bez użycia któ
rych nie byłby możliwy pogłębio
ny opis (czy jak kto woli wstępna 
analiza) zjawisk ekonomicznych po
przedzający właściwą czynność kon
struowania i weryfikowania teorii."

Od tej „narzędziowni” autorzy 
rozpoczynają swoje rozważania, roz
patrując takie problemy, jak mie- 
rzalność i agregacja. „Istnienie nie
rozwiązanych jak dotychczas pro
blemów mierzalności i agregacji 
wytycza, zdaniem naszym, dosyć 
jasno kierunek rozwoju dalszych 
badań w zakresie precyzowania 
metod szeroko pojętej narzędziow
ni. Od ich postępu zależy w znacz
nej mierze możliwość redukowania 
rzeczywistości do modelu i prze
chodzenia od modelu do rzeczywi
stości, a Zatem konstruowania 
teorii, których celem jest coraz 
głębsza i pełniejsza interpretacja 
rzeczywistości”.

Następnie autorzy wyodrębniają 
trzy obszary ekonomii: teorię funk
cjonowania, wzrostu i rozwoju spo
łeczno-gospodarczego. Między tymi 
obszarami zachodzą liczne związki 
a zarazem każdy z -nich odznacza 
się swą specyfiką. Przy rozpatry
waniu teorii funkcjonowania go
spodarki autorzy zwracają uwagę 
na jej związek z cybernetyką 
i innymi, licznymi dyscyplinami 
nieekonomicznymi. Zajmując się zaś 
problemami związanymi z teorią 
wzrostu (model M. Kaleckiego), 
podkreślają rolę „myślenia warian
towego” dla praktyki. Teoria roz
woju społeczno-gospodarczego po
kazana jest jako niezwykle ważna 
i nieodłączna część ekonomii poli
tycznej, mająca w ódniesieniu do 
dwóch poprzednich teorii niejako 
charakter nadrzędny. Ogólna teoria- 
rozwoju musi być teorią historycz

wane do zaopatrywania silnie już 
rozwiniętego przemysłu odzieżowe
go w tkaniny przystosowane dó 
przemysłowego przerobu. Prawda 
ta jest od dość dawna znana nie 
tylko handlowi zagranicznemu, 
także i handlowi wewnętrznemu. 
Poza tym ciągle jeszcze nie roz
wiązana jest sprawa dodatków po
trzebnych zakładom odzieżowym. 
Bytomska • fabryka np. odczuwa 
chroniczne kłopoty z zaopatrzeniem 

, w odpowiednie podszewki, nici, nię 
mówiąc już o włosiance typu „Ca
mela”.

Dolegliwości natury zaopatrze
niowej nawet przy niewielkie] 

। zmianie struktury eksportu dają 
się poważnie we znaki. W razie 
niedotrzymania terminów umów ze 
strony kooperantów, zmiany wzo
ru lub chociażby odcieni kolorów 
może powstać arytmia w oddziale 
eksportowym. W Bytomiu zaś 
eksport obejmuje 50 procent pro
dukcji, w tych warunkach trudno 
ustrzec całą fabrykę przed skut
kami arytmii, nawet wówczas, gdy 
jest ona niezawiniona przez przed
siębiorstwo. Stwierdzenie to nie 
jest bezpodstawne. -Wypłata premii 
(za wskaźniki „krajowe”) za I 
kwartał br. poważnie została opóź
niona ze względu na arytmię, jaka 
wystąpiła w oddziale eksportowym. 
Ostatecznie premia za I kwartał 
została wypłacona 14 czerwca.

Perspektywa pozbawienia pre
mii kwartalnej dobitnie przekonała 
kierownictwo Bytomskich ZPO, że 
zmieniając strukturę eksportu mo
gą jeszcze bardziej uzależnić wyni
ki pracy całej fabryki od działal
ności eksportowej. W premiach 
kwartalnych zainteresowana jest 
cała załoga, w nagrodzie eksporto
wej niespełna 50 proc, pracowni
ków. *

Ubiegłoroczne "niepowodzenia z 
funduszem nagród spowodowały, 
że fabryka uniknęła w tym roku 
zamówień nie dość efektywnych. 
Częściowo dlatego, że „Confexim" 
zdecydował się oszczędzić tym ra
zem . . Bytomskie- ■. ZPO,, częściowo, 
dlatego, że centrala handlu zagra
nicznego uzyskała środki potrzeb
ne dla finansowania strat powsta

ną, inaczej mówiąc jej istnienie 
uzależnione jest od poglądu, że hi
storia jest nauką nomotetyczną.

W zakończeniu artykułu spotyka
my kilka uwag o matematyzacji 
ekonomii. Proces matematyzacji 
ekonomii odpowiada ogólnemu kie
runkowi rozwoju myśli naukowej, 
ze skłonności do liczenia i z faktu, 
że wcześniej niż w innych naukach 
społecznych próbowano rozwijać na 
gruncie ekonomii teorie pod wzglę
dem matematycznym ściśle sfor
malizowane. Trzeba przy tym roz
różnić trzy sprawy: metody obli
czeniowe sensu stricto, zastosowa
nie wnioskowania statystycznego do 
ekonomii - i matematyzację samej 
teorii ekonomii. Autorzy piszą:

„Rewolucja computerów pozwa
lająca na szybkie przetworzenie 
ogromnej masy informacji ilościo
wych stwarza dla ekonomii wielkie 
możliwości polegające na tym, że w 
znacznie szerszym zakresie staje się 
możliwe stosowanie w praktyce 
myślenia wariantowego oraz zastę
powanie eksperymentu laboratoryj
nego symulacją... Zarazem stwarza 
ona pokusę pochopnego i nadmier
nego używania algorytmów ze szko
dą dla myślenia teoretycznego oraz 
przypisywania wynikom otrzymy
wanym z computera cech ścisłości 
i bezwzględnej słuszności, których 
nie mają, o ile dane a,nawet poję
cia wyjściowe są niedopracowane 
lub wątpliwe.

Niepowodzenia wynikające z wa
dliwego używania computerów nie 
mogą zmienić rzecz jasna ogólnego 
poglądu na temat ich wielkiej uży
teczności, a co najwyżej powinny 
być potraktowane jako przestroga 
przed iluzją, że posługiwanie się 
nimi może w jakimkolwiek stopniu 
zastąpić rozwiązywanie problemów, 
na gruncie teorii ekonomii.

Wnioskowanie statystyczne ma 
już swoją bogatą tradycję na grun
cie ekonomii i może być stosowa
ne z powodzeniem tak długo, jak 
długo nie popada się w formalizm, 
polegający na utożsamianiu wy
odrębnionego trendu z prawidło
wością rożwoju, przestrzega się„ 
wymogów oceny stopnia jednorod-. 
ności badanej populacji itp. Meto
dy ekonometryczne mają szczegól
nie szerokie zastosowanie w mi
kroekonomii oraz w przypadku 
makroekonomicznych badań cząst
kowych...

Matematyzacja samej teorii eko
nomii to przede wszystkim przy
swojenie sobie przez ekonomistę 
określonych kategorii 1 sposobów , 
rozumowania, racjonalizacja ekono
mii i odwrót od metafizyki, czemu 
sprzyja pojawienie się. w ekonomii 
rachunku różnicowego i różniczko
wego, rachunku prawdopodobień

łych w przedsiębiorstwach przy rea
lizacji zamówień nie wykazujących 
zadowalającej opłacalności, a przyj
mowanych z innych względów 
przez 'handel zagraniczn, (w tym 
przypadku w związku z wyjściem 
na nowy rynek zbytu). Zastosowano 
Więc — Choć z pewnym opóźnie
niem — możliwości, jakie stwarza 
fundusz aktywizacji eksportu, znaj
dujący się w dyspozycji Ministra 
h. z. i przeznaczony na te właśnie 
cele. Wydaje się, że z możliwości 
tych należało skorzystać już w ro
ku zeszłym — uniknięto by wtedy 
wielu nieporozumień i zadrażnień 
między załogą a kierownictwem 
i między zakładem a centralą h. z.

*

Zeszłoroczne kłopoty Bytomskich 
ZPO z opłacalnością eksportu nie 
nastrajają zbyt pesymistycznie. Są 
one do przezwyciężenia, tylko wy
magają nowego podejścia do za
gadnienia, zarówno od zakładów, 
jak i od Zjednoczenia i Centrali h. z. 
Została stworzona nowa sytuacja 
przez wprowadzenie opłacalności 
dewizowej eksportu. Nowy element 
często nie pasuje do innych para
metrów. Zmusza do przewartościo- 
wywania utartych ocen, do zastana
wiania się nad sprawami, które do
tychczas wydawały się niewątpliwe.

Nagroda za opłacalny eksport — 
to premia za dobry handel, za ni
skie koszty, za wysoką jakość, za 
operatywność. Uzależnienie central 
hz od zakładów przemysłowych i 
vice versa jest ogromne. Nie wy
starczy dobra praca przemysłu —■ 
trzeba ją jeszcze dobrze sprzedać, 
na korzystnym rynku, zgodnie z 
jego wymaganiami i w odpowied
nim momencie. Z tymi faktami 
muszą się liczyć wszyscy — i do
prowadzenie do takiego stanu rze
czy da na pewno ogromne efekty- 
naszej gospodarce. Przykład Byto
mia wykazuje, że trzeba się tego 
jeszcze dość długo uczyć...

BARBARA WIŚNIEWSKA

1) Ostatnio ZPO w Krakowie uzyska
ło cenę konfekcjonowania dorównującą 
przyznanej ongiś Bytomskim ZPO.

stwa 1 teorii gier, teorii podejmo
wania decyzji, cybernetyki itp. 
Trudrio wprost przecenić znaczenie 
faktu i ściśle z nim związanego 
obyczaju określania systemu zmien
nych i parametrów, gdyż sprzyja 
on uściślaniu i rozwojowi myślenia 
ekonomicznego, nawet wówcząs, gdy 
zastosowania matematyki nie przy
noszą bezpośredniego rezultatu w 
postaci algorytmów pozwalających 
na rozwiązanie konkretnych pro
blemów. Trudno zresztą oczekiwać 
tych rezultatów zbyt szybko, sko
ro się zważy z jednej strony nie
przezwyciężone jak dotąd w pełni 
trudności w zakresie mierzalności 
i agregacji wielkości ekonomicz
nych, a z drugiej fakt, że jak do- 
'tąd matematycy w bardzo małym 
stopniu zajęli się rozwijaniem 
teorii matematycznych biorących za 
punkt wyjścia potrzeby ekonomii... 
pod wpływem rozwoju nauk .ści
słych mamy ciągle do czynienia z 
próbami pospiesznej matematyzacji 
ekonomii tam, gdzie nie jest to by
najmniej potrzebne i za cenę nie
właściwego formułowania proble
mów, wyrażania mętnych myśli w 
języku matematycznym i naduży
wania skomplikowa 'ego aparatu 
matematycznego.

...ostatnie lata przyniosły... po
ważny postęp w stosowaniu rachun
ku optymalizacyjnego dla celów 
praktycznych. Programowanie linio
we i dynamiczne znajduje dziś sze
rokie zastosowanie w tych wszyst
kich przypadkach — z reguły do
tyczących problemów wycinkowych 

gdy funkcja celu daje się jed
noznacznie określić. Włożono też 
wiele wysiłków w konstruowanie 
kompleksowych modeli mających 
zapewnić optymalizację w skali ca
łej gospodarki w wieloletnim hory- 
zoncie czasowym, a więc — inaczei 
mówiąc — wybór optymalnego 
planu.”

*
Prócz tego w czwartym numerze 

„Ekonomisty” . zamieszczają arty
kuły: Joanna Gomułka, Stanisław 
Gomułka — o względności opty
malnej stopy akumulacji, Elżbieta 
Czerwińska — Zadania rzeczowe 
i zadania finansowo przedsiębior
stwa, Igor TimofieJuk — Metody 
szacunku stopy wzrostu dochodu 
"«««owego Marian Paszyński -

.^"««l Pięcioletnim 
Indii l Zbigniew Dobosiewicz — 
Procesy Integracji 1 dezintegracji w 
gospodarce Afryki.

zawiera liczne 
pnscellanea, recenzje, przeglądy 
3 « ^P^^nienie o profesorze
d ktorze Tadeuszu Łychowskim.
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OLSKA — kraj, któregoucze
ni już przed wojną w labora
toriach Politechniki .Warszaw- 
•kiej wytwarzali polichlorek 
winylu — zaczynała po woj- 
, ”ie znowu od celuloidu, ba

kelitu i galalitu, W 1955 roku’ Pol
ska wytwarzała tylko 12 tys. ton 
tworzyw. Ale mimo, że ilość ta wy
gląda mikroskopijnie, była już ona 
świadectwem doganiania świata, bo 
taki też był wówczas potencjał wy
twórczy Austrii, Szwajcarii i • kra
jów Beneluxu, z wyjątkiem Ho
landii.

W ciągu lat 1955—1960 udało nam 
się upieciokrotnić prawie wielkość 
produkcji tworzyw, co jednak nie 
zmniejszyło dystansu wobec świa
ta. W roku 1960 Polska wytwarza
ła 55 tys. ton, a ZSRR 330'tys. ton. 
Nasz dystans wobec wschodniego 
sąsiada wzrósł. W tymże roku USA 
produkowały 2 600 tys. ton, NRF 
960 tys. ton, Japonia 680 tys. ton, 
Anglia 570 tys. ton, a Włochy 300 
tys. ton.

rury, elektroniczne obwody druko
wane, części do transformatorów 
i ipne materiały zaopatrzeniowe, na 
które przemysł ciężki tęskno wy
czekuje. Wielkie też prace moder
nizacyjne prowadzone są współ
cześnie dla sprostania przez prze
mysł tworzyw sztucznych potrze
bom wynikającym z uruchamiania 
przez przemysł maszynowy produk
cji licencyjnej.

Współczesna (1965 r.) struktura 
produkcji przedstawia się następu
jąco: fenoplasty — 22 proc., amino- 
plasty — 24,5 proc., polichlorek wi
nylu — 22 proc. Łącznie więc two
rzywa pożyteczne, ale tradycyjne, 
nie te, które będą w awangardzie

Tworzywa sztuczne

W następnej 5-latce osłabł trend 
polskiego wzrostu.

W r. 1965 produkowaliśmy na gło
wę ludności 3,7 kg tworzyw sztucz
nych, to jest prawie 10 razy mniej 
niż NRF. W Europie gorszy od nas 
wskaźnik produkcji per capita ma
ją tylko Jugosławia. Węgry i Hisz
pania, ale nasz wskaźnik zużycia 
jest bodaj najgorszy. Plan 5-letni 
1960—65 przewidywał wyproduko
wanie w roku końcowym 199 tys. 
ton. Nie został wykonany. Wytwo
rzyliśmy tylko 116 tys. ton. W roku 
1966 plan produkcji nie był wyko
nany. Perspektywy również śą nie 
najlepsze, ponieważ w r. 1970 wy
twarzać mamy 350 tys. ton, pod
czas gdy pierwsze projekty planu 
zakładały na rok 1970 zbliżoną do 
potrzeb produkcję 500 tys. ton.

Za to zjawiskiem pomyślnym jest 
asortymentowo ograniczony zakres 
produkcji, co oznacza specjalizację. 
W krajach najwyżej rozwiniętych 
wytwarza się np. około 40 grup po
limerów. My dziś wytwarzamy 15, 
w 1970 roku wytwarzać będziemy 
20 grup, a w 1975 roku 25, przy 
czym w perspektywie do roku 1980 
nie przewiduje się znaczniejszego 
przekroczenia tej ilości.

Nasze specjalności rozwojowe to 
m. in fenoplasty, których wytwór
czość wzrośnie z 26 tys. do 38 tys. 
ton. Tworzywo to nie jest ostatnim 
krzykiem mody, ale jest tanie,' eko
nomiczne w zastosowaniu i popu
larne. Nasz program produkcyjny 
przewiduje wydatne poprawienie 
jego jakości. Wytwórczość grupy 
aminoplastów wzrośnie z 36,5 do 
54 t\'s. ton. Żywice i kleje epoksy
dowe mają założony o wiele znacz
niejszy trend wzrostu i produkcja 
ich powiększy się z 1.2 tys. ton do 
6 tys. ton, żywice-i kleje poliestro
we wzrosną z 2,3 tys. ton do 7,8 
tys, tpn.

Jest to program zapewniania 
Polsce bazy wytwórczej mas pla
stycznych we wszystkich pod
stawowych dziedzinach użytkowych 
i mieszczą się w nim nakłady na 
rozwijanie produkcji tworzyw no
wych. na naszym gruncie, a uzna
wanych jeszcze przez świat za no
woczesne. Realizacji tego programu 
służyć będą inwestycje w wyso
kości 1 900 min złotych, czyli w 
obecnej pięciolatce o równy miliard 
wyższe, niż w poprzedniej.

Ale jest to program bardziej za
patrzony we współczesność niż w 
przyszłość. Czy dążyć do zaspoko
jenia obecnego i przewidywanego 
w najbliższym czasie zapotrzebo
wania wszystkich dziedzin przemy
słu. czy forsować jakąś jedną czy 
dwie najnowocześniejsze, jeszcze 
znajdujące się na światowym ryn
ku w powijakach dziedziny wy- 
twórstwa tak, by w jakiejś grupie 
wyrobów osiągnąć potęgę na świa
tową skalę, zdystansować innych w 
zdobyciu najatrakcyjniejszych ryn
ków i zastąpić ewolucyjne nadąża
nie za światem wysforowaniem się 
do przodu w określonej dziedzinie? 
Ten dylemat został rozwiązany w 
ten sposób, że przewagę uzyskała 
koncepcja pierwsza. Jest ona wy
godniejsza, ale mniej ambitna. Sta
nowi ona zwycięstwo zaopatrze
niowca. ale nie programisty rozwo
ju gospodarczego.

Zresztą i z punktu widzenia za
opatrzeniowca przyszłość rysuje się 
nieświetnie. Nie tylko potrzeby 
współczesne nie są zaspokojone. W 
r. 1970 planowana jest produkcja 
tworzyw rzędu 350 tys. ton, a po
trzeby szacowane są, bardzo skrom
nie zresztą, na 500 tys. ton. Tenże 
deficyt utrzyma się w r. 1975.

Kluczowy przemysł przetwórstwa 
tworzyw, który zbiera inwestycyj
ną śmietankę, nie zapowiada do ro
ku 1970 szczególnych rewelacji wy
twórczych. Wiele tu będzie przed
sięwzięć gospodarczo ważnych, ale 
nieefektownych, takich jak unowo
cześnienie sposobów powlekania 
tworzywami różnych kabli, czy 
unowocześnienie systemów; izolacji 
elektrycznej, czemu służyć będzie 
polwinit, którego produkcja z 1,5 
tys. ton wzrośnie aż do 41 tys. 'Wy
raźną nowością będą rury z poli
chlorku i polietylenu.. Dziś wytwa
rza się ich 1 300 ton, a w 1970 roku 
produkcja ich wzrośnie do 12 tys. 
ton.

Nabędziemy urządzenia do wy
twarzania folii poliestrowej, jakiej 
jeszcze nie było, o uniwersalnym w 
elektronice zastosowaniu. Urucha
miamy na dużą skal? wytwórstwo 
sztucznej skóry zwanej sky i już-w 
tvm roku osiągniemy 1,5 min mJ 
tego tworzywa. Zaraz po roku 1970 
ruszy fabryka w Zamościu wytwa
rzająca materiały elektroizolacyjne.

GENERALIA
JERZY URBAN

przyszłego szturmu mas plastycz
nych i nie te, które wygrywać będą 
konkurencję z metalem, stanowią 
68,5 proc, całej produkcji tworzyw. 
Udział grupy tworzyw bardziej 
awangardowych jest o wiele skrom
niejszy, mimo że cała ta wytwór
czość jest dla Polski na tyle nowa, 
iż historyczne determinanty struk
turalnego zacofania są niezwykle 
świeżej daty. Udział polistyrenu 
wynosi 6,7 proc., żywic poliestro
wych i epoksydowych — 1,3 proc., 
polietylenu 0 proc.

Jest to oczywiście struktura od
biegająca od wskaźników krajów 
wysforowanych ‘ w rozwoju nowo
czesnej chemii.

Obecna pięciolatka preferująca, 
choć nieśmiało, nowocześniejsze ro
dzaje tworzyw spowoduje struktu
ralną poprawę, ale nieznaczną, nie
dostateczną i nieradykalną. Jedyne 
co .strukturę tę odmieni, to wybuch 
produkcji polietylenu, który osią
gnie w 1970 r. 12,5-procentowy 
udział w całej produkcji tworzyw 
sztucznych. Żywice poliestrowe 
i epoksydowe zwiększą swój udział 
do 3.5 proc. Poza lym w końcu 
5-latki Wytwarzać już będziemy 10 
tys,, ton styropianu, a zaraz po 
1970 r. pojawi się pierwsze 700 ton 
poliwęglanów i tworzywa metali
zowane.

Wytłumaczyć tu się muszę, że 
niezwykle trudno jest wyjaśnić rze
czowe znaczenie takiej lub innej 
struktury wytwórczej tworzyw 
sztucznych, ponieważ zastosowanie 
użytkowe nowych plastików " w 
większości pokrywa się z zastoso
waniem starych, tylko inne są właś
ciwości jakościowe i kalkulacje eko
nomiczne. Ponadto cała systematy
ka oparta jest o rozróżnienia zwią
zane z technologią produkcji. Jest 
więc systematyką chemiczną a nie 
ekonomiczną, co oznacza że w każ
dej z wymienionych grup tworzyw, 
grup, na które składa się obfitość 
rodzin plastików, odmian i mutacji 
mieszczą się tworzywa nowoczesne 

wejdą nowe rodziny tworzyw (no
we w sensie właściwości-, bo che
micy w kółko i ze zblazowaniem 
mi powtarzali, że wszystko to nie 
jest nic nowego, at tylko ulepszenie 
dawno wykrytych związków). Przy
kładem poliformaldehydy, z któ
rych można robić łożyska i koła zę
bate. Tworzywo to jest niedrogie. 
Robią karierę poliwęglany — folia 
przyszłości, umożliwiająca gotowa
nie żywności w miękkim opakowa
niu bez wyjmowania, wyrób narzę
dzi chirurgicznych do wygotowy
wania itd. Wyrabia się z nich w 
świecie m. in. nie tłukące reflek
tory samochodowe, tak dalece nie 
tłukące, że pełniące jednocześnie 

rolę zderzaków. To już jest na 
rynku (nie naszym), a w tym roku 
wchodzą tworzywa nowsze, o po
dobnych zastosowaniach, tylko od
porne na jeszcze wyższą, tempera
turę i jeszcze bardziej plastyczne. 
Przykładem polisufony albo polie- 
tery, które można formować pla
stycznie, a folię obrabiać jak bla
chę. Karierę robią też kopolimery. 
Z tych najnowocześniejszych two
rzyw można już robić kadłuby okrę
tów, karoserie samochodowe, wa
gony, maszyny, narzędzia do obrób
ki, nawet pracującą w wysokich 
temperaturach aparaturę chemiczną.

Wiadomości te nastrajają melan
cholijnie, bo to już nie laboratoryj
ne nowinki, ale produkcyjna współ
czesność, sprawiająca, że co praw
da będziemy doganiać kraje przo
dujące, ale takie, jakie są dzisiaj, 
a nie takie, jakie będą jutro. Me
lancholia ta nie należy — wedle 
mnie — do rzędu demagogicznych. 
Rozwijanie przemysłu tworzyw 
sztucznych tym różni się od roz
wijania większości -innych gałęzi 
przemysłu, że w dziedzinie tej 
mniej, niż w innych ciąży istnie
jący, czy ten dawniejszy, zastany 
przez Polskę Ludową standard no
woczesności środków i sposobów 
wytwarzania. Rozwój produkcji 
tworzyw sztucznych oparty jest na 
budowie nowych zakładów, albo 
kupowaniu licencji, maszyn i tech
nologii. Istnieje tu względnie więk
sza możliwość wyboru między no
woczesnym a najnowocześniejszym, 
bo i jedno i drugie jest podejmo
waniem produkcji od podstaw. Też 
same 1990 milionów złotych pre
liminowanych na inwestycje wyda
wać można na budowę organizmów 
wytwarzających tworzywa już u 
nas stosowane — więc zapotrzebo
wane i na nowe, znane tylko z cza
sopism specjalistycznych, ale umo
żliwiające planowanie eliminacji 
innych materiałów.

Nasz przemysł oparty jest o prze
twarzanie metali, wyrabianych z 
surowców, które importujemy, w 
hutach o permanentnie niedosta
tecznej mocy produkcyjnej, w któ
rych inwestycje są wysoce kapita
łochłonne. Te czynniki powinny 
skłaniać do świadomego i ofensyw
nego rozwijania tych dziedzin pro
dukcji tworzyw sztucznych, które 
rokują nadzieję na stopniowe 

„zmniejszanie udziału metalu w 
przetwórstwie, tych, które są jego 
substytutem. A więc do wybiera
nia tworzyw najnowocześniejszych 
— potencjalnie tańszych i mających 
zbliżone do metalu właściwości 
techniczno-użytkowe. Tworzywa, 
które obecnie robimy — to dzie
dzina wytwórczości niezależna od 
metalurgii, uzupełniająca, zaspoka
jająca inne zapotrzebowania.

Plan produkcji tworzyw na rok 
1970 został okrojony i zmniejszo
ny, w porównaniu z wcześniejszy
mi przewidywaniami o 150 tys. ton. 
Działo się to z braku środków a 
także skutkiem rozważania alterna
tyw w łonie samego resortu che
mii.

Rozwój techniki czyni realną 
alternatywę: metale — czy masy 
plastyczne? Jest ona logiczna, a je
śli brzmi śmiało, to tylko dlatego, 
że implikuje międzygałęziowe prze
sunięcia środków inwestycyjnych. 
Ten wzgląd na kwestie admini- 
stracyjnerbywa ważący w życiu po
tocznym, w planowaniu, ale nie jest 
ważącym merytorycznie, bo podział 
resortowy jest czysto konwencjo
nalny.

Przy takim spojrzeniu na sprawę 
można śmielej mówić o tym, że
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środki przeznaczane-na rozwój wy- 
twórstwa tworzyw sztucznych są 
niedostateczne, bo jednocześnie 
wskakuje to rozumowanie na to 
kosztem . czego owe zwiększone 
środki czerpać. Ale cały sens szyb
szego, znaczniejszego rozwijania 
przemysłu tworzyw sztucznych wa
runkowany jest inwestowaniem 
w tworzywa najnowocześniejsze, bo 
tylko one stanowią alternatywę 
wobec metalu. ‘ A znowu tylko ta 
wymienność jest uzasadnieniem po
stulatu, by ów rozwijający się z 
większą dynamiką niż inne gałęzie 

„przemysł tworzyw, wzrastał jeszcze 
bardziej dynamicznie.

Prezentowany tu kierunek myśle
nia nie znajduje rezonansu w dy
rekcji zjednoczenia, które prowa
dzi produkcję tworzyw sztucznych 
i obok zjednoczenia azotowego de
cyduje o jej . rozwoju. Jest to wy
padek rzadki, gdyż u nas owocują
cą, choć nie pozbawioną wad zasa
dą jest, że kierownictwo- branży 
stanowi zespół zaprzysięgłych me
cenasów jej rozwoju. Powściągli
wość i nieekspansywność kierow
nictwa „Erg” ma dwie, jak się wy- 
daje, przyczyny. Jedna to nienadą
żanie za czasem.

Druga przyczyna bierze się z nie
wiary w to, iż tworzywa sztuczne 
stać się mogą uniwersalnym substy
tutem tworzyw naturalnych, takich 
jak metale, szkło, wyroby cera-1 
miczne i wszelkiego typu budulce 
z drewnem włącznie. Oczywiście nie 
staje mi kompetencji, by twierdzić, 
że kierownicy branży nie mają ra
cji, a gdyby nawet mi jej stawało 
— to nie tu byłoby miejsce na tak 
bardzo specjalistyczną dyskusję. Je
stem wszakże pewien, że uczeni 
i technicy dyskusję taką — opartą 
o śledzenie prawidłowości rozwo
jowych krajów wysforowanych — 
muszą szybko odbyć. I, oczywiście 
podstawą jej nie mogą być two
rzywa, które produkujemy, ale zba
danie właściwości j- zastosowań 
tych, które produkują, lub będą pro
dukować pionierzy, przemysłu two
rzyw.

i przestarzałe, przez co obraz pro
centowego udziału grup tworzyw 
w wytwórczości ma znaczenie tylko 
z gruba informujące o standardzie 
nowoczesności naszej struktury wy
twórczej (polietylen np. charak
teryzowany jest „do wszystkich za
stosowań”).

W roku 1970 — a więc wkrótce 
Polska wytwarzać będzie 10 kg 
tworzyw na głowę mieszkańca. Jest 
to ilość średnia dla krajów wysoko 
rozwiniętych Euroov zachodniej (bez 
wysforowanej NRF) w 1960 roku, 
ale chociaż zachowany przez nas 
dystans pozostanie duży, to jednak, 
rzeczowo biorąc, podaż mas pla
stycznych będzie też duża i zna
czyć to będzie ich wszechobecność 
w życiu gospodarczym i potocznym. 
Boć Europa zachodnia 1960 roku 
była już uplastikowiona do szpiku 
kości.

Wyeliminowane zostały lub zosta
ną najbardziej przestarzałe tworzy
wa i metody wytwórcze np. wyrób 
butadienu z alkoholu, co do nie
dawna, przeciwiąc się rachunko
wi ekonomicznemu, stosowano w 
„Oświęcimiu".

Najbliższe cztero-pięciolecie przy
niesie, poza powstaniem wytwór- 
stwa polietylenu i rozwojem pro
dukcji żywic poliestrowych i epo
ksydowych, podwojenie i zmoder
nizowanie produkcji oświęcimskie
go kauczuku, podjęcie produkcji 
butadienu wedle nowej technologii 
i kauczuku opartego o ten półsu- 
rowiec. \

Gdyby wyobrazić sobie, że świat 
stoi w, miejscu, a my go dogania
my, przeobrażenia te, wymieniane 
tu tylko przykładowa byłyby radu
jące. jako znamiona spiesznego dość 
zbliżania się do nowoczesnej struk
tury wytwórczości i technologii wy
twarzania. Świat jednak nie stoi w 
miejscu, a świat tworzyw sztucz
nych rozwija się odpowiednio szyb
ciej, niż świat w ogóle. Wszystko 
czego produkcję rozpoczniemy lub 
rozwiniemy i co nazywamy w Pols
ce tworzywami nowoczesnymi — w 
1970 roku będzie już w świecie pro
dukcją szacownie tradycyjną. W 
tym czasie do masowej produkcji

• Co druga w Polsce restauracja 
wywiesiła napis „Polecamy potrawy 
kuchni polskiej”. Dochodzi na tym 
tle do nieporozumień. Niektórzy 
konsumenci przypuszczają bowiem, 
że jest to reklama zapowiadająca w 
karcie polskie specjalności. Tymcza
sem napisy owe służą ostrzeganiu 
ludzi, że w knajpie gotuje się pol
skim systemem gastronomicznym co 
polega 1 na wrzucaniu do kotła 
mięsa, zalewaniu' tego sosem z 
tłuszczu i mąki, dobywaniu kęsów 

li mówieniu przez kucharza: „Ego 
te babtiste bryzol” „ego te babtiste 
rnmsztyk”, „ego te . babtiste stek” — 
zależy, na co opiewało. zamówienie.

Prezentuję tu wizje tyczące się 
przyszłości i koncepcje dotykające 
rozwojowych generaliów. Są wszak
że powody do bardzo współczesnych 
niepokojów. Minister Antoni Radliń
ski podał („Aktualne problemy 
przemysłu chemicznego” — „Nowe 
Drogi” nr 9 z września 1967), że 
37—68 proc, sklasyfikowanego, pod
stawowego asortymentu wytwarza
nego przez przemysł tworzyw 
sztucznych należy do grupy jakoś
ciowej „A”. Dolna granica wskaź
nika ustawia przemysł tworzyw na 
samym końcu listy zjednoczeń usze
regowanych wedle kolejności udzia
łu wytworów grupy „A”. Minister 
tak właśnie tworzywa sztuczne na 
owej liście usytuował. Zważywszy, 
że jest to najnowsza w polskiej 
chemii dziedzina wytwórczości — 
wygląda to alarmująco, a konsek
wencje ujemne tego faktu mogą 
być poważne.

U zarania XX-lecia wiedzieliśmy, 
że w uprzemysławianiu kraju, pie
cem, od którego trzeba zacząć tań
czyć, są wielkie piece hutnicze. Ze 
przede wszystkim trzeba mieć ma
teriał służący do robienia środków 
produkcji i transportu — czyli 
metal.

Obecnie, w perspektywach roz
wojowych też — obok energii — 
rzeczą kluczową jest materiał, two
rzywo, Jeśli w porę nie potrafimy 
przewidzieć, że tym tworzywem 
końca XX i początku XXI wie
ku będzie tworzywo sztuczne i nie 
przeorientujemy naszych zaintere
sowań i poczynań, utkwimy w epo
ce metalu w czasach, kiedy stanie 
się ona przeszłością cywilizacji 
przemysłowej.

- (W artykule wyzyskałem m. in. dane 
zawarte w broszurze Mirosława Kowa
lewskiego „Przyszłość należy do two
rzyw sztucznych”).

„Nowe Drogi"

o bazie 
■ /

paliwowo-energetycznej
W 9 numerze „Nowych Dróg” 

ukazał się artykuł Józefa Olszew
skiego pt. „Baza paliwowo-eijerge- 
tyczna”. Na ten sam temat toczyła 
się niedawno dyskusja na łamach 
naszego pisma. Wiele uwag J. Ol
szewskiego odnosi się bezpośrednio 
do wniosków wysuwanych w tej 
dyskusji. Dlatego pozwalamy sobie 
zamieścić obszerniejsze nieco niż 
zwykle omówienie wymienionego 
na wstępie artykułu. *

Część pierwsza publikacji J. Ol
szewskiego poświęcona jest omó
wieniu dotychczasowego rozwoju 
potencjału energetycznego świata. 
Zużycie nośników energii wzrosło 
od 1900 r. ponad 6 razy’, a moc 
urządzeń cieplnych i energetycz
nych — blisko 350 razy. Rozwinięte 
kraje kapitalistyczne mają udział 
w światowym zużyciu energii się
gający 52 proc., kraje socjali
styczne — 35 proc., a kraje rozwi
jające się — 13 proc. Pokazuje to 
panujące obecnie dysproporcje. 
Szacunki na r. 2000 przewidują 
dalszy wzrost zużycia paliwa umow
nego z obecnych 6 mld ton na 
25—30 min ton.

Dla naszej dyskusji najbardziej 
istotne są dane dotyczące struktu
ry tego zużycia i jej przekształceń 
w ostatnim okresie. Obecnie w 
światowym bilansie paliw na pierw
szym miejscu nadal utrzymuje się 
węgiel z udziałem sięgającym pra
wie 40 proc., na drugim miejscu 
znajduje się ropa naftowa z udzia
łem w wysokości 33,6 proc., na 
trzecim gaz — ok. 17 proc. Bilans 
ten bardzo różnie przedstawia się 
w różnych krajach. W USA udział 
ropy i gazu wynosi ok. 72 proc., 
podczas gdy w Europie zachodniej 
ok. 20 proc. Równocześnie w kra
jach Europy zachodniej następuje 
proces ograniczania wydobycia wę
gla kamiennego, mimo szybko 
wzrastającego deficytu paliw w 
tym rejonie i co za tym idzie — 
importu.

Autor podkreśla, że przechodze
nie na paliwa płynne i gazowe jest 
bez wątpienia procesem postępo
wym. Niemniej w wielu dziedzi
nach (energetyka, metalurgia itp.) 
węgiel może być równorzędnym 
konkurentem tych paliw. Proces 
ograniczania wydobycia węgla w 
Europie zach. ma swoje przyczyny 
nie tylko w wyższości ekonomicz
no-technicznej ropy czy gazu. Ze 
względu na warunki geologiczne, a 
również i z innych przyczyn cena 
wydobycia jednej tony węgla w 
tym rejonie jest wysoka — wynosi 
15—17 dolarów, podczas gdy cena 
importowańeeb oleju opałowego 
wynosi 11—15 dolarów za tonę. Mi
mo to jednak spadek zużycia wę
gla jest znacznie mniejszy niż spa
dek wydobycia — ponieważ rośnie 
import (w r. 1965 wyniósł on 43 
min ton, z tego Polska dostarczyła 
9,2 min ton). Można przewidywać, 
że import ten nie będzie maleć, 
gdyż w niektórych dziedzinach 
(koksownie, elektrownie cieplne) 
^użycie węgla rośnie.

A. jakie można wysnuć prognozy 
na przyszłość? Autor przewiduje 
dalszy wzrost eksportu naszego 
węgla. Przewidywanie to oparte 
jest na nastęoujacych przesłankach. 
W ciągu najbliższych lat wzrost 
zapotrzebowania na paliwa będzie 
tak duży, że choć udział węgla w 
ogólnym bilansie energetycznym 
spadnie, to jego zużycie w liczbach 
bezwzględnych wzrośnie — do r. 
2000 dwa, a może nawet dwa i pół 
raza, uwzględniając już burzliwy 
rozwój energetyki atomowej.

Druga część artykułu poświęcona 
jest polskiej bazie paliwowo-ener-- 
getycznej. Obecnie struktura zuży
cia paliw jest u nas następująca: 
węgiel kamienny — 85,3 proc., wę
giel brunatny — 5,4 proc., .ropa 
naftowa — 5,4"proc., gaz ziemny — 
2.4 proc. W bieżącym pięcioleciu w 
strukturze tej ma nastąpić popra
wa — udział ropy wzrośnie do 7,8 
proc., a gazu ziemnego do 5,7 proc. 
Na rok 1985 przewiduje się łączny 
udział węgla kamiennego i bru
natnego na 70 proc., ropy na 20 
proc., gazu ziemnego na 7—8 proc„ 
Taka struktura zużycia uwarunko
wana jest przede wszystkim włas-

• Dla uczczenia Międzynarodowe
go Roku Turystyki we wszystkich, 
kieleckich restauracjach wprowadzo
no Iłl-procentowy dodatek turystycz
ny. Kielce jak wiadomo nie są ani 
światowym ani nawet krajowym 
centrum turystycznym, a przyjez
dni, więc, godni drenowania stano
wią znikomy odsetek gości miejsco
wych knajp. Turystami poczuli się 
więc we własnym mieście przede 
wszystkim tubylcy. Jest to zresztą 
nagminny sposób naciągania publi
czności. Wpierw wprowadza się róż
ne dodatki i taksy turystyczno-kli- 
matyczne, a potem wygląda tury
stów. pzlęki temu bez turystów 
uzyskuje się dochody z imaginowa- 
nej turystyki.

• Dwie trzecie całej polskiej pro
dukcji bimbru' zlokalizowane jest w 
kilku powiatach: garwolińskim sie
dleckim, ryckim,, węgrowskim, wo
łomińskim, ostrowskim i mińskim. 
IM bimbrownie rozbito tu tylko w 
bieżącym roku. Stwierdzono, że bim- 
brownictwo i niezwykle zmniejsza 
mobilność ludności do pracy, o wie
le bardziej, niż pijaństwo oparte, o 
wódkę monopolową. Chodzi tu bo
wiem o to, że ludzie i okręgów 

nvmi zasobami paliw. Mamy naj
większe i najkorzystniej zalegające 
złoża węgla kamiennego w Euro
pie, przy czym koszt wydobycia 
jest 2—3-krotnie niższy niż w im 
nych krajach europejskich. Rów
nocześnie-nie mamy, jak dotych
czas, większych odkrytych złóż ro
py ani zasobów gazu ziemnego. 
Zmusza nas tó do importu (w r. 
1965 3,3 min ton ropy oraz 2,3 min 
ton produktów naftowych za ok. 
545 min złotych dewizowych). Gdy- 
byśmy chcieli obecnie połowę zu
życia węgla kamiennego zastąpić 
ropą — wymagałoby to dodatko
wego importu za 450—500 min do-1 
larów. Tymczasem jest to niemoż- 

, liwe. Autor uważa, że i tak w 
planie perspektywicznym założone 
jest bardzo wysokie tempo impor
tu ropy, który ma wynieść w r. 
1975 11 min ton, a w r. 1985 — 
17—24 min ton (300—400 min do
larów).

Czy możliwa jest zmiana zary
sowanych wyżej proporcji w zuży
ciu paliw? Autor uzależnia ją od 
zmian w krajowej bazie paliw, a 
więc od odkrycia i zagospodarowa
nia „wielkiej ropy” i „wielkiego 
gazu”. Odkrycie to jest uzależnione 
od poszukiwań geologicznych. Ich 
tempo szybko. wzrasta, czego wy
razem są nakłady na ten cel. W 
bieżącej pięciolatce nakłady te mar 
ją wynieść 14 mld złotych, a do 
końca 1985 r. — 85 mld złotych. 
Równocześnie jednak w artykule 
bardzo silnie podkreślona została 
konieczność łożenia dużych nakła
dów inwestycyjnych na wzrost 
wydobycia paliw' stałych, bowiem 
substytucję w tej dziedzinie „trze
ba ’ traktować wyjątkowo ostroż
nie". Zresztą, jeżeli nawet udało 
by się zmniejszyć udział zużycia 
węgla kamiennego i brunatnego w 
r. 1985 z 70 proc, do 50 proc. — to 
i tak wydobycie węgla będzie mu- 
siało wzrosnąć.

Sprawa ta ma o tyle wielkie 
znaczenie . praktyczne, , że. decyzje 
inwestycyjne trzeba podejmować 
już obecnie. A obecnie — jak pod
kreśla Autor — pewnym składni
kiem bazy energetycznej jest wę
giel. Niemniej jednak konieczne 
jest poniesienie ryzyka, związane
go z nakładami na ropę i gaz, tyl- 
kó b.owiem ..w ’ten sposób smożna 
prowadzić aktywną politykę w tej 
dziedzinie. Ryzyko to — jak wyni
ka z podanych przykładów” 
pragnie się zmniejszyć przez roz
wijanie • wydobycia węgla, a nie 
tylko jego podtrzymywanie (có 
zresztą też musi kosztować — w 
bieżącej pięciolatce ok. 20 mld zło
tych). W rezultacie wydobycie 
węgla kamiennego ma' wynieść w 
r. 1985 — 200—208 min ton. Znacz
nie większe niejasności istnieją, 
jeżeli chodzi o wydobycie' w tym 
okresie węgla brunatnego. Zależy 
to bowiem od. tego, czy zo.stanie 
zrealizowana budowa kopaiń w 
rejonie Bełchatowa. Przyjmowana) 
jest obecnie możliwość zastąpienia 
tej kopalni przez wzrost wydobycia 
węgla kamiennego. Autor uważa, 
że dopuszczalna jest inna możli
wość niż Bełchatów — wzrost wy
dobycia gazu o dodatkowe 9 mld 
m sześć.

Natomiast możliwości zmniejsze
nia wydobycia węgla kamiennego 
— jeżeli nie znajdziemy „wielkiej 
ropy” — wiążą się głównie z 
usprawnieniem urządzeń. spalają
cych w całej gospodarce paliwami. 
Oczywiście, i w tym przypadku 
gaz może nam pomóc, w związku 
z czym w artykule poparty jest 
postulat zgłoszony w naszej dysku-1 
sji przełamania „bariery dokumen
tacyjnej” dla tzw. zasobów „C” 
(stwierdzonych, lecz dokładnie jesz
cze nie rozpoznanych).

Konkluzja artykułu zamyka się 
stwierdzeniem, że węgiel i ropa 
w naszych warunkach nie są pali
wami konkurującymi, lecz wzajem
nie się uzupełniającymi. Spór „wę
giel czj’ ropa” okaże się, zdaniem 
Autora, nieporozumieniem, bo moż
liwości praktyczne wyboru nie bę
dą zbyt wielkie, a decyzje inweśty- i 
cyjne powinny uwzględniać wszyst-’ 
kie elementy bazy paliwowo-ener- ; 
getycznej. (s.c.)

bimbrowych nie zarobkując tj, w 
drodze gospodarki' naturalnej są w 
stanie zaspokoić podstawowe*  potrze
by.

• Remont kieleckiej kamieniczki 
przy ul. Hipotecznej nr 1 trwa Już 
tak długo jak trwała budowa Pa
łacu Kultury 1 Nauki w Warszawie. 
MPRB już dwa lata pracuje nad 
wytworzeniem nowych drzwi fron
towych. Roboty malarskie trwały 
trzy lata, ale wykonano je tak nie
chlujnie, że trzeba ■ będzie . bisować. 
Mimo to wszystko sprawa remontu 
tego domu bardziej raduje, n ż' smu
ci. Preferujemy bowiem wartości 
moralne, nad materialnymi. Casus 
zaś tym jest osobliwy, że lokato-em' 
owego domu jest... kierownik robót 
remontowych przy ul. Hipotecznej 
1, który swą postawą dowiódł, fe 
obca mu jest wszelka prywata.
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Mógłbym zacząć tak:
Na okres II Wojny Światowej, 

na lata hitlerowskiej okupacji 
przypadł okres mojego dorastania. 
Egzamin obywatelski, egzamin prak
tycznej, choć1 jeszcze nieformalnej 
dojrzałości zdawałem walcząc z 
Niemcami w szeregach oddziału 
partyzanckiego, jednego z wielu 

na ziemi kieleckiej. (...) Potem 
przyszło wyzwolenie, a z pim kon
tynuacja i zakończenie nauki w 
szkole średniej, a następnie studia 
na wyższej uczelni, uwieńczone dy
plomem w 1950 r.

Mógłbym tak, bo mam prawo 
sądzić, że początek mojej drogi do 
kierowniczego stanowiska wyty
czony został właśnie wówczas —
przed z górą dwudziestu laty, 
lasach świętokrzyskich.

Mógłbym także inaczej.

w

Swój start w pracy zawodowe] 
rozpocząłem w zasadzie po ukoń
czeniu studiów. Był to jednak 
okres, kiedy posiadanie dyplomu 
nie dawało żaĄnych przywilejów. Mo
da była na kursy „na dyrektorów”, 
na „prokuratorów” itd. Dlatego już 
na starcie zostałem pobity na głowę 
przez kogoś, kto nie miał pecha być 
absolwentem wyższej uczelni, a 
ukończył jedynie 6 klas szkoły pod
stawowej, miał nienaganne pocho
dzenie oraz wbitą do głowy świa
domość, że jest przeznaczony do 
wielkich celów.
' Potem, kiedy już się pogodzono 
co do tego i szykowano mnie na 
wyższe stanowisko, okazało się, że 
mam ankietowego „haka". Znów 
nadeszły gorsze dni i miesiące.

• Opiekun z ramienia macierzy
stej POP nad Zakładowym- Kołem 
ZMS. Zebrania co miesiąc po godzi
nach pracy.
0 Aktywista Komitetti FJN. Ze

brania nieregularnie zarówno w 
godzinach, jak i po pracy. Syste
matycznie natomiast biorę udział 
z ramienia tego Komitetu w spot
kaniach posłów i radnych z wybor
cami — zawsze po godzinach pracy.

O Członek zarządu klubu bryd
żowego. Uczestnictwo absorbuje 
czas wyłącznie po godzinach pracy.

Poza tym społeczna praca wyko
nywana jest przeze mnie niezależ
nie od wszystkich wymienionych 
funkcji, np. kontrola działalności 
różnych podstawowych organizacji 
partyjnych, zajęcia, prelekcje dla 
młodzieży zatrudnionej w kiero
wanym przeze mnie zakładzie pra
cy. udział w pracach macierzystej 
PÓP — raz w miesiącu zebrania,

kich, które można by doskonale za
łatwić telefonicznie lub pisemnie. 
Zajęłyby one wówczas znacznie 
mniej czasu. Niejednokrotnie,>oka
załoby się także, iż sprawą nie mu
si być wcale załątwiana przez dy
rektora — wystarczy jakiś szere
gowy pracownik. Ale wielu ludzi 
uważa, że dyrektor jest niezbędny 
bo zmobilizuje zało-- bo poprowa
dzi ją itd. Do czego tu jednak mo
bilizować, do czego prowadzić tam 
na przykład gdzie, chodzi o czy
stość posesji. Jeżeli czyjaś posesja 
jest nieporządna, to nie trzeba gro
madzić wszystkich z miasta lub 
powiatu kierowników, po to, by
wysłuchać 
często ich 
czą.

Któregoś

uwag i zaleceń, 
bezpośrednio nie

które 
doty-

*

dnia

po godzinach pracy, przygotowanie 
okolicznościowych referatów itp. 
itd.

Ogółem w ciągu roku powinie
nem uczestniczyć w około 150 na
radach, konferencjach i kontrolach 

, w ramach swojej pracy społecznej, 
poświęcając na nią mniej więcej 
400 godzin. Nie wliczyłem tutaj

pokaźna grupa 
wicieli pewnej

zjawiła się u mnie
ludzi — przedsta- 
gminnej spółdziel-

ni CRS „Samopomoc Chłopska”. 
Był wśród nich prezes i pozostali 
członkowie zarządu, był przewod
niczący rady nadzorczej. Reprezen
towana przez nich spółdzielnia była 
przedmiotem naszego szczególnego
zainteresowania oddziaływania
od wielu miesięcy, z uwagi na o- 
gólnie złą gospodarkę.

powiatowi bardzo poważne korzyś
ci, m. in. poprzez zwiększenie za
trudnienia, wykorzystanie miejsco
wych zasobów surowca oraz popra
wę zaopatrzenia ’ budownictwa miej
skiego. Jedyną drobną przeszkodą 
w przystąpieniu do realizacji in
westycji jest brak pieniędzy. „No, 
ale po to właśnie zaprosiliśmy tu 
dyrektora banku, ażeby nam do
radził w jaki sposób można uzy
skać kredyt bankowy”.

Kredyt można uzyskać w sposób 
zupełnie prosty — wyjaśniam — po 
prostu należy złożyć u nas plan 
rzeczowo-finansowy oraz wniosek 
kredytowy. Jeżeli analiza nasza 
potwierdzi celowość i efektywność 
ekonomiczną inwestycji kredyt 
przyznamy. Wstępnie mogę powie
dzieć, że inwestycja wydaje mi się 
pożyteczna.

Tak, ale my nie możemy złożyć 
planu rzeczowo-finansowego, po
nieważ nie mamy jeszcze dokumen
tacji projektowo-kosztorysowej — 
odpowiada przedstawiciel inwesto
ra.

Właśnie chodzi nam o to — u- 
zupełnia reprezentant centrali — 
ażeby bank dał nam kredyt, pomi
jając tymczasem sprawy formalne. 
My w ciągu najdalej dwóch mie
sięcy dostarczymy dokumentację I 
Inwestor złoży wówczas plan rze-

mogom bhp 1 powadze Instytucji 
budynku, adaptowanym z pomiesz
czeń mieszkalnych. Instytucją stara 
się o postawienie nowego budynku. 
Nie uzyskuje zgody, ponieważ brak 
limitu inwestycyjnego. Otrzymuje 
natomiast zgodę i pieniądze na ka
pitalny remont budynku. Zaczyna 
się remont — od wyburzenia wszy
stkich wewnętrznych ścian, stro
pów i dachów, wyjmuje się drzwi 
i okna, rozbięra częściowo ściany 
zewnętrzne, a następnie nadbudo
wuje jedną kondygnację, stawia 
nowy dach, stropy i ściany działo
we. Instaluje centralne ogrzewanie, 
którego przedtem nie było. „Re
mont” kosztuje pokaźną ilość milio
nów złotych. Według obliczeń fa- 
chow'’"”' budynek taki sam jak 
„wyremontowany”, postawiony ja
ko nowy od podstaw kosztowałby 
znacznie taniej, a korzyść dodatko
wa — to pozostawienie w sta”'m 
budynku mieszkań dla kilkunastu 
rodzin.

Dziś otrzymałem informację, że 
w jednym z oddziałów banku prze
prowadzana była przez aparat kon- 
trolno-rewizyjny kontrola zabezpie
czenia tajemnicy urzędowej. 
Stwierdzono, że jedna z szaf nie 
została zamknięta. W wyniku tego, 
pracownik bezpośrednio odpowie
dzialny oraz dyrektor oddziału uka-

je. Pamiętam sam akt przyjmo
wania ich do pracy, związany z 
aktem wyboru, selekcji, jako że 
kandydatów do pracy było znacz
nie więcej, aniżeli miejsc. Oceny 
kandydatów dokonywałem sam, po
nieważ nie ma w oddziale naszego 
banku komórek kadrowych. Przy
ocenie posługiwałem się arkuszami 
kwalifikacyjnymi i dosyć prymi
tywnymi testami. Tak jedne jak 
i drugie opracowałem w oparciu □ 
posiadaną literaturę psycho- i soc
jologiczną. Wyniki posłużyły mi 
tylko do selekcji, lecz także 
zakwalifikowania kandydatów

me 
do 
do 
imnajbardziej odpowiadających 

rodzajów pracy. Obecnie, przy 
kazji dokonywania okresowych 
cen postępów w praktyce _— po
przez kolokwia i sumowanie wy
ników pracy, mam możność kon
frontowania swoich pierwotnych

Dyrektorzy żyją krócej
Rok 1956 • zastał mnie zrezygno

wanego, bez aspiracji i ambicji za
wodowych. Pragnąłehi tylko spo
kojnie żyć. Ankietę personalna wy
pełniałem sumiennie, dyplom ukoń
czenia studiów okazywałem tylko 
na żądanie, na zebraniach 1 aka
demiach nie wychylałem się, do 
wszelkiego rodzaju akcji i czynów 
społecznych nie zgłaszałem się ani 
pierwszy, ani ostatni. Zatraciłem — 
na szczęście nie bezpowrotnie — 
bojowego ducha, a wyróżniałem się 
tylko tym, że wśród współpracow-

,STANISŁAW KOWALSKI1

ników pracowałem pewnie z

swoich dość systematycznych spot
kań z młodzieżą swojego zakładu 
pracy — odbywających się — jak 
wyżej zaznaczyłem dwa razy w 
tygodniu po 2 do 3 godzin.

przyzwyczajenia — lepiej niż inni, 
lępiej też organizowałem własną 
i cudzą pracę, miałem ciekawe po
mysły, inicjatywę, choć hamowaną 
jeszcze wspomnieniami minionych, 
trudnych lat. No i w ten sposób 
dojrzałem po raz któryś z kolei, 
tym razem do tego, aby powierzyć 
mi już bez zastrzeżeń stanowisko

Z' tego co wyżej powiedziałem

dyrektora 
pewnego

w pewnym oddziale,
banku. oto garść

wspomnień i uwag, dotyczących 
pracy na tym stanowisku.

Wypełniłem dziś ankietę —. kwe- - 
stionariusz osobowy — pierwszy 
w tym roku. W roku ubiegłym nikt 
ankiety ode mnie nie żądał, w 
1964 r. była jedna ankieta. Co za 
zmiana w zestawieniu z sytuacją 
sprzed lat, kiedy to w ciągu każ
dego roku należało wypełnić kilka 
8-stronicowych egzemplarzy, młó
cąc w kółko jedno i to samo. Nie 
o tym jednak chciałem pisać. W 
dzisiejszej ankiecie należało szcze
gółowo wymienić wszystkie sprawo-
wane funkcje 
nął potoczek:

społeczne. I popły-

• Członek 
nej przy KP

Komiśji Ekonomicz-
PZPR zebrania

raz w miesiącu, z reguły w godzi
nach pracy. Poza tym od czasu do 
czasu, nieregularnie, zadania do
datkowe, np. opracowanie, jakichś 
materiałów dla potrzeb egzekuty
wy KP lub do referatu Plenum 
KP ewentualnie analiza działalno
ści gospodarczej wybranych przed
siębiorstw, opiniowanie zamierzeń 
inwestycyjnych w powiecie, opra
cowania stymulujące zamierzenia 
inwestycyjne itp.
• Członek Zespołu d/s Kontroli, 

Rewizji, Lustracji i Inspekcji przy 
KP PZPR — zebrania raz w mie
siącu, zasadniczo w. godzinach pra
cy. Dodatkowo mniej więcej raz 
na dwa miesiące realizacja prac 
poszczególnych członków różnych 
zadań np. kontrola w przedsiębior
stwach dla oceny funkcjonowania 
instytucji kontroli.

Członek Komisji Planu Gos
podarczego i Finansów Powiatowej 
Rady Narodowej — zebrania każ
dego miesiąca, w godzinach pracy. 
Ponadto systematycznie raz na dwa 
miesiące każdy członek komisji ma 
wykonać określone zadanie, wy
nikające np. z tematyki sesji p.r.n.
• Lektor KP PZPR — raz w 

miesiącu przez cały dzień semina
rium w Ośrodku Propagandy, KW 
PZPR oraz raz w miesiącu, zasad
niczo po godzinach pracy, często 
w niedzielę, zajęcia dla wykładow
ców.
• Członek zarządu powiatowego

Koła TNOiK zebrania raz w
miesiącu, w godzinach pracy, mniej 
więcej co dwa miesiące odczyty — 
także na ogół w godzinach pracy.
• Członek zarządu powiatowego 

PCK — zebrania raz' na dwa-trzy 
miesiące, w godzinach pracy, po
łączone przeważnie z wykonaniem 
jakiegoś zadania.

* Opiekun z ramienia KP PZPR 
nad jedną z podstawowych organi-
zacji partyjnych. Zebrania raz 
miesiącu, po godzinach pracy.

w
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mógłby ktoś zrozumieć, że zebrania 
w sprawach społecznych odbywa
ją się prawie co drugi dzień. W 
rzeczywistości rozkład tych zebrań 
przedstawia się. inaczej — bywają 
dni, w których organizuje się po 
kilka zebrań, czasem dla- tych sa
mych osób i w tych samych godzi
nach. Można wówczas wybierać ze
brania dla siebie metodą „orzeł 
czy reszka”, a można też oceniając 
hierarchię ważności poszczególnych 
zebrań.

■ A w ogóle, to wiele zebrań orga,- 
nizowanych • jest w sposób akcyjny, 
skutkiem czego, są dni 1 tygodnie, 
w których wędruje się z zebrania 
na zebranie, a znów kiedy indziej 
w ciągu kilkunastu dni nie ma ani 
jednego zebrania.

Oczywiście w dotychczasowych 
wypowiedziach pominąłem — ce
lowo problem zebrań i narad po
święcony ściśle sprawom zawodo
wym, a więc związanych z d-!'łal- 
nością wykonywaną przez bank, 
którego jestem pracownikiem. 
Przytaczając dane dotyczące prac 
społecznych, starałem się podkre
ślić, czy mają one miejsce w go
dzinach pracy, czy też kiedy in
dziej.

Wykonywanie prac społecznych w 
godzinach pracy prowadzi wprost 
do mniejszych lub większych za
niedbań w nracy zawodowej, chy
ba że poczucie odpowiedzią! ości 
jest u kogoś tak duże, że ód ra- 
cuje nastęonie w całości czas zuży
ty dla celów społecznych. Jednak 
pora dnia nie odgrywa prawie żad
nej roli. Wykonywanie prac społe
cznych w czasie wolnym od pracy, 
pozbawia człowieka należnego mu 
wypoczynku, a więc utrudnia rege
neracje sił i obniża możliwości w 
zakresie pracy twórczej, konc»ń- 
cyjnej, a ponadto odbiera rodzinie 
ojca lub męża, ogranicza czas na 
zajęcie się wychowaniem dzieci itd, 
itd.

Tego rodzaju argumenty spotyka
ją się na ogół ze zrozumieniem, gdy 
mowa o pracownikach szeregowych 
Natomiast dość powszechne panuje 
mniemanie, że kierownicy zakła
dów pracy mogą bez żadnego u- 
szczerbku dla wyników działalności 
swojego przedsiębiorstwa, opu
szczać pracę, bo przecież „dyrektor 
nie ma żadnej konkretnej pracy, a 
jeżeli ma to może zlecić jej wyko
nanie swoim pracownikom”. A co 
■do u- czerbku dla życia prywatne
go to też się dosyć często mówi 
„skoro jesteście dyrektorem, sto- 
icie na świeczniku, to musicie da
wać z siebie więcej”. No i wvmie- 
nia się te wszystkie władze i In
stancje które liczą na dyrektora, 
który też... jest człowiekiem. Każdy 
z nas rzeczywiście winien dawać 
przykład innym, co do tego nie 
mam wątpliwości, rzecz jedvnle w 
tym, aby nie maksymalizować sy
tuacji. w których należy świecić 
przykładem.

Kiedyś na jednej z*narad pełnej 
„świecznikowych” osobistości, za
proponowałem pól żartem pół serio, 
aby w naszym powiecie • powołać 
komitet d-s koordynacji zebrań o- 
raz wprowadzić r^ulamin, w myśl 
którego nie byłoby wolno od żad
nego obywatela wymagać udziału 
w pracach społecznych częściej, a- 
niżeli 3-4 razy w miesiącu. Komi
tet ten zbierałby' tematy zgłaszane 
przez instytucje łączyłby tematy 
pokrewne, uściślał grono uczestni
ków itd itd.

Na pewno jest wiele spraw ta

Naszymi wynikami analiz, Inspek
cji itp. dotyczącymi spółdzielni za
interesowaliśmy powiatowy i wo
jewódzki związek gminnych spół
dzielni. a także organa władzy te
renowej. Przez dłuższy czas inter-, 
wencje nasze nie odnosiły żadnego 
skutku I wreszcie podwyższyliśmy 
stopę procentową od udzielanych 
spółdzielni kredytów obrotowych, 
odmówiliśmy przyznania kredytów 
inwestycyjnych i zagroziliśmy dal
szymi restrykcjami, w razie nieupo- 
rządkowania przez spółdzielnię, jej 
gospodarki. Ostatecznie zwycięży
liśmy, spółdzielnia poprawiła stan 
swojej gospodarki, prowadziła ko
rzystne zmiany kadrowe i osiągnę
ła za cały 1965 r. niezłe wyniki.

Jednak pozostały jeszcze manka
menty w pracy tej spółdzielni. O 
tym wszystkim- wiedziałem już z 
relacji swoich pracowników oraz z 
odpowiednich materiałów sprawo
zdawczych. Podjąłem już nawet — 
po naradzie z naczelnikiem wydzia
łu — decyzję zaprzestania pobiera
nia odsetek od kredytów wg pod
wyższonej stopy procentowej. 
Przedstawiciele spółdzielni, po go- 
śpodarsku — jako że wszyscy byli 
rolnikami z zawodu — naświetlili 
mi korzystne zmiany w gosoodarce 
spółdzielni i zaczęli utyskiwać, jak 
to ich bank maltretuje, zabrał im 
kilkadziesiąt tysięcy złotych w 
w ciągu roku, gdyby nie to ich zy
ski byłyby znacznie wyższe, a wó-

czowo-finansowy. Zależy nam na 
tym, ażeby już przystąpić do reali
zacji inwestyęji.

Jak to, tak bez żadnej dokumen
tacji? A jeżeli następnie okaże się, 
że roboty wykonano w sposób nie
zgodny z ustaleniami projektantów, 
że trzeba będzie dokonywać zmian 
i podrażać koszty, kto będzie pono
sił odpowiedzialność.

Dyrektorze, nie martwcie się. 
Poradzimy sobie. Od was potrzebu
jemy zgody i pieniędzy. Chyba nie 
odmówicie, bo wam też z pewnoś
cią zależy na aktywizacji gospo
darczej powiatu. A nasza inwesty
cja to dla powiatu duża szansa.

Niestety, proszę towarzyszy, 
tym stanie rzeczy pieniędzy

W 
nie

wczas pracownicy członkowie
mieliby znacznie większą satysfa
kcję. Na to ja, że widzimy popra
wę, oceniamy ją pozytywnie, do
ceniamy wysiłki zarządu i w związ
ku z tym zaprzestajemy pobierać 
odsbtki wg podwyższonej stopy.

I tu zrobiłem błąd, wynikający z 
niedostatecznej znajomości chłopa 
polskiego. Naświetlił mi to później 
naczelnik, obecny przy rozmowie. 
Przedstawiciele spółdzielni przybyli 
by z całą energią walczyć o słuszne 
wg siebie prawa, przygotowali 
dziesiątki argumentów, przygoto
wali się na zaciekłe targi, a tu 
bank od razu, bez targów, bez wa
hań wyraża aprobatę dla wyników 
działania spółdzielni i odręcznie po
dejmuje decyzję korzystną dla niej. 
Co zrobić z argumentami, które się 
ustaliło, przemyślało, przygotowało 
do wypowiedzenia, do przygwoż
dżenia nimi kierownictwa banku. 
A bez tego cóż za zadowolenie z 
załatwienia sprawy.

Bez targów nie ma solidnej tran
sakcji, pomyśleli wszyscy spół
dzielcy i zaczęli wymagać ode mnie 
takich ustępstw, na jakie przepisy 
nie zezwalają nawet Prezesowi 
NBP. I kiedy po kilku godzinach 
opuszczali gabinet byli niezadowo
leni — i z siebie i ze mnie. Nic wię
cej nie zyskali, nic więcej nie utar- 
gowali i stąd niedosyt. A pierwsza 
pozytywna decyzja w końcu się nie 
lićży, bó uzyśk&ńa bez tafgów. Do
szliśmy później do wniosku, re nasi 
interlokutorzy byliby bardziej u- 
satysfakcjonowani, nawet gdyby de
cyzja nasza była dla nich mniej ko
rzystna, byle by była wydana po 
wysłuchaniu całości ich argumen-
tów, byle by była poprzedzona 
wstępną, negatywną oceną. Cóż —wstępną, negatywną
bywa i tak.

*

Kiedyś zaproszono 
dzo pilnej sprawie”

mnie „w bar- 
na naradę dó

Prezydium PRN. Poza przedstawi
cielami władz terenowych byli re*
prezentanci pewnej 
łającej na prawach 
formowano mnie, że 
trali podjął decyzję 
na terenie naszego

centrali dzia- 
resortu. Poln* 

zarząd tej cen- 
zlokalizowania 
powiatu duże*

go zakładu produkcyjnego, Inwe* 
storem będzie jeden z naszych kre* 
dytobiorców. Zakład ma przynieść

damy do czasu 'dopóki inwestor nie 
będzie miał prawidłowej, przewi
dzianej przepisami dokumentacji. 
Jeżeli uważacie, że inwestycje 
można rozpoczynać bez dokumen
tacji, zaczynajcie, bo tego my wam 
zabronić nie możemy. Całe ryzyko 
z tytułu tego przedsięwzięcia weż- 
miecie na siebie. Ja się ryzykiem 
w tym wypadku nie zamierzam 
dzielić.

To znaczy, że bank torpeduje na
sze dobre chęci, nasze zamiary 
przyjścia z pomocą powiatowi — 
— zwrot pod adresem władz powia
towych. Cóż, będziemy zmuszeni 
rozważyć ewentualność zlokalizo
wania inwestycji gdzie indziej.

Przedstawiciele władz, tereno
wych zajęli w tej całej sprawie 
bardzo rozsądne, rzeczowe stano
wisko, również niektórzy uczestni
cy narady z ramienia centrali re
prezentowali bardziej umiarkowa
ne, zgodne z duchem zasad syste
mu finansowego, przekonanie 1 
skończyło się wszystko w atmosfe
rze lepszej niż się zaczęło. A tak 
na marginesie chciałbym dodać, że 
niemal rok trwało przygotowanie 
dokumentacji proiektowo-kosztory- 
sowej.

Wydaje mi się, że przedstawiona 
sprawa nie wymaga komentarza. 
A w ogóle problem inwestycji jest 
jednym z najtrudniejszych, jeżeli 
nie "aitrudnieiSTvm w gospodarce. 
Także i dla banku, a przede wszy
stkim dla kierownictwa oddziałów. 
Nieraz dyrektor oddziału staje się 
przedmiotem nacisku, -eważnie 
zresztą nacisku moralnego. który 
jednak nie jest w niczym lżejszv 
od nacisku administracyjnego. Na 
przvkład pod płaszczykiem rt lon
tu buduje się nowe obiekty.

Dyrektorowi oddziału banku mó
wi się „wiecie jak jest. Limitu in
westycyjnego nie dostaniemy I o- 
biektu nie zbudujemy w ramach 
fnw«'-‘--ji nawet za 5 lat. Jeż*4' n!e 
zbudujemy obiektu, to będzie mu- 
siała nastąpić likwidarta zak'" '•>, 
który nam w powiecie Jest nie/bed- 
nv. Pieniądze na remont mamy — 
trochę własnych a resztę obiecało 
dodać zjednoczenie, które milczą
co aprobuje to w gruncie rzeczy 
nielegalne przedsięwzięcie”. Albo 
inaczej „słuchaj, mieszkasz tu I ży- 
jesz. Przecież zależy ci na pewno, 
ażebv miasto było ładne, ażeby roz
wijało sie. aktywizowało gbspodar-

rani zostali pozbawieniem nagród 
regulaminowych.

Gdzie indziej, w związku z błę
dem stwierdzonym przez komisję 
bilansowy w rocznym sprawozda
niu wieli? pracowników nie otrzy
mało nagród regulaminowych lub 
otrzymało je w wymiarze poważ
nie zmniejszonym. Wśród nich był 
również dyrektor oddziału.

Zastanawiam się —• nagrody re
gulaminowe przysługują za osiąg
nięcia w pracy za cały kwartał. 
W każdej jednostce organizacyjnej, 
również w banku, może się zdarzyć, 
że pracownik nie dopełni jakiegoś 
obowiązku. Czasem zaniedbanie 
może być nawet bardzo poważne. 
Czy ktokolwiek jest w stanie unie
możliwić powstanie, błędu, podkreś
lam, błędu, Pr.zeciw niekorzystnym 
zj awiskom, uj empym., tendencjom 
należy działać i ma się na ogół 
możliwości działania. Ale przeciw 
sporadycznym, choćby poważnym 
błędom? Na przykład, dokonuję 
przynajmniej raz w miesiącu oso
biście kontroli zabezpieczenia ta
jemnicy urzędowej. Po przeprowa
dzeniu kontroli znany— mi jest 
aktualny stan faktyczny i za nie
go biorę odpowiedzialność. Ale jak 
mogę się ustrzec przed pozostawie
niem przez jakiegoś pracownika 
otwartej szafy lub biurka w dniu 
następnym. Nie potrafię.

Albo bilans — na pewno powi
nien być sporządzony bezbłędnie, 
ale czy dyrektor jest w stanie do
pilnować, by żaden z pracowników 
błędu nie popełnił? Nawet główny 
księgowy nie ma możliwości spraw
dzenia wszystkiego. A zresztą czy 
taka jest rola dyrektora?

Ale formalnie jest wszystko w
porządku dziesiątki przepisów
ustalają w sposób wyraźny, że za 
to, za tamto i za owo odpowiada 
osobiście dyrektor. W t kiej sy
tuacji formalno-prawnej chodzę i ja 
i moi koledzy, jako potencjalni 
kandydaci na „występkiewjczów 
służbowych", a nawet na przestęp
ców — w razie gdyby w jedno
stce. którą kierujemy popełnione 
zostało przestępstwo, a nam przy
pisano brak nadzoru. (...)

*

Od pewnego czasu notujemy u 
nas w oddziale spore trudności 
kadrowe. W roku ubiegłym uru
chomiliśmy ośrodek zmechanizo
wanej rachunkowości budżetowej.

W związku z tym zatrudniliśmy 
kilkunastu nowych pracowników, 
w tym 10 na wstępny staż pracy, 
a więc bez żadnej praktyki, bez 
doświadczenia. Narybek zupełnie 
surowy, równocześnie jednak zdol
ny, chętny, rokujący dobre nadzie-

czo. Gdybyśmy wszystko 
zgodnie z przepisami, to 
prawie nic nie zbudowali, 
za różnica, merytorycznie

robili 
byśmy 
A róż 
biorąc,

czy dany obiekt wykonywany jest 
w ramach inwestycji, czy jako ka
pitalny remont”.

Całkowitej racji w tych wypo
wiedziach nie ma, ale sporo jest. 
Do jakich absurdów, do jakiego 
marnotrawstwa pieniędzy prowadzi 
niesłuszna chyba polityka Inwesty
cyjna, niech to zilustrują poniższe, 
wz’e’e z życia przvklady.

Pewna instytucja, poważna in
stytucja, gnieździ się w starym, 
ciasnym, nie odpowiadającym wy-

ustaleń -ze stanem faktycznym. Za
jęcie ciekawe, jak każde, które po
zwala naocznie i szybko ocenić 
trafność własnych decyzji.
- W roku bieżącym wystąpiło rów
nież zmasowanie urlopów macie
rzyńskich, a w dodatku zaszła ko
nieczność przeprowadzenia zmian 
osobowych na niektórych stanowi
skach kierowniczych.

O etaty zastępcze trudno, o do
datkowy fundusz płac jeszcze bar
dziej, rezerw własnych nie ma, bo 
skąd — każdy plan etatów i fun
dusz płac ustalony jest z założe
niem normalnych warunków pra
cy, dla praktykantów mamy tylko 
1 etat — pozostali stażyści w licz
bie 9 obsadzają stale etaty. Nic 
dziwnego, że mamy w oddziale 
nieustanne kłopoty, bo wciąż trze
ba łatać różne dziury. A tu jeszcze 
niektórzy pracownicy są u progu 
egzaminów dojrzałości lub przed 
sesjami egzaminacyjnymi na wyż
szych uczelniach, a więc nowe 
absencje w pracy —‘ z tytułu urlo
pów okolicznościowych.

Nie wszyscy pracownicy chcą I 
potrafią zrozumieć te trudności, 
nie Wszyscy starają się, jeśli nie 
pomagać, to przynajmniej nie kom
plikować swoją postawą sytuacji 
kierownikom i innym pracowni
kom.

Niełatwe jest życie dyrektora — 
myślę i nowe potwierdzenie tego 
znajduję w korespondencji wycho
dzącej, przedłożonej mi do podpisu. 
Stale mam z tym kłopoty. Jest wie- 

■ lu pracowników ze złymi nawyka
mi, mówiących i piszących gwaro
wo, nie potrafiących dobrze budo
wać zdań, ani w sposób dostatecz
nie precyzyjny formułować spo
strzeżeń, uwagi, postulatów itd. W 
rezultacie nie mogę poprzestać na 
zapoznaniu się z treścią listu, mu
szę go także dokładnie przelitero- 
wać. ażeby nie dopuścić do wysy
łania listów nie hlujnych w for
mie i treści. Apele, interwencje, 
restrykcje wobec pracowników 
przyniosły wprawdzie poprawę — 
i to wyraźną, ale daleko jeszcze do 
tego, czego sobie życzę.

*
Spotkałem dziś, wracając z po

siedzenia w prezydium powiatowej 
rady narodowej, dwóch dyrekto
rów dużych tutejszych przedsię
biorstw. Obaj w sile wieku, w okre
sie życia określanym przez więk
szość naukowców, jako najbardziej 
produktywny w pracy zawodowej, 
nieco tylko starsi ode mnie. Szli 
bardzo powoli. Ich przygarbione, 
jakby znużone sylwetki nie przy
pominały niczym tak dobrze mi zna
nych, tryskających energią postaci. 
Należeli do najbardziej aktywnych 
osób w powiecie, działając w in
stancjach partyjnych, radach naro
dowych oraz różnych organizacjach 
społecznych. Przedsiębiorstwa przez 
nich kierowane nxraz otrzymywały 
zaszczytne wyróżnienia m.in. sztan
dary przechodnie pierwsze miej
sca w skali ogólnoKrajowej. Nie
dawno jeden z nich, a wkrótce po
tem drugi zachorowali nagle — za
wały serc.

Przez dłuższy czas leżeli w szpi
talu, teraz odbywają rekonwale
scencje, a w jej ramach dłubie, 
wolne spacery. Zapytałem o zdro
wie, o plany dalszej kuracji. Moi 
rozmówcy — bardzo zresztą sym
patyczni obaj i cenieni przeze mnie
z wielu względów nadrabiali
trochę miną, żartowali z siebie na
wzajem i również żartobliwie o- 
znajmili, że mają dla mnie zarezer
wowane miejsce w „klubie zawa
łowców". Podziękowałem za pa
mięć, a wracając do siebie rozmyś
lałem nad trudami życia w ogóle, 
a trudami życia ludzi na kierow
niczych stanowiskach w szczegól
ności.

Chciałoby się zawołać: „dyrekto
rzy też ludzie, pozwólcie im żvć 
dłużej”.
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cego na wskaźniku rentowności 
(wiodącego) obowiązują też syste- 
my specjalistyczne, dostosowane do 
specyfiki branży, przyjmujące za 
punkt wyjścia inne wskaźniki.

Tak np. w zjednoczeniach gru
pujących przedsiębiorstwa, któ
rych rozmiary produkcji .uza
leżnione są od urodzaju i 
od skbpu płodów rolnych, mier
nikiem obowiązującym jest plano
wany koszt materiałów bezpośred
nich w* przeliczeniu na gotowe wy
roby. W kopalnictwie węgla ka
miennego na ocenę działalności 
składają się: ilość wydobytego wę-. 
gla. wydajność, zysk. W przemy
śle budowy maszyn ciężkich i urzą
dzeń Jhemicz..ych stosuje się mier
niki tzw. zysku rozliczeniowego, 
określanego odrębnie dla produk
cji dającej się porównać i dla nie
porównywalnej.

Systemów specjalistycznych Jest 
więc kilka i odgrywają one rolę 
niepoślednią, jeżeli na ich konto na
leży odnotować 41 proc, wypraco
wanego w zeszłym roku (w 7 pod
stawowych resortach) funduszu za
kładowego. Resztę — prawie 2860 
min zł uzyskały jednostki, w któ
rych obowiązuje tzw. system wio
dący.

Na czym on polega? Jeżeli przed
siębiorstwo osiąga przewidzianą 
dyrektywami rentowność, otrzymu
je ono fundusz zakładowy w pla
nowanej wysokości, Jeżeli ją prze
kracza — fundusz zostaje odpo
wiednio podwyższony przy zacho
waniu degresywnej skali stawek 
(im wyższe przekroczenie — tym 
mniejszy przyrost korzyści), co ma 
zapobiec' tendencjom do minimali
zacji dyrektywnych zadań finanso
wych. Ponadto stawka, według któ
rej ustala się fundusz zakładowy za 
ponaddyrektywną rentowność, może 
być podwyższona o 30 proc., w 
przypadku ujawnienia przez przed
siębiorstwo rezerw 1 zgłoszenia 
„kontrplanu”, przewidującego ren
towność wyższą od proponowanej 
przez jednostkę nadrzędną. Posu
nięcie to nie jest ^wiązane z żad
nym ryzykiem, albowiem niepowo
dzenie, w skutkach, sprowadza się 
li tylko do utraty prawa korzysta
nia z owej 30-procentowej podwyż
ki. I jeszcze jedno (dotyczy nie
których przedsiębiorstw) w syste
mie wiodącym uwzględnia się tak
że wykonanie planu eksportu oraz 
realizację zadań w zakresie pro
dukcji wyrobów zaliczanych do 
grupy „A”.

Określenie „wiodący” jest w isto
cie nieco naciągnięte, jeżeli w sy
stemie tym uzyskano zaledwie 59 
proc, wypracowanego w zeszłym 
roku funduszu zakładowego. Ale 
zostało wprowadzone do oficjalnej 
nomenklatury, więc niechaj i tak 
będzie. Wyłuszczyłem jedynie jego 
ogólne zarysy, jak i ogólne zarysy 
systemów specjalistycznych gdyż 
wiem, że PT Czytelnicy na ogół 
znają obowiązujące w tej materii 
przepisy. Ale wiem również, że 
krąg wtajemniczonych w.. pewne 
okoliczności związane z różnorod
nością systemów tworzenia fundu
szu zakładowego jest stosunkowo 
wąskie, podczas gdy zasługują one 
na szersze zainteresowanie. W czym 
rzecz?

Przedsiębiorstwa podległe resor
towi górnictwa i energetyki uzy
skały w zeszłym roku 1,7 mld zl 
funduszu zakładowego, w tym je
dynie niewielki odsetek — 115 rnln 
zł — to odpisy dokonane w myś! 
zaleceń systemu wiodącego (w 
przedsiębiorstwach przemysłu ma
szyn górniczych). Szczegółowe wy
liczenia informują, że kopalnie wę
gla kamiennego i brunatnego, w 
których obowiązuje system specja
listyczny, wypracowały fundusz za
kładowy równy 9,4 proc, funduszu 
płac, przedsiębiorstwa energetycz
ne (system specjalistyczny) — 8,7 
proc, funduszu płac, a w jednost
kach, w których stosuje się system 
wiodący, uzyskany fundusz zakła
dowy przekroczył nieco 6 proc, 
kwoty przeznaczonej na płace.

Podobnie — w przemyśle cięż
kim. Tu przedsiębiorstwa objęte 
systemem wiodącym otrzymały 
fundusz zakładowy równy 5,7 proc, 
funduszu płac, a jednostki ekspe
rymentujące. w których obowiązu- 
zują inne zasady — 9,3 proc, fun
duszu płac.

Przedsiębiorstwa zgrupowane w 
zjednoczeniach: Przemysłu Koncen
tratów Spożywczych, Przemysłu 
Zielarskiego i trzech innych, two
rzą fundusz zakładowy według sy- 
sterrtu wiodącego i w zeszłym roku 
wyniósł on. w relacji do funduszu 
płac, 5,6 proc. Natomiast w jed
nostkach objętych systemem spe
cjalistycznym był on prawie o 1 
proc, niższy, co w główhej mie
rze tłumaczyć należy ponadplano
wym wzrostem kosztów własnych 
cukrowni (mniejsza zawartość cu
kru w burakach).

Najtrudniejszy orzech do zgry
zienia miały przedsiębiorstwa, w 
których obowiązuje system wiodą
cy. Przecież nie przypadek, lecz. •— 
jak należy przypuszczać — logika 
realiów zadecydowała, że w głów
nej mierze one właśnie uzyska
ły w zeszłym roku niższy fundusz 
zakładowy (w relacji do funduszu 
płat), aniżeli dwa lata temu. Wy
nika to zresztą i z globalnych da- 
nvch. Jeżeli w r. 1966 —jak wspo
mniałem — w górnictwie l ener
getyce fundusz zakładowy stanowił 
8,6 proc, kwoty przeznaczonej na 
płace, czyli więcej niż w roku 
1965, a w pozostałych (poza bu
downictwem) — wystąpiła tenden
cja spadkowa — jeżeli tak właśnie 
się działo, należy : to tłumaczyć 
m. in. tym, . że ponad 93 proc, 
funduszu zakładowego przypada
jącego dla Ministerstwa Górnic
twa i Energetyki uzyskały przed
siębiorstwa objęte branżowym _sy* 
stemem tworzenia funduszu. Tak 
samo w budownictwie. : Tu kwo
ta uzyskana przez przedsiębior
stwa, ”w których działa system 

wyodrębniony, wynosi 75 proc, 
w ogóle wypracowanego' funduszu 
zakładowego. Ale w przemyśle 
ciężkim sięga już 25 proc., w lek
kim — 15 proc., w chemii — 10 
proc. W przedsiębiorstwach podle
głych właśnie tym resortom fun
dusz zakładowy był w zeszłym ro
ku mniejszy niż 2 lata temu. Rzecz 
jasna są to dane ogólne, ukrywa
jące fakt, że w tychże resortach 
znajdą się jednostki, które uzy
skały wyniki lepsze.

Krótko: przypuszczam, że układ: 
gorsze wyniki — dominująca ro
la systemu „wiodącego” — nie jest 
przypadkowy. Trudniej spełniać 
warunek obniżenia kosztów włas
nych (a w tym systemie on decy
duje o rozmiarach funduszu zakła
dowego), gdyż wymaga to wiele za
biegów i wysokich umiejętności, 
których nie nabywa się z dnia na 
dzień. Ponadto — jak twierdzą nie
którzy — zainteresowani nie w peł
ni jeszcze opanowali reguły gry.

Nowy system — 
pierwsze wyniki

Nie mieli rzekomo pełnego roze
znania co do możliwości, które sy
stem wiodący stwarza (np. kontr- 
plany). Być może... Osobiście je
stem odmiennego zdania. Z roz
mów przeprowadzonych w kilku 
zakładach pracy odniosłem wraże
nie, że w zeszłym roku występo
wał nie tyle brak rozeznania, ile 
brak zaufania. Każde novum na 
początku straszy. Tym bardziej, że 
„strachy” faktycznie dorzuciły do 
rachunku swoje „trzy grosze”. Tę 
sprawę chcę jednak zostawić na 
koniec niniejszych rozważań.

GARŚĆ OPTYMIZMU

Należy — w imię obiektywizmu 
— przedstawić optymistyczną stro
nę medalu. Bo przecież wiodący 
system tworzenia funduszu zakła
dowego w jakimś stopniu „zagrał”.

W Stoczni Gdańskiej powiedzia
no mi: „Załoga bardziej niż kiedyś 
interesuje się zespołem przedsię
wzięć gwarantujących wysoki fun
dusz”. W zeszłym roku był on 
zresztą najwyższy w historii stocz
ni. Z kilku powodów: przede 
wszystkim dlatego, że główny na
cisk położono na wykonanie wyro
bów w grupie „A”. Ponadto pil
nowano terminów realizacji zamó
wień. Nieubłaganie egzekwowano 
też kary umowne od niesolidnych 
dostawców. Oprócz tego znacznie 
obniżono zapasy, koszty materiało
we. robociznę.

Podobny pogląd wyrażono (pod
czas rozmowy z niżej podpisanym) 
w Wielkopolskiej Fabryce Maszyn 
Elektrycznych (Poznań). Nowe za
sady (system wiodący) — stwier
dzano — wpłynęły na rozwój za
plecza, warunkującego opracowanie 
nowych konstrukcji oraz na popra
wę jakości i trwałości wyrobów.

Wszyscy moi rozmówcy zgodzili 
się co do jednego: dzięki nowemu 
systemowi tworzenia funduszu za
kładowego w sposób bardziej obiek
tywny ujawnione zostały mocne i 
słabe strony działalności zakładów. 
Ale pojedyncze poglądy, nawet ze
brane razem, nie stanowią jeszcze 
dostatecznego „dowodu prawdy”. 
Sięgnijmy więc do danych staty
stycznych.

Jak już podałem, przedsiębior
stwa objęte systemem wiodącym 
wypracowały fundusz zakładowy 

SILNIKI ELEKTRYCZNE
• Części elektryczne,
• armaturę,
• łożyska toczne i stałe dzielone,
• tyratrony (264 — „TESLA”) 
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SPRZEDADZĄ

GLIWICKIE ZAKŁADY
BUDOWY URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH

w Gliwicach, ul. Chorzowska nr 113, telefon 91-10-33.

Szczegółowy wykaz materia
łów .znajduje się w dziale 
zaopatrzenia przedsiębiorstwa 
pod wyżej wymienionym ad

resem.
KK-53

wynoszący 2:860. min zł. W tym 
kwota przyznana im z rącji wy
konania zadania podstawowego, 
czyli wskaźnik rentowności — wy
nosi 2.355 min zł (około 40 proc). 
Na resztę składa się: ponad 332 
min zł — z rezerwy resortów i 
zjednoczeń przekazane tym zakła
dom, które nie uzyskały zaplano
wanej rentowności z przyczyn od 
nich niezależnych; prawie 80 min 
żł — otrzymanych z racji wyko
nania zadań dotyczących próduk- 
cji wyrobów w grupie „A” (przed
siębiorstwa przemysłu elektroma
szynowego); 15 min zł — za rea
lizację planu produkcji eksporto
wej (zakłady specjalizujące się); 
wreszcie 83,4 min zł — to wpływ 
ze źródeł typu: odsetki od środ
ków funduszu zakładowego na ra
chunkach bankowych, korzyści z 
produkcji ubocznej itd.

Ze szczegółowych danych wyni
ka niedwuznacznie, żę najbardziej 
korzystnie zadziałały bodźce po

zwalające podwyższyć fundusz za
kładowy z racji wykonania pro
dukcji eksportowej i wyrobów od
znaczających się parametrami tech
nicznymi* na poziomie światowym. 
Tak więc w ŻM' im. Komuny Pa
ryskiej (Radomsko) udział wyro
bów w grupie „A” wyniósł 40 proc, 
ogólnej produkcji i z tego powodu 
fundusz zakładowy został powięk
szony o 402 tys. zł. Załoga fabry
ki „Gerlach” w Drzewicy — zy
skała z tej racji 796 tys. zł, załoga 
FSC „Starachowice” — 872 tys. zł, 
w „Rafamecie” z kolei, wypraco
wany w zeszłym roku fundusz za
kładowy równy był 8,7 proc, kwo
ty przeznaczonej na płace, wów
czas gdy 2 lata temu — 6,4 proc. 
Na ten sukces złożyła się w głów
nej mierze suma przekraczająca 
970 tys. zł otrzymana z racji wy
konania zadań eksportowych. Po
dobnie się działo w Bydgoskiej 
Fabryce Narzędzi i w wielu in
nych zakładach.

Gorzej wypada zestawienie: no
wy system tworzenia funduszu za
kładowego — realizacja zadań w 
zakresie rentowności. Trudno się tu 
doszukiwać pewnych dowodów 
dwustronnego oddziaływania. Nie
wątpliwe jest jedno: niewykona
nie wskaźnika rentowności lub 
przekroczenie go decydowało o wy
sokości funduszu zakładowego. Nie 
podjąłbym się natomiast obrony 
tezy, z którą tu i ówdzie się spot
kałem, że nowe zasady tworzenia 
funduszu zakładowego zadecydo
wały o realizacji wskaźnika ren
towności. Proponuję łagodniejsze 
sformułowanie: sprzyjały.

Z liczb opublikowanych niedaw
no w prasie codziennej wynika 
zresztą, że przemysł w ogóle, miał 
w zeszłym roku uzyskać 7.91 proc, 
rentowności, uzyskał — 7,64 proc. 
Najgorzej wypadł przemysł ciężki 
Osiągnął 9,95 proc, zamiast — jak 
przewidywał plan — 10.95 proc. W 
przemyśle lekkim wystąpił mini
malny spadek o 0,2 proc., chemia 
zaś wypracowała wynik lepszy od 
przewidywanego o 1.09 proc.

Tyle notatka prasowa. Na jej 
marginesie warto przypomnieć dość 
znamienny szczegół. Okazuje się — 
a ujawniły to zarówno badania 
Ministerstwa Finansów jak i CRZZ 
— że pretensje niektórych przed
siębiorstw o to. iż otrzymały za 
wysokie wskaźniki rentowności, 

często były nieuzasadnione. Co 
prawda , w rezultacie wielokrotnych 
pertraktacji' z jednostkami nad
rzędnymi wytargowywały zwykle 
niższe dyrektywy, ale w praktyce 
uzyskiwane potem wyniki pokry
wały się z pierwotnie proponowa
nymi wielkościami. Można więc to 
qui-pro-quo tłumaczyć brakiem ro
zeznania własnych możliwości i w 
tym na pewno tkwi jakieś ziaren
ko prawdy.

Rzecz w tym jednak, że powyż
sze świadczy również o świadomej 
asekuracji przed ewentualnym nie
powodzeniem. Ponadto tłumaczy się 
wewnętrzną istotą wiodącego sy
stemu tworzenia funduszu zakła
dowego, przyznającego załogom do
datkowe korzyści za poprawienie 
planowych zobowiązań. Stąd bo
wiem każdy wysnuć może wnio
sek, że „im niższe będą dyrekty
wy, tym łatwiej je przekroczymy”, 
czyli że sprzeczności — jeżeli się 
można tak wyrazić — między zjed

noczeniami a przedsiębiorstwami 
nie zostały zlikwidowane. Zniwe
lować je miała zachęta do opraco
wania tzw. kontrplanów, lecz w 
zeszłym roku ona nie „zagrała”,

GDY BRAK KONSEKWENCJI

Pisałem wyżej o „strachach” któ
re dorzuciły swoje trzy grosze do 
kalkulacji: „opłaca się — nie opła
ca” — i podrywały zaufanie do 
nowego systemu tworzenia fundu
szu zakładowego. Rzecz w tym, że 
w zeszłym roku (jak w latach po
przednich zresztą) powszechnie na
ruszono zasadę kompleksowego 
przekazywania wskaźników. Nie
trudno dociec, jakie były tego skut
ki. Przedsiębiorstwa ponaglane 
przez zjednoczenia i resorty, „na 
chybcika” ustalały często we
wnętrznie nie powiązane ze sobą 
plany roczne, co stawiało pod 
wielkim znakiem zapytania real
ność dyrektywnego wskaźnika ren
towności.

Nagminne były też zmiany tego 
wskaźnika. Przeprowadzały je re
sorty w zjednoczeniach, zjednocze
nia — w przedsiębiorstwach. Dwa, 
trzy, a nawet czterokrotnie. Osta
teczne- wersje przekazywano w paź
dzierniku, 'bywało, że w listopa
dzie czyli tuż przed zakończeniem 
roku. Absurd? Niewątpliwie. Ale 
tak właśnie rzeczy się miały w 
Zjednoczeniu Budowy Maszyn Cięż
kich. Zjednoczeniu Przemysłu Ba
wełnianego, Przemysłu Cemento
wego i innych. Przy tym, co jest 
niemniej oryginalne, zmiana wskaź
nika rentowności nie zawsze po
ciągała za sobą zmianę zadań rze
czowych i na odwrót — zmiany 
niektórych dyrektyw w planie rze
czowym, nie były równoznaczne ze 
zmianą zaleceń w zakresie rentow
ności. Praktyka ta naruszała lo
giczną zależność między zadaniami 
rzeczowymi i finansowymi, czyli 
także stawiała pod znakiem zapy
tania realność dyrektywnego wskaź
nika rentowności.

W tej sytuacji zrozumiała po
niekąd staje się niechęć do wy
stąpienia z kontrplanami. Przy nie
stabilnych wskaźnikach! Więc na 
320 przedsiębiorstw ryzyko pod
jęło tylko cztery3). Lecz prawdę 
mówiąc główną rolę odegrał tu in
ny rodzaj niekonsekwencji. Ten 
mianowicie,że o ile rentowność by
ła podstawą tworzenia funduszu 
zakładowego, o tyle przy tworze
niu funduszu premiowego dla pra
cowników umysłowych — prak

1) Ministerstwo Górnictwa t Energe
tyki, Ministerstwo Przemyślu Ciężkiego. 
Ministerstwo Przemyślu Lekkiego, Mi
nisterstwo Przemysłu Chemicznego, Mi
nisterstwo Przemysłu Spożywczego 1 
Skupu, Ministerstwo Budownictwa 1 
Materiałów Budowlanych, Ministerstwo 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego. ^5784 
min zł to 85 proc, funduszu zakłado
wego wypracowanego w zeszłym roku 
przez całą gospodarkę narodową.

2) Dane te dotyczą wymienionych wy
żej siedmiu resortów.

8) wyniki badań przeprowadzonych 
przez Ministerstwo Finansów.

4) Od stycznia tego roku powszech
nie wprowadzono warunek wykonania 
dyrektywnej a nie planowanej rentow
ności.

Konsultacje w październiku
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych PTE, Oddział Warszawa, uprzej

mie informuje, że w październiku br. zorganizowane będą w Domu Eko
nomisty, przy ul. Nowy Świat 49, konsultacje poświęcone omówieniu na
stępujących zagadnień:
6.X.1967 r. godz. 10.00 — Ogólne zasady budowy i działania elektronicz

nych maszyn matematycznych i ich zastosowanie 
konsultant — sam. prac, nauk.-bad. S. Andrejszyn.

13.X.1967 r. godz. 10.00 — Zasady programowania przy stosowaniu elektro
nicznych maszyn matematycznych
konsultant — sam. prac, nauk.-bad. S. Andrejszyn.

20.X.1967 r. godz. 10.00 — Środki organizacyjne pracy biurowej 
konsultant — mgr L. Ząbkowicz.

27-X.1967 r. godz. 10.00 — Kierunki zmian w zasadach planowania gospo
darczego w przedsiębiorstwach przemysłowych 
konsultant — mgr R. Oleszczak.

Przypominamy, że w ramach konsultacji zbiorowych prowadzone są 
cykle tematyczne, poświęcone:
1) problemom związanym z organizacją pracy przedsiębiorstw, rytmicz

nością produkcji, zarządzania itp. ? Są to zagadnienia wynikające z 
Uchwał VII Plenum KC PZPR,

2) wybranym formom i metodom przeprowadzania analiz ekonomicznych 
przedsiębiorstw i zjednoczeń,

3) badaniom efektywności inwestycji (zasady i sposoby stosowania ra
chunku ekonomicznego w procesach inwestycyjnych),

4) zasadom stosowania rachunku ekonomicznego (rachunku optymalizacji) 
w procesach produkcyjnych z punktu widzenia obniżki kosztów, pod
niesienia rentowności, wykorzystania środków itp.,

5) podstawowym pojęciom oraz możliwościom zastosowania nowoczesnych 
rozwiązań ekonomicznych jak? programowanie liniowe, wykorzystanie 
maszyn do przetwarzania informacji itp., .

6) zagadnieniom aktywizacji eksportu.
Godziny dyżurów Kierowników Ośrodka Konsultacyjnego w sprawie 

konsultacji Indywidualnych i zbiorowych — zamkniętych:
poniedziałki godz. 15.00—17,00:
środy „ 15.00—17.004
piątki ,-, 10:00—12.00 •.

Konsultacje zbiorowe 1 Indywidualne udzielane są zainteresowanym 
jednostkom bezpłatnie. Ośrodek zaprasza do udziału' w konsultacjach 
członków samorządów obotnicżych.

tycznie nie odgrywała ona wielkiej 
'roli.' "
. Przy pomnijmy sobie kilka szcze
gółów. W zeszłym roku fundusz 
premiowy przekroczył 2 mld zł, 
czyli że wyniósł prawie 20 proc, 
funduszu płac pracowników umy
słowych zatrudnionych w przemy
śle. Indywidualne premie były 
znacznie wyższe, sięgając w nie
których wypadkach 80 proc, płacy 
podstawowej pracowników ścisłego 
kierownictwa, 50 proc. — pracow
ników inżynieryjnych 1 ekonomicz
nych oraz 25 proc. — płacy pod
stawowej pracowników administra
cyjnych. Liczby te podaję nie bez 
kozery. Chcę pokazać z jak bar
dzo silnym bodźcem materialnym 
mamy tu do czynienia.

Ażeby z niego' korzystać trzeba 
było wykonać zadanie stanowiące 
podstawę obliczania premii (plan 
asortymentowy produkcji) oraz 
spełnić warunek, od którego uza
leżniona była wypłata przyznanych 
środków: zrealizować przyjętą w 
planie rentowność lub — także 
uwzględniony w planie — wskaź
nik udziału kosztów własnych w 
wartości sprzedanej produkcji. W 
zeszłym roku stosowano raczej wa
runek drugi, a nie pierwszy.-

Dodajmy, iż uzależniając premię, 
kierownictwa od wykonania wy
mienionych warunków bynajmniej 
nie zachęcono przez to do maksy
malnego ujawniania rezerw. Przy
jęcie zbyt wysokich planów groziło 
bowiem, w razie niewykonania ich, 
utratą premii, wówczas gdy prze
kroczenie planu — w myśl obo
wiązujących przepisów — nie przy
nosiło żadnych dodatkowych ko
rzyści.

Sytuacja panowała więc nastę
pująca: z punktu widzenia zachęty 
działającej w .nowym, wiodącym 
systemie tworzenia funduszu zakła
dowego, przedsiębiorstwa były za
interesowane wystąpić z kontrpla- 
nem. Z punktu widzenia jednak 
bodźców działających na rzecz fun
duszu premiowego pracowników 
umysłowych, posunięcie takie oce
niano jako zbyt ryzykowne i nie
opłacalne .Rzecz w tym, że warun
kiem wypłaty premii nie było wy
konanie dyrektywnego wskaźnika 
rentowności (gdyby wybór przed
siębiorstwa padł na ten wskaźnik), 
lecz — rentowności zaplanowanej, 
czyli ujętej w kontrplanie, jeśli ta
ki opracowano. A gdyby zamierze
nia w nim uwzględnione nie zo
stały zrealizowane? Wówczas pra
cownicy fizyczni nie straciliby ani 
grosza, za to pracownicy umysłowi 
— bardzo wiele.

*

Trudno wcielić w życie teore
tycznie słuszną zasadę, w myśl 
której wszystkie bodźce, harmonij
nie oddziałujące na przedsię
biorstwo jako całość, jednocześnie 
odpowiednio silnie wpływałyby na 
zainteresowanie załogi. Nie ma też 
absolutnie doskonałych systemów 
tworzenia funduszu zakładowego, 
lecz ten, który obowiązujeod stycz
nia ub? roku jest na -pewno lepszy 
od poprzednich. Jego główna zale
ta? Zmusza “do wszechstronnego za
interesowania się kosztami, a przez 
to do polepszenia organizacji pra
cy, doskonalenia technologii, zwięk
szenia dyscypliny. Wraz z osłabie
niem sprzeczności4) między syste
mem premiowym dla pracowników 
umysłowych, a systemem tworze
nia funduszu zakładowego — zale
ta ta jeszcze bardziej się uwypu
kli. Chodzi o to, aby i pozostałe 
mankamenty zostały usunięte.

HENRYK WEBER

ORZECZNICTWO
WARUNEK,

ODPOWIEDZIALNOŚCI PZU 
W RAMACH UBEZPIECZENIA OD 

ODPOWIEDZIALNOŚCI 
CYWILNEJ

1
W hall warsztatowej Zakładów 

A wybuchł pożar, w którego wy
niku powstały szkody w wysoko
ści 400 648 zl.

Według ustaleń wyroku sądu 
karnego pożar .spowodowany został 
przez pracowników Spółdzielni Pta- 
cy N, którzy wykonywali w tej 
hali roboty spawalnicze, zlecone 
Spółdzielni przez Zakłady A,

W tej sytuacji Zakłady A wy
stąpiły przeciwko Spółdzielni na 
drogę postępowania arbitrażowego, 
domagając się zasądzenia od Spół
dzielni na rzecz Zakładów równo
wartości powstałej szkody.

Spółdzielnia dochodzonego rosz
czenia nie uznała wskazując, 
że jeżeliby jednak nawet została 
przyjęta jej odpowiedzialność to i 
tak szkodę tę powinien by pokryć 
Państwowy Zakład Ubezpieczeń, w 
którym Spółdzielnia ubezpieczyła 
się od odpowiedzialności cywilnej.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
wezwała PZU do współuczestnict
wa w sporze, po czym jednak orze
kła, że PZU w danym przypadku 
nie odpowiada, mimo ubezpiecze
nia się Spółdzielni od odpowie
dzialności cywilnej, oraz obciążyła 
Spółdzielnię ale tylko połową 
powstałej szkody przyjmując, iż do 
rozmiaru szkody przyczyniły się 
również same Zakłady A.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznając odwołanie obu stron, 
orzeczenie OKA zmieniła i uznała, 
że pozwana Spółdzielnia odpowia
da za całość szkody, jednak że 
szkodę tę obowiązany jest pokryć 
za ■ nią PZU z racji ubezpieczenia 
się Spółdzielni od odpowiedzialno
ści cywilnej.

Od orzeczenia GKA w części na
kładającej na PZU obowiązek po
krycia szkody Minister Finan
sów wniósł rewizję nadzwy
czajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 14 grudnia 
1966 r. nr BO-8499/66 zapadłym w 
składzie rewizyjnym poprzednie 
swe stanowisko zmieniła i wy
powiedziała ostatecznie następują
cy pogląd prawny:

W świetle ogólnych warunków 
ubezpieczenia od odpowiedzialności 
cywilnej Państwowy Zakład Ubez
pieczeń nie- odpowiada za 
szkodę jeżeli powstała ona w 
wyniku wadliwego (sprzeczne
go z przepisami) wykonywania ro
bót przez jednostkę, która ubez
pieczyła się 4>d odpowiedzialności 
cywilnej.

W uzasadnieniu swego ponowhe- 
go orzeczenia GKA tak uzasadniła 
swe stanowisko:

„Jak wynika z ustaleń dokona
nych w postępowaniu karnym, za
prószenie ognia, a w następstwie 
tego pożar hali, pozostawało w 
związku z niezastosowaniem się 
przy wykonywaniu- robót spawal
niczych do przepisu § 19 rozporzą
dzenia Ministrów Pracy i Opieki 
Społecznej oraz Zdrowia z dnia 2 
listopada 1954 r. w sprawie bez- = 
pieczeństwa i higieny pracy przy 
spawaniu i cięciu metali (Dz. U. 
nr 51, poz. 259), który stanowi, że 
przy prasach spawalniczych wyko
nywanych w miejscach, w których 
powstające iskry i kropelki metalu 
lub żużla mogą przy zetknięciu się 
z przedmiotami palnymi spowodo
wać ich zapalenie, należy przed
mioty palne pokrywać blachą lub 
arkuszami azbestu bądź osłonić w 
tenże sposób miejsce spawania. 
Prowadzenie robót w sposób nie
zgodny z wyżej wymienionymi wy
mogami bezpieczeństwa daje pod
stawę do przyjęcia, że wykonywa
nie robót było wadliwe. Bez wzglę
du zatem na to, czy w niniejszej 
sprawie zachodziły przesłanki do 
wyłączenia odpowiedzialności PZU 
na podstawie obowiązującego w 
dacie pożaru przepisów warunków 
ubezpieczeń, ograniczającego tę od
powiedzialność w przypadku uszko
dzenia , cudzej własności przez 
ogień, to sam fakt, iż szkoda wy
wołana została wadliwym prowa
dzeniem robót, powodował brak 
odpowiedzialności PZU. Zarówno 
bowiem w świetle ogólnych wa
runków ubezpieczenia od odpowie
dzialności cywilnej obowiązują
cych w dacie pożaru (§ 5 pkt 3), 
jak również pod rządem ogólnych 
warunków z dnia 20 lutego 1962 r. 
obecnie obowiązujących (§ 4 ust. 1 
pkt 5), PZU nie odpowiada za 
roszczenie z powodu szkód wywo
łanych wadliwością robót.

Umowa pozwanej Spółdzielni z 
przypozwanym PZU w przedmiocie 
ubezpieczenia odpowiedzialności cy
wilnej została zawarta na podsta
wie ogólnych warunków ubezpie
czenia ód odpowiedzialności cywil
nej, przy czym w umowie tej nie 
zastrzeżono, że przewidziane tymi 
warunkami ograniczenia nie będą 
miały zastosowania.

W tym stanie rzeczy przyjęcie 
przez II instancję, że zobowiąza
nym do pokrycia szkody,; o którą 
chodzi w niniejszej sprawie, jest 
pozwany Zakład Ubezpieczeń; sta
nowi istotne naruszenie prawa.

Wobec powyższego zespół rewi
zyjny GKA orzeczenie obu in
stancji uchylił i przekazał, sprawę 
I instancji do ponownego rozpo
znania (.„)."
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NOWE PRZEPISY 
łZARŹĄDZENIA
PRZEPISY WYKONAWCZE DO 

ustawy o Obowiązku sto
sowania Nawozów mineral

nych w rolnictwie
- W ślad- za/ ustawą z dnia 13 

eżerwca .1967 r. o' obowiązku sto
sowania. nawozów mineralnych w 
rolnictwie (zoo. nr 31 ,-,Życia Go
spodarczego”, str.. 6)' Minister Rol
nictwa wydal ostatnio dwa wyko
nawcze akty normatywne:

1) zarządzenie z dnia 31 lipca 
1967 r. w sprawie obowiązku sto
sowania Hawozów mineralnych w. 
indywidualnych gospodarstwach 
rolnych (Monitor Polski nr 45, poz. 
225),, *
’■ 2) "rozporządzenie Z dnia 31 lipca 
1967 r. w sprawie’sposobu stwier
dzenia wywiązania się z obowiąz
ku stosowania, nawozów mineral
nych ,(Dz,U. nr 33, poż. 164).
''W myśl , zarządzenia, obowiązek 
stosowania^ minimalnych dawek na
wozów mineralnych — azotowych, 
fosforowych i potasowych, może 

y ć wprowadzony w rejo
nach Obejmujących powiat (miasto 
fctanowiąće powiat, dzielnicę -w 
mieście wyłączonym z wojewódz
twa) bądź jedną lub kilka gromad.

‘ 1) zapewnlone jest w danym 
roku gospodarczym zaopatrze
ni e indywidualnych gospodarstw 
rblhych w ■ wymienione nawozy w 
Wysokości co najmniej minimum 
nawożenia mineralnego, przy jed- 
poczesnym zapewnieniu odpowied
nich ilości nawozów mineralnych na 
pokrycie zapotrzebowania 'innych 
gospodarstw (np. objętych kontrak
tacją. roślinną itd.), 
; 2) istnieją mapy odczynu i za
sobności gleb dla danego rejonu, 
s 3) zapewniony jest instruktaż i 
fachowe poradnictwo w zakresie 
nawożenia roślin . uprawnych.

Według rozporządzenia zaś, 
Stwierdzenie wywiązania się z obo
wiązku zastosowania nawozów mi
neralnych (azotowych, fosforowych 
i potasowych) w określonej ilości 
następuje na podstawie imien
nych dowodów zakupu tych 
nawozów, wydanych przez jednost
ki uspołecznione, uprawnione do 
obrotu wymienionymi nawozami, 
lub na podstawie imiennych dowo
dów dostarczenia tych nawozów 
przez jednostki uspołecznione, wy
konujące usługi w zakresie nawo
żenia gleb. . ' ■ ,

Właściciel (posiadacz) gospodar
stwa rolnego obowiązany jest na 
żądanie biura gromadzkiej rady 
narodowej, bądź : właściwego do 
ęprąw rolnych organu prezydium 
rady narodowej osiedla lub miej
skiej (dzielnicowej) rad-y narodo
wej okazać dowody zakupu nawo
zów '.mineralnych. Fakt okazania 
dowodu poświadcza się na tymże 
dowodzie.

Ponadto, Rada Ministrów wydała 
Uchwałę\(nr 213 z dnia 18 sierpnia 
1967 r.) w sprawie kredytów ban
kowych dla .indywidualnych gospo
darstw rolnych na zakup nawozów 
w ramach obowiązku stosowania 
minimum nawożenia mineralnego 
(Monitor Polski .nr 49. poz. 244). 
... W myśl tej.uchwały,, właściciele 
(posiadacze) indywidualnych go
spodarstw rolnych, objęci obowiąz
kiem stosowania minimum nąwo- 
żęnią mineralnego, mają prawo do 
uzyskania kredytu bankowego, na 
zakup nawozów mineralnych do 
Wyśokości odpowiadającej wartości 
tych, nawozów.

Kredyt na zakup nawozów mine
ralnych udzielany będzie na okres 
I przy oprocentowaniu obowiązują
cym w zakresie kredytów obroto
wych; udzielanych indywidualnym 
gospodarstwom rolnym.
: W razie spłaty kredytu zbożem 
dostarczonym poza obowiązkowymi 
dostawami, kredytobiorca uzyskuje 
prawo do całkowitego umorzenia 
odsetek bankowych, należnych od 
Naciągniętego kredytu.

ULGI W PODATKU GRUNTOWYM 
DLA GOSPODARSTW ROLNYCH

KONTRAKTUJĄCYCH ZBOŻE
Minister Finansów zarządzeniem 

z dnia 5 lipca 1967 r. w sprawie 
ulg w podatku gruntowym dla go
spodarstw rolnych kontraktujących 
zboże (Monitor Polski nr 41, poz. 
197) Ustalił, że indywidualnym go
spodarstwom - rolnym, rolniczym 
spółdzielniom produkcyjnym, kół
kom rolniczym, prowadzącym go- 
Bpodarstwa. rolne, spółdzielniom ,i 
ich'związkom zrzeszonym w Cen
trali'’ Rolniczej Spółdzielni- /.Samo
pomoc Chłopska” oraz spółkom do 
zagospodarowania- wspólnot grun
towych" i. spółkom wodnym, które 
zakontraktują pod uprawę zbóż 
kóńsurnpcyjnych co . najmniej- 20 
proc. obszaru gruntów ornych go
spodarstwa "i sprzedadzą Państwu 
więcej zboża niż minimum ustalo- 
he w umowie, przyznąje się p re- 
mrę- w postaci .ulg w podatku 
gruntowym 'w wysokości 50 zł za 
każde 100- kg sprzedanej nadwyżki 
zbóż.'..

Premię przyznąje biuro gro
madzkiej (miejskiej) rady narodo
wej i doręcza w tym celu poszcze
gólnym .producentom. o d, r ę b n e 
decyzje. ” Realiżacja następuje. _w 
drodze o d pi s a ńi a odpowiedniej 
kwoty Zobowiązania pieniężnego 
n a 'k o n c i e p o d a t k o w y m pro
ducenta, jeżeli jest on ’ podatnikiem 
podatku - gruntowego.

■ Zarządzenie będzie mieć zastoso
wanie ’ do dostaw kontraktacyjnych 
'zbóż począwszy od zbioru w 
1968 r.-

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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Łaska „wielkiego gazu” 
na pstrym koniu jeździ
W ZWIĄZKU z artykułem Sta

nisława Wengierowa, w „Ży
ciu Gospodarczym” nr 27/67 

na temat „ostrożnej” gazyfikacji 
uderzyła mnie odwaga z jaką po
stuluje się i broni tezy gazyfikacji. 
Bo jak podstawowe tezy St. Wen
gierowa wyglądają po konfronta
cji z rzeczywistością?

St. Wengierow „obiecuje odkry-' 
cia wielkiego gazu” w Niżu Wiel
kopolskim. ściślej w pstrym spon- 
gowcut bo gdzieś w Holandii jęst 
gaz ziemny w tej samej pstrej 
strukturze piaskowca gąbczastego. 
Niebezpieczeństwo analogii polega 
na tym, że w Holandii gaz ziemny 
zawiera do 7 proc, azotu, zaś u nas 
od 35—52 proc, azotu. Praktycznie 
odkryliśmy gaz kłopotliwy o dwa 
razy niższej niż normalnie wartości 
opałowej, zbliżonej do wartości 
opałowej gazu koksowniczego a nie 
jak informuje St. Wengierow, dwa 
razy wyższej od gazu koksowni
czego. Utylizacja takiego gazu wy
maga dość sporych inwestycji po
średnich (w innych gałęziach prze
mysłu), wymaga też dodatkowych 
instalacji do oddzielania azotu lub 
specjalnych konstrukcji palników w 
przemyśle. Sprawność cieplna użyt
kowania takiego gazu w energety
ce przemysłowej jest stosunkowo 
niska.

Zasoby gazu zaazotowanego od
kryto przy okazji poszukiwań za 
ropą i tu znów zaważyły analogie 
do Uralu, gdzie ropę znaleziono. 
Ale założone zwiększenie ilości 
wierceń w bieżącej pięciolatce ma 
na celu nie, jak to twierdzi i przed 
czym nas przestrzega St. Wengie
row, jedynie okonturowanie zna
lezisk, ale dalsze penetracje za ro
pą, wprost bezcennym w naszej sy
tuacji gospodarczej bogactwem.

Pogłębienie wierceń do 4000 m 
i niżej mogą przekonać o obecności, 
ropy i o tym czy wyżej położony 
gaz będzie mógł wypchnąć tę ropę 
na powierzchnię odwiertów. Jednak 
koszt głębokich wierceń jest duży. 
Jeżeli koszt odwiertu do 1000 m 
przyjąć za 1, to osiągnięcie głębo
kości do 4000 m kosztuje już 10 
razy więcej.

Uwzględniając poza tym aktualny 
stosunek trafień jak 1:100 — nie 
trzeba ókonturowań złóż gazowych, 
by poziom ogólnych nakładów ob
ciążających gaz był wysoki. Koszt 
własny 1000 m3 wydobytego gazu 
ziemnego (przeliczonego na 100 proc, 
metanu) liczony globalnie wg ilości 
wierceń za ropą i gazem (suma na
kładów. plus amortyzacja i wskaź
nik kapitałochłonności) wynosi oko
ło 750 zł, zaś gazu faktycznego z 
okolic Ostrowia Wielkopolskiego 
około 400 zł. Podany koszt nie 
uwzględnia transportu gazu loco 
odbiorca, który wynosi około 20 
proc. A nie bez znaczenia jest fakt, 
że analogiczny koszt wydobycia 
węgla energetycznego typ 31/32 o 
tej samej wartości cieplnej wynosi 
w Polsce średnio 400 zł za 1000 kg 
(i jest najniższy w Europie). „I tyl
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Pranie... na miarę możliwości
W ARTYKULE pt. „Pranie duże 

czy małe?”, M. Rakowski i 
Z. Wysocki (Ż. G. nr 6/67) pi- 

dejmują problem zawodu usłi g 
pralniczych. Zgodzić się należy z au- 
tęrami artykułu, że w usługowym 
pralnidtwie białym, w obsłudze po
trzeb ludności, zdecydowaną prze
wagę mają małe pralnie z bezpo
średnią obsługą zdawczo-odbiorczą.

Jak wynika z doświadczeń, tak 
jak klient bez jakichkolwiek uprze
dzeń kieruje się z garderobą do 
czyszczenia do najbliższego punktu 
przyjęć, to w zakresie prania białe
go na ogół klienci postępują wręcz 
odwrotnie. W zdecydowanej więk
szości przypadków klienci pomijają 
punkty przyjęć i udają się bezpo
średnio do zakładu pralniczego na
wet, jeżeli punkt przyjęć położony 
jest obok, a zakład pralniczy na 
drugim końcu miasta.

Osobiste oddanie i odebranie bie
lizny przez właścicielkę jest bardzo 
istotne z punktu widzenia psycholo- 
giczńego. Notuje się bowiem fakty, 
że panie posiadające w domu pral
kę i w dodatku w sąsiedztwie punkt 
przyjęć pralni przemysłowej (dużej) 
telefonicznie rezerwują termin w 
pralni typu sklepowego (nawet w 
innej dzielnicy) i wożą toboły bie
lizny, bo... „tam nie miętoszą, sama 
odda i zaraz idzie bielizna do pra
nia”.

Pranie białe typu sklepowego, bę- 4 
dące równocześnie punktem przy
jęć i odbioru bielizny, eliminują 
wiele operacji takich jak: sortowa
nie, znakowanie, transport i maga
zynowanie. Równocześnie mogą 
pracować dwuzmianowo. W sumie 
— poważne obniżenie kosztów, co 
stwarza warunki dla rentowności 
tegoż pralnictwa.

Zresztą, jak w każdym innym 
przypadku, tak i w tym, organiza
torzy usług pralniczych powinni 
zdać sobie sprawę, że każda rzecz 
nowa wymaga najpierw wyrobienia 
świadomości społeczeństwa istnie
nia czegoś takiego oraz wyrobienia 
nawyku korzystania z tego.

Z wszystkimi przytoczonymi fak
tami i akólicznościami ■ liczą się or
ganizatorzy usług pralniczych1 w 

ko w tych warunkach ma rację 
prpf. Rabsztyn, który w swoim cie
kawym artykule...” itd. — można 
zacytować za St. Wengierowem.

Wyjaśnienia wymaga sprawa ga
zu koksowniczego, którego ilości w 
bilansie paliw są dość pokaźne, co 
przyznąje St. Wengierow z zastrze
żeniem, że na skutek zawartości w 
nim tlenku węgla „jest zresztą 
trujący i . rozprowadzanie tego ro
dzaju paliw w sieciach publicz
nych powinno być ustawowo ogra
niczone”. Istnieje znaczna ilość ga
zowni, produkujących gaz z węgla 
jako tzw. gaz miejski, który jest 
podobny energetycznie i chemicznie 
do gazu koksowniczego. Różnice po
legają między innymi na zawartoś
ci tlenku węgla, którego w gazie 
miejskim jest jeszcze około dwa 
razy więcej. Międzynarodowa Unia 
Gazownicza zaleca dopuszczalną za
wartość tlenku węgla w gazie roz
prowadzanym dla celów komunal
nych nie wyżej niż 5 proc, obję
tości, ale tylko niektóre kraje euro
pejskie stosują ten przepis.

Toczą się jednak dyskusje jak 
odtruć gaz miejski. W każdym ra
zie istnieje też problem odtruwa
nia gazu koksowniczego, a nie jak 
sugeruje St. Wengierow, ustawowe
go ograniczenia jego zużycia. Od
truwanie należałoby zacząć między 
innymi od ustawowego zakazu tzw. 
ruchu mokrego w gazowniach, któ
ry prowadzi do zwiększania zawar
tości tlenku węgla w gazie oraz .za
kazu praktyk stosowanych przez 
niektóre gazownie, polegających na 
dodawaniu do gazu miejskiego ga
zu generatorowego z koksu.

Szczególnie niesprawiedliwa 1 
szkodliwa jest opinia-St. Wengiero
wa, którą cytuję w całości: „Skala 
na jaką zbudowany jest nasz prze
mysł gazowniczy i ramy organiza
cyjne w jakich działa obecnie oraz 
jego kadry nie odpowiadają już je
go aktualnym i przyszłym zada
niom”. Taka teza była potrzebna 
autorowi artykułu jako uzasadnie
nie swojego „głosu wołającego na 
puszczy”, szkodliwa zaś jest dlate
go, że niweczy wysiłki ludzi pra
cujących w gazownictwie i wpro
wadza w błąd szeroki krąg czytel
ników.

Właśnie od dwu lat realizuje się 
szeroki i trudny projekt stworze
nia jednolitego systemu gazowni
czego w Polsce jako podstawy ge
neralnego rozwoju tej gałęzi prze
mysłu, rozdrobnionego jeszcze do 
niedawna w gospodarce komunal
nej i resorcie energetyki. Prace te 
są w końcowej fazie realizacji. 
Jeszcze nigdy dotąd gazownictwo- 
nie miało takich perspektyw roz
woju i tak silnego zaplecza nauko
wo-badawczego, jakim jest Central
ne Laboratorium Gazownictwa czy 
Instytut Gazownictwa w Krakowie. 
Wystarczy podać, że w ciągu ostat
nich dwu lat ilość zatrudnionych 
pracowników naukowo-badawczych 
w CLG wzrosła przeszło dwukrot
nie i--skupia ono obecnie wszelkie 
możliwe autorytety z dziedziny ga

woj. rzeszowskim, skąd czerpię da
ne i przykłady. Do takiego stwier
dzenia upoważnia mnie, program 
rozwoju pralnictwa na lata 1966- 
1970, opracowany zarówno przez go
spodarkę komunalną, jak t spół
dzielczość pracy.

Dla przykładu można podać, że w 
samym Rzeszowie, obok istniejącej 
pralni przemysłowej (masówki dla 
konsumentów zbiorowych) ' oraz 
pralni typu sklepowego na Osiedlu 
Dąbrowskiego, spółdzielczość pracy 
jest w stadium organizacji pralni 
typu sklepowego na Osiedlu 1000- 
lecia oraz ma uruchomić w latach 
1969/70 podobny zakład na Osiedlu 
XX-lecia. Natomiast MPGK organi
zuje pralnię typu sklepowego w 
Śródmieściu oraz ma w programie 
na lata 1968/69 organizację takiego 
zakładu dla Osiedla Piastów 1 O- 
brońców Stalingradu. Dalej — spół
dzielczość pracy jeszcze w bieżą
cym roku zorganizuje tego typu za
kład w Łańcucie, a w 1968 roku — 
w Krośnie.

Pralnie typu sklepowego z istoty 
swojej muszą być w mieście, a nie 
na peryferiach lub zgoła poza mia
stem. Stąd też zabieganie o pozy
skanie odpowiedniej powierzchni 
w budownictwie mieszkaniowym, z 
częścią mającej być dyrektywnie wy
dzieloną na cele handlowo-usługo
we. Takie ukierunkowanie wynika 
z faktu, że dla zdecydowanej więk
szości miast. plany urbanistyczne 
są zatwierdzone i na budowę pawi
lonową albo nie uzyska się zezwole
nia tam, gdzie przewidziana jest 
zabudowa wysokościowa, albo po 
prostu brak miejsca.

Wobec tego, że obowiązujący 
przepis o bezwzględnym wydziela
niu odpowiedniej powierzchni na ce
le handlowo-usługowe nie jest na
leżycie respektowany, a do tego 
handel stawiany jest na pierwszym 
planie, dla usług niewiele pozostaje. 
W tych warunkach uzyskanie po
wierzchni na usługi pralnicze to już 
bardzo duży sukces.

Z reguły (przynajmniej w Rze- 
szowskiem) są to lokale z budow
nictwa spółdzielczości mieszkanio
wej; A więc, przyszły użytkownik 
wpłaca udział (wymuszany prawem 

zownictwa w kraju. Proporcjonal- 
/ nie wzrosła również ilość prac nau

kowo badawczych i wdrożeniowych 
dla potrzeb przemysłu gazownicze
go i pokrewnych użytkujących gaz.

Jeśli zaś chodzi o tak zwane 
przejście z gazu miejskiego już zga
zyfikowanych miast na gaz ziem
ny — wiąże się to ze znacznymi 
kosztami i wymaga dość długiego 
czasu, zależnie od ilości odbiorców. 
Przybory do użytkowania gazu ta
kie jak: kuchenki, termy, piece ką
pielowe, promienniki itp.. wymaga
ją przeróbki palników. Koszt prze
stawienia jednego odbiorcy waha 
się od 200 do 300 zł. Przykładowo, 
celem przejścia Warszawy na gaz 
ziemny, przy pełnej mobilizacji za
łogi gazowni można podłączyć do 
sieci gazu ziemnego rocznie jedy
nie około 10 000 odbiorców, gdy 
tymczasem roczny przyrost konsu
mentów wynosi około 15 00Q. Oczy
wiście nie jest to argument prze
ciw stosowaniu gazu ziemnego, po
minięcie jednak tego czynnika fał
szuje tempo gazyfikacji i związane 
z tym koszty.

Makrogazyfikacja wymaga 
uwzględnienia innego czynnika, 
często pomijanego w dyskusjach o 
systemie gazowniczym. Przyjmuje 
się fakt istnienia źródła gazu ziem
nego o ciśnieniu złoża, które wy- 

• maga jedynie sieci gazociągów ce
lem rozprowadzenia i odpowiedniej 
ilości stacji redukcyjnych obniżają
cych ciśnienie do wymaganych po
trzeb. W miarę jednak eksploatacji 
złoża ciśnienie spada i należy bu
dować stacje sprężarek przetłacza
jących gaz w różnych odcinkach 
sieci dalekosiężnej. Trudno nie wli
czać w koszt gazu loco odbiorca 
tych dwu elementów dość znacznie 
zwiększających nakłady inwesty
cyjne. Zarzut prohibicyjnej polity
ki cen gazu ziemnego wynika więc 
z nieznajomości zagadnienia, co wię
cej — aktualna cena 1 m3-gazu 
ziemnego wydaje się być zaniżona.

W tej końcowej części artykułu, 
autor idzie „na cały gaz” pragnie 
postawić to, co „oficjalnie nie stoi”. 
Stwierdza z ubolewaniem: „...usta
lenie dopuszczalnej wielkości rocz
nego wydobycia jest bardziej uza
leżnione od bieżącej polityki .pali
wowo-energetycznej, niż sama poli
tyka paliwowo-energetyczna uzależ
niona jest od wielkości złóż”. To 
brzmi również romantycznie jak: 
mierz siły na zamiary nie zamiar 
według sił. Konsekwencje szybszej 
gazyfikacji są proste, chodzi o wie
le miliardów złotych nakładów 
inwestycyjnych, które by trzeba 
wydatkować w krótkim czasie na: 
dostosowanie programu walcowni 
rur do potrzeb gazownictwa,, roz
budowę lub budowę zakładów wy
twarzających sprzęt i aparaturę dla 
gazownictwa, zorganizowanie sieci 
usług i wiele innych posunięć, za
kup importowanych agregatów do 
sprężania gazu, budowę nowych 
instalacji do wydzielania azotu z 
gazu ziemnego.

A więc rzeczywiście „duża staw
ka”. Gdyby gospodarką państwową 
rządziły prawa pokerowe, może po
dobny bluff dałby wygraną, tylko 
z kim grać?,

Reasumując — pragnę podkreślić 
to. co już na łamach „Życia Go
spodarczego” napisali wytrawni 
i doświadczeni referenci tych pro
blemów: podstawowy czynnik ener
getyczny — węgiel, uzupełniający — 
ropa, gdy chodzi o gaz ziemny — 
brak precyzyjnych danych.

<
ROMAN FRANUS

kaduka, bo przepisy inaczej stano
wią) i czyni przygotowania w sen
sie opracowywania dokumentacji 
oraz zakupu urządzeń, by z chwilą 
uzyskania lokalu dd razu przystą
pić do organizacji zakładu.

Organizatorzy usług, a w tym 
konkretnym przypadku Spółdzielnia 
Usług Pralniczych w Rzeszowie, 
wyzbyła się wszelkich ujemnych 
cech imputowanych organizatorom 
usług pralniczych, nie hołduje żad
nym złym przekonaniom, prśtvięca 
premię pracowników (pods'awą u- 
ruchomieńia premii jest rentowność) 
inwestuje niezupełnie zgodnife z 
przepisami (ale dopuszczalnie) przez 
wpłacanie udziałów, osiąga wreszcie 
możliwość organizacji zakładu pral
niczego typu sklepowego dla po
trzeb miejscowego społeczeństwa i., 
nie może zorganizować zakładu.

Sytuacja paradoksalna, lecz nie
stety prawdziwa. Jest to wynik 
całkowitej Ignorancji w sprawach 
pralniczych niektórych działaczy 
komitetów blokowych lub lokator
skich a czasem i komisji Rady Na
rodowej, mających czasem wpływ 
na pewne decyzje o dalekosiężnych 
skutkach.

Tak jest w Łańtucie, gdzie nagle 
pewien krąg ludzi sprzeciwił się za
instalowaniu pralni typu sklepowe
go w bloku mieszkalnym na Osied
lu bojąc się „smrodu mydlin” itp.

Tak było w Krośnie w sprawie 
pralni białej, ale jak na razie dali 
się przekonać. Za to w ignoranctwie 
swoim storpedowali organizację za
kładu chemięznego czyszczenia gar
deroby typu sklepowego, bo tó 
„wytruje ludzi”, mimo, że podawa
no przykłady czynnych zakładów w 
sąsiednich miastach, pracujących 

na cichobieżnych, hermetycznych 
agregatach importowanych i pomi
mo decyzji prezydium rady Na
rodowej o przyznaniu lokalu. W 
ten sposób Krosno nie ma w ogóle 
tego typu zakładu, a tylko punkt 
przyjęć. A przecież miasto I okoli
ca, to teren bardzo uprzemysłowio
ny 1 olbrzymie potrzeby w zakre
sie czyszczenia garderoby nie są za
spokajane. 1

WŁODZIMIERZ RABU

Wielkie sprawy małego eksportu
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W poszukiwaniu dodatkowych 
źródeł wpływów dewizowych, war
to sięgnąć także do gospodarki ło
wieckiej, a szczególnie eksportu 
dzikiej zwierzyny. Wypada w tym 
miejscu zaznaczyć, że wpływy de
wizowe uzyskane w 1966 r. z eks
portu żywych zajęcy, kuropatw i 
bażantów zamknęły się wielkością 
ca 6 min zł dewizowych. Najpo
ważniejszą pozycję w tym eksporcie 
stanowią — oczywiście — zające. 
Eksport żywych zajęcy zamknął się 
ilością 74,5 tys. .sztuk i przyniósł 
wpływy dewizowe sięgające prawie 
5 min zł dewizowych. Niepoślednią 
rolę odegrał także eksport żywych 
kuropatw (ca 16 tys. szt). oraz ba
żantów (3Ó tys. szt.), który przy
niósł w roku ubiegłym wpływy de
wizowe wynoszące ponad 1 min zł 
dew.

Dziczyzna jest artykułem poszu
kiwanym na rynkach zagranicz
nych. Pozyskiwana może być ona 
w różnych formach — począwszy 
od odstrzałów dewizowych, poprzez 
eksport ubitej dziczyzny — do eks
portu żywca (głównie drobna zwie
rzyna i ptaętwo). Wiadomo po
wszechnie, że na artykuły te jest 
duże zapotrzebowanie na rynkach 
w krajach zachodnich, które nie po
siadają takich jak my możliwości 
rozwoju gospodarki łowieckiej. Po
nadto żadne poczynania polityki 
EWG wobec państw socjalistycz
nych, nie dotyczą tej dziedziny im
portu na zintegrowane obszary.

Wydaje się, że sprawą, którą na
leżałoby zająć się w najbliższej 
przyszłości, jest problem- eksportu 
żywych kuropatw.1 Dla orientacji 
warto podać, że w 1966 r. ceny de
wizowe za 1 żywą kuropatwę 
kształtowały się w granicach 8—10 
dolarów USA.

O odłowie zajęcy dla celów eks
portowych wiele razy już pisano, 
natomiast sprawa odłowu kuro
patw traktowana była raczej mar
ginesowo. Na czym więc problem 
polega — czy na braku środków 
inwestycyjnych na budowę odpo
wiedniej wytwórni sieci do łapania 
kuropatw, czy też dotyczy innych 
zagadnień? Wydaje się, że rozwią
zania problemu należy poszukać 
nie tylko w budowie wytwórni sieci 
(z całym powodzeniem mogą je za
stąpić zwykłe sieci rybackie — ze 
skrzydłami i matnią, do których na-" 
pędza się ptactwo wzdłuż zagonów, 
np. kartoflisk), ale również w stwo
rzeniu odpowiednich warunków 
dla zwiększenia ich pogłowia. Same 
sieci bez właściwej gospodarki ho
dowlanej nie wystarczą i nie zaw
sze mogą zapełnić się pożądaną do 
odłowu ilością dzikiego ptactwa.

Wiadomo powszechnie, że stan 
kuropatw w naszym kraju jest nie
dostateczny i w najbliższych la
tach trzeba ze strony gospodarki 
łowieckiej spodziewać się dużego 
wysiłku w kierunku rozwinięcia 
hodowli kuropatw i powiększenia 
ich stanu ilościowego. Zanim jed
nak to nastąpi, trzeba nieco kry
tyczniej przypatrzyć się gospodarce 
terenów sprzyjających hodowli ku
ropatw. Przede wszystkim należa
łoby ograniczyć n& tych terenach 
odstrzały przez myśliwych, zgrupo
wanych w kołach łowieckich. Za
łóżmy, że polowania takie odbywa
łyby się co drugi rok. Przyczyni
łoby się to niewątpliwie do zwięk
szenia ilości kuropatw na wydzie
lonych łowiskach. Nienależnie od 
powyższego, pierwszorzędną wagę 
należy . przywiązać do sprawy za
bezpieczenia odpowiednich warun
ków hodowlanych dla tego rodzaju 
dzikiego ptactwa. i

Mówiąc o hodowli kuropatw, nie 
można utożsamiać jej z pojęciem 
wielkiej farmy hodowlanej na wy
dzielonym, tzn. zamkniętym obsza
rze. Kuropatwa podobnie jak zająć 
nie może być hodowana w warun
kach odizolowanych od rozległej 
przestrzeni. Powstaje zatem prob
lem stworzenia odpowiednich wa
runków rozwojowych w pewnych 
okresach wzrostu stada. Okres ten 
zaczynałby się od momentu złoże
nia jaj i trwałby do momentu pew
nego ’ „usamodzielnienia się” mło
dych kuropatw. W okresie tym, 
szczególna uwaga powinna być 
zwrócona na ochronę jaj’ ppzed 
zniszczeniem przez, drapieżniki ; (np. 

przez wrony, lub w czasie kosze
nia zielonek, w których jaja za
zwyczaj są składane), poprzez od
powiednią ochronę gniazd. Bardziej 
zdecydowane rezultaty na tym e- 
tapie „walki biologicznej" mogły
by być osiągnięte poprzez stonowa
nie środków chemicznych (np. wy
kładanie zatrutych jaj, od których 
ginęłyby wrony), niemniej wypada 
stwierdzić, że „broń chemiczna” 
posiada dwustronny zasięg działa
nia, tzn. powoduje straty także i 
w. stadach kuropatw.

Niezależnie od ochrony gniazd, 
należałoby także zwiększyć ilość 
sztucznych wylęgarni oraz udział 
ptactwa domowego (np. kur) w 
pierwszym okresie wzrostu piskląt. 
Praktyka wykazuje, że „zabieg” ten 
jest możliwy do szerszego upovz- 
szech.nienia, zwłaszcza, że ptactwo 
domowe nie nęguje obecności „in
truzów spod znaku innego gatun
ku”. Młode kuropatwy po okresie 
usamodzielnienia się, kierują się 
instynktownie do obszarów zamiesz
kiwanych przez inne stada. Tu na
stępuje okres ich całkowitego wzro
stu i osiągania norm wymaganych 
przez odbiorców krajowych i za
granicznych. Najcięższym okresem 
przetrwania dla kuropatw, jest o- 
krcs zimowy obfitujący niekiedy 
w znaczne opady śnieżne. Tu po
winien przyjść ze zdecydowaną po
mocą odpowiednio przeszkolony 
personel (rekrutujący się z ludności 
danego obszaru), który poprzez od
powiednie rozmieszczenie karmni
ków powinien przyczynić się do 
eliminacji przypadków powodują
cych ubytek ogólnej ilości kuro
patw.

Sprawne przeprowadzenie akcji 
półhodowlanej kuropatw może 
przynieść spodziewane rezultaty, 
jeżeli nad jej realizacją będą czu
wali powołani do tego celu straż
nicy (na wzór ochrony łowisk, na 
których odbywają się odstrzały za
jęcy). Sprawa wiąże się oczywiście 
z pewnymi kosztami utrzymania 
takich strażników, niemniej per
spektywy podniesienia stanu liczeb
nego kuropatw, przemawiają za 
tymi wydatkami. Zainteresowanie 
strażnika wynikami swojej pracy, 
na pewno będzie się opłacało. Za
tem, jak się wydaje, sprawa warta 
jest przeanalizowania, zwłaszcza, ze 
kryją się tu niezbyt skomplikowa
ne możliwości powiększenia wpły
wów dewizowych oraz satysfakcja 
myśliwych, którzy w poczuciu do
brze spełnionego obowiąz,ku potra
fią powiązać przyjemność osobistą 
z korzyściami gospodarczymi.

Wypada jednak zaznaczyć, że wy
mienione propozycje posiadają real
ną szansę urzeczywistnienia w przy
padku jednoczesnego prowadzenia 
akcji przeciwko wszelkim formom 
kłusownictwa. Ten rodzaj akcji 
jest oczywiście o wiele trudniej
szy od poprzedniego, niemniej pro
wadzony w odpowiednich warun
kach i z właściwym zrozumieniem, 
powinien przynieść spodziewane 
rezultaty. Należałoby zacząć od sze
roko pojętej akcji propagandowej, 
zwracającej swój główny akcent na 
szkody dla gospodarki powodowa
ne przez kłusownictwo. W dalszej 
kolejności należałoby również zao
strzyć sankcje karne za ten typ 
przestępstw, które powinny być ści
gane przy czynnym współudziale 
organów MO lub ORMO. Tak po
jęta „wojna psychologiczna” po
winna przynieść odpowiednie wy
niki, w postaci zmniejszonej ilości 
wnvków i sideł zastawianych na 
terenach odwiedzanych przez stada 
kuropatw.

Problem zwiększonej ilości kuro
patw na eksport, nie powinien być 
jakimś administracyjnym nakazem 
chwili, lecz posiadać swoje podło
że w świadomym działaniu kół ło
wieckich. Zagadnienie nie jest ani 
proste i zbyt łatwe do rychłej rea
lizacji, niemniej nic nie stoi na 
przeszkodzie w ustawieniu go na 
właściwej płaszczyźnie. Idzie tu 
głównie o stworzenie systemu bodź
ców materialnego zainteresowania, 
które stanowiłyby niejako dopina 
do odpowiedniego pokierowania ho
dowlą kuropatw.

Bodźce tego rodzaju miałyby 
dwojakie wyrażenie:

— w formie złotych krajowych 
przeznaczonych dla wspomnianych 
wyżej strażników łowisk oraz na 
działalność kół łowieckich zgrupo
wanych na określonym obszarze,

— w formie premii dewizowej 
(eksportowej) za wywiązanie się 
(czy też* przekroczenie) z umowy 
zawartej pomiędzy eksporterem '1 
terenowymi władzami PZŁ. Oczy
wiście, że ta forma bodźców dewi
zowych byłaby realizowana na o- 
gólnych Zasadach obowiązujących 
w przedsiębiorstwach handlu za
granicznego.

Kwoty dewizowe mogłyby być 
asygnowane np. na zakup odpo
wiedniego sprzętu do odłowu ku
ropatw, oraz innej dzikiej.zwierzy
ny, wymianę doświadczeń z innymi 
krajami itp.

Wymienione formy bodźców po
winny przyczynić się do znacznej 
aktywizacji działalności kół łowiec
kich, a tym samym do zwiększo
nego ich udziału w przysparzaniu 
gospodarce narodowej potrzebnych 
zawsze dewiż.

Wydaje się, że przy właściwym 
zrozumieniu tego typu akcji, war
tość eksportu dziczyzny (mowa o 
żywych zającach i ptactwie) po
winna zbliżyć . się w niezadługim 
czasie do wartości ca 10 min zł 
dewizowych. Wielkość ta (zresztą tak jak każda inna w wyraźS 
dewizowym) posiada swoją wy- 
mierną „wymowę” i przy odpo
wiednim pokierowaniu w/w akcją 
powinna: przynieść spodziewane re- ZUltflt.V.



K
IEDY po powrocie do kra- 
ju zadano mi stereotypowi 
pytani. co w Koreańskiej 
Republice Ludowo-Demo
kratycznej wywarło na mnie 
największe wrażenie — by- 
łein w nielada kłopocie. Ćo bowiem 

wybrać z wrażeń różnorodnych, a 
jednocześnie odmiennych od tego, 
co się spodziewałem. W pojęciu 
przeciętnego Polaka - to kraj owia
ny legendą egzotyki i romantyzmem 
walki. Przed 14 laty pilnie śledzili
śmy komunikaty. Do dziś pamięta- 
my wymieniane w nich ' nazwy 
miast. Tam byty nasze myśli i na
sze sympatie. Potem wiedzieliśmy, 
ze kraj ten dźwigał się z ruin przy 
pomocy innych państw socjalistycz
nych, a wśród nich 1 Polski. Jed
nakże wiadomości jakie do nas 
stamtąd napływały, były raczej 
skąpe.

Toteż dominującym wrażeniem 
przy bezpośrednim kontakcie, jest 
właśnie odmienńość spostrzeżeń od 
obiegowych stereotypów a zarazem 
przekonanie o znacznym awansie 
tego kraju, potwornie zniszczonego 
podczas wojny, która niespełna 14 
lat temu zakończyła się rozejmem. 
Zwiedzając jednak kraj nie widzi 
się śladów wojny. Na miejscu 
zgliszcz wyrosły miasta j wsie. 
Wszystkie ważniejsze ośrodki zo
stały odbudowane, a następnie roz
budowane. W odróżnieniu od tra
dycyjnych miast w innych krajach 
Azji, np. miast chińskich, sprawia
ją wrażenie jednolite i bardziej no
woczesne. Powtarzają się często 
bliźniacze wioski, tak samo jak w 
kilku miastach zobaczyłem powta
rzające się całe fragmenty dzielnic.

Ta odbudowa, a następnie awans 
ekonomiczno-cywilizacyjny kraju, 
jest wynikiem trudnego do opisa
nia. wysiłku, który widzi się na 
każdym kroku. Jadąc z odległego 
o 30 km od miasta lotniska w Phe- 
nianie, widziałem przygotowania do 
siewu. Małe poletka wypielęgnowa
ne były jak ogródki działkowe. 
Asfaltowa szosa stykała się z zelek
tryfikowaną linią kolejową. Mijały 
nas traktory i ciężarówki wypełnio
ne workami ze słomy ryżowej. Ta
kie same worki z ziarnem lub na
wozami przewoziły jednocześnie 
tradycyjne arby» z zaprzęgniętym 
wołem. Po drodze zobaczyć można 
było nowoczesne urządzenia iryga
cyjne. Gospodarze chlubią się nimi, 
gdyż stanowią one osiągnięcie w tej 
dziedzinie w skali światowej. Na 
polach rozsiewano nawozy mineral
ne, ale jednocześnie do użyźniania 
ziemi używano bardziej urodzajnej 
gleby z kanałów irygacyjnych. 
Można było zobaczyć jak kobiety 
przenosiły tę ziemie- na plecach w 
koszach z ryżowej słomy. Te pierw
sze obrazki po drodze sygnalizowa
ły jednocześnie dorobek i proble
my, które rozwiązywać musi go
spodarka koreańska. Niektóre z 
nich przypominały o niezwykle" 
niskim poziomie startu.

KRLD

Owocny wysiłek
HENRYK CHĄDZYŃSKI

Obecnie osiągnięcia tego kraju 
zadziwiają nie tylko przyjezdnych. 
Jedna z gazet japońskich w dzie
sięciolecie rozejmu tak pisała: „Eko
nomiczna odbudowa ... była w cią
gu 10 lat tak intensywną, że po
pierana przez USA Korea południo
wa nie jest w stanie dotrzymać jej 
kroku". Autorzy stwierdzają, że na 
północy potrafiono lepiej wykorzy
stać pomoc uzyskaną od krajów 
socjalistycznych, aniżeli na połu
dniu pomoc amerykańską.

Energia elektryczna mld kWh 
Węgiel kamienny min ton 
Stal tys. ton.
Wyroby walcowane tys. ton 
Cement tys. ton 
Tkaniny min. m
Ryby i produkty morzą tys. ton

Poczynając od 1961 r. realizuje 
się w KRLD 7-letni plan rozwoju go
spodarki narodowej. Jak poinfor
mowano mnie w Komisji Plano
wania w Phenianie, siedmiolatka 
dzieli się na dwa etapy. W ciągu 
pierwszych 4 lat główny wysiłek 
skierowany został na podniesienie 
rolnictwa i szybki wzrost produk
cji przedmiotów spożycia. Poczyna
jąc od 1965 r. rozpoczął się drugi 
etap, w którym akcent położono 
na rozwój przemysłu ciężkiego oraz 
bazy paliwowo-energetycznej i su
rowcowej. W rolnictwie zwiększe
nie zbiorów upraw zbożowych na
stąpić miało wskutek podniesienia 
plonów a także szerszego wprowa
dzenia dwukrotnych siewów w cią
gu roku.

Realizacja planu przyniosła w 
większości dziedzin poważne osiąg
nięcia, choć (wskutek przyczyn, o 
których jeszcze wypadnie wspo
mnieć) odbiegała ona od założeń 
planu. Roczne tempo. wzrostu pro
dukcji przemysłowej wynosiło w ó- 
kresię 1961—1965 r. 14,4 proc. Jest 
to Więc tempo wysokie, (ale niższe 
od przewidywanego planem 18,5 
proc.). Ogółem podkreśla się, że 
wartość produkcji w cenach po
równywalnych była w przemyśle 
12 razy wyższą aniżeli w 1949 r. 
(ostatni rok przed wojną koreań
ską) i 15 razy wyższy niż w roku 
1944 a więc tuż przed wyzwole
niem.

W latach 1961—1965 zbudowano 
od podstaw 300 wielkich zakładów 
1 wydziałów przemysłowych oraz 
2 300 przedsiębiorstw małych i śre
dnich.

Również w rolnictwie naczelnym 
zadaniem jest powiększanie upraw 
ryżu i uniezależnienie się od im
portu. A trzeba pamiętać, że tere
ny rolnicze znajdują się na po
łudniu. Na północ od 38 równoleż
nika większość terytorium — to 
góry.

Dynamikę produkcji ważniej
szych wyrobów przemysłowych 
scharakteryzować może następują
ca tabela:

1969 1965 Wskaźnik wzrostu
9,1

10.6
13,3
17,8

ite 
166,5

641,0 1 233,9 192,5
474,0 887,2 187,6

2 285,0 2 420,0 103,9
189,7 250,0 131,8
465,0 785,4 168,9

W rolnictwie zwiększył się udział 
praę zmechanizowanych i rozsze
rzyły obszary uprawy ryżu. Po
wierzchnia pól ryżowych zwiększy
ła się z 510 tys. tenbo do 654 tys. 
tenbo (1 tenbo — 0,99 ha). Uspraw
niono również system melioracji. 
Produkcja ryżu wzrosła w tym 
okresie o 37 proc. Jak widać, roz
wój gospodarki cechowała duża dy
namika. Trudno wdawać się w za
wiłą analizę wszystkich przyczyn, 
które sprawiły, że bardziej ambitne 
zadania gospodarcze nie zostały 
wykonane. Na konferencji partyjnej, 
która odbyła się w październiku 
ub. r., zwrócono uwagę na klęski 
żywiołowe, jakie dotknęły rolnic
two, a także na czynniki zewnętrz
ne, m. in. na coraz bardziej na
piętą sytuację międzynarodową, po
wodującą konieczność zwiększenia 
wydatków na obronę. W oficjal
nych dokumentach podkreśla się 
konieczność jednoczesnego rozwi
jania gospodarki i zwiększenia po
tencjału obronnego. Echo walk, ja
kie toczą się w Wietnamie i ich 
skutki międzynarodowe, są w tym 
kraju wyjątkowo pilnie śledzone. 
Nowa sytuacja sprawiła, że na 
wspomnianej konferencji partyjnej 
postanowiono przedłużyć termin 
wykonania podstawowych zadań 
planu 7-letniego o dalsze 3 lata.

Jednocześnie podejmuje się wy
siłki nad realizacją gospodarki 
i zwiększeniem jej efektywności.

Polityka inwestycyjna, prowa
dzona obecnie w KRLD, obok 
wzmocnienia potencjału obronnego 
ma przynieść poprawę struktury go
spodarki. Chociaż kraj ten pod 

względem produkcji energii elek
trycznej na głowę ludności, uzyskał 
poziom wysoki, to jednak jedno
stronny rozwój elektrowni wod
nych miał ujemne strony. Wskutek 
wahań opadów atmosferycznych 
następowały wahania produkcji 
energii elektrycznej i zakłócenie 
rytmu pracy przemysłu. Dlatego 
też podjęta budowa elektrowni 
cieplnych wpłynąć ma na przezwy
ciężenie tej jednostronności bazy 
energetycznej, a jednocześnie- zli
kwidować deficyt mocy. Buduje 
się więc wielką elektrownię w 
Phenianie o mocy ok. 500 MW, 
szereg elektrowni mniejszych, a w 
przyszłości przystąpi się do budo
wy wielkiej elektrowni w Pukczo- 
nie o mocy 600 MW. Szacuje się, 
że moc budowanych w tej pięcio
latce elekrowni wynosi — 1,2 mld 
kW. Moc dotychczasowa pracują
cych elektrowni szacuje się na — 
2 mld kWh.

Rozszerza się też znacznie inwe
stycje w przemyśle wydobywczym. 
Ma to duże znaczenie, gdyż war
tość tej produkcji wpływa decydu
jąco na perspektywy rozwoju han
dlu zagranicznego. Najbliższe lata 
przynieść mają podwojenie wydo
bycia rud i minerałów. W przemy
śle piaszynowym decydujące zna
czenie ma rozwój produkcji ciągni
ków, samochodów ciężarowych a 
także urządzeń i armatury dla prze
mysłu chemicznego, dla hutnictwa 
oraz dla górnictwa.

Również przemysł chemiczny u- 
lega dalszej rozbudowie. Rozwija 
się produkcję syntezy amoniaku i 
buduje fabrykę mocznika. Ppdej- 
muje się także wysiłki dla rozsze
rzenia opanowanej już produkcji 
włókien syntetycznych a także 
włókien wiskozowych. KRLD nie 
posiada własnych zasobów ropy 
naftowej, nie ma też węgla koksu
jącego. Jednakże zamierza się w 
przyszłości rozwinąć przemysł pe
trochemiczny. Podjęto już decyzję 
o budowie rafinerii.

Podnoszeniu poziomu techniczne
go sprzyjała adaptacja osiągnięć 
innych krajów, przede wszystkim 
socjalistycznych. ,

Postęp techniczny wiąże się z 
kształceniem kadry fachowców. 
Warto przypomnieć, że w ostatnim 
roku okupacji japońskiej na tery
torium całej Korei pracowało za
ledwie 1 600 inżynierów i techni
ków/ — Koreańczyków. W tym kra

ju nie było wówczas ani jednej wyż
szej uczelni. Obecnie 98 szkół 
wyższych szkoli ok. 156 tys. stu
dentów. System różnego rodzaju 
form szkolenia jest bardzo rozwi
nięty. Szacuje się, że w szkołach, 
uczelniach, na kursach szkoli się 
stale prawie jedną czwartą ludno
ści kraju. Poczynając od 1.IV. br. 
podwyższono obowiązkowe po-. 
wszechne kształcenie z 7 do 9 lat.

*
Wymownym , zwierciadłem aktu

alnego stanu gospodarki może być 
wymiana handlowa z zagranic^. 
KRLD utrzymuje stosunki handlowe 
z 70 krajami świata. Surowce i ma
teriały dla przemysłu stanowią' ok. 
80 proc, eksportu i ok. 65 prpc. 
importu. Udział maszyn dochodzi 
w eksporcie do 3 proc, a w im
porcie do 30 proc. Surowce kon
sumpcyjne i towary powszechnego 
użytku stanowiły w 1965 r. ok. 
15 proc, eksportu i 3 proc, im
portu.

Lwia część — bo 80 proc, obro
tów przypada na kraje socjalisty» 
czne, z tego połowa na ZSRR. Na 
rynku socjalistycznym KRLD za
opatruje się w większość maszyn 
i urządzeń, zaspokaja podstawowe 
zapotrzebowanie na węgiel koksu
jący, ropę, produkty naftowe. Z 
krajów socjalistycznych importuje 
się także kauczuk, apatyty, lwią 
część bawełny, cukier i tłuszcze 
roślinne, Z kolei do krajów socja
listycznych wysyła się znaczną 
część obrabiarek, wyroby walcowa
ne a także rudy i kopaliny, zwła
szcza cynk, ołów, baryt i magne
tyt. Ten ostatni jest zakupywany 
w znacznych ilościach przez Pol
skę.

Nasze obroty handlowe z KRLD 
wykazują tendencję wzrostu, przy 
czym podpisana ostatnio umowa 
przewiduje na rok 1967 wzrost bie
żącej wymiany handlowej o 21 
proc. Poza kompletnymi obiektami 
inwestycyjnymi wysyłamy do KRLD 
maszyny, urządzenia górnicze, u- 
rządzenia dla cementowni, cysterny 
kolejowe, urządzenia portowe, wy
posażenie statków a także apara
turę kontrolno-pomiarową. W na
szym imporcie oprócz wspomnia
nego magnetytu dominującą rolę 
odgrywają takie towary jak talk, 
grafit krystaliczny, fluoryt, tkani
ny bawełniane oraz porcelana sto
łowa.

Nową formą współpracy jest pol
sko - koreańskie przedsiębiorstwo 
maklerskie ,‘,Polkor” powołane dla 
eksploatacji czarterowanych stat
ków. Polska przekazała temu przed
siębiorstwu w czarter 2 statki.

*
Brak szerszych danych statysty

cznych nie pozwała także na ja
kieś uogólnienia i bardziej szcze- 
gółowsze oceny na temat stopy ży
ciowej. Bezpośrednie obserwacje 
mogą się okazać złudne. Na stopę 
życiową mieszkańców tego krajni 
wpływa w znacznym stopniu spo
życie zbiorowe. Rozdzielnictwó 
obejmuje podstawowe towary 
a więc: ryż, sprzedawany po cenie 
subwencjonowanej przez państwo, 
a także odzież i obuwie, bezpłatnie 
rozdzielane za pośrednictwem za
kładów pracy. Trudno dlatego do
konać szacunku znaczenia docho
dów pieniężnych ludności. Docho
dy pieniężne zwiększyły się w la
tach 1961-T-1964 o 13,6 proc. Obser
wuje się też wzrost znaczenia han
dlu detalicznego. Poza rozdzielnic
twem można w sklepach kupować 
artykuły przemysłowe oraz żyw
ność (poza ryżem), jednakże ceny 
niektórych artykułów są dosyć wy
sokie. W 1964 roku obroty handlu 
detalicznego w sklepach były o 62 
proc, wyższe niż w roku 1962.

Na poziom życia mieszkańców 
wpływa budownictwo mieszkanio
we. W latach 1961—1965 oddano do 
użytku mieszkania o ogólnej po
wierzchni 16 min m kw. Opłaty 
czynszu a także energii elektrycz
nej i świadczeń stanowią ok. 3 
proc, przeciętnej płacy. Oprócz bu
downictwa w mieście państwo 
wzięło na siebie cały ciężar inwe
stycji mieszkaniowych na wsi. W 
ciągu ostatnich 3 lat zbudowano 
ok. 107 tys. domów chłopskich. 
Ostatnio widać zresztą wyraźnie 
tendencję do szybszego podniesie
nia dochodów ludności wiejskiej. 
Sprzyjało, temu zniesienie podatku 
w naturze, podniesienie cen skupu 
na płody rolne, a także obniżenia 
cen sprzętu rolniczego zakupywa
nego przez spółdzielnie produkcyj
ne.

Tak więc nie'egzotyka, nie ar
chitektura wygiętych dachów, ani 
nie kobiety z dziećmi przywiąza
nymi do pleców lub z tobołami na 
głowach, ale zorganizowana i na
prężona krzątanina stanowi pod
stawowe wrażenie podczas podróży 
koreańskiej. Ta krzątanina decy
duje o awansie tego kraju, w któ
rym historia zostawiła garb kolo
nialnego ucisku, a ostatni okres 
zniszczenia wojenne, podział kraju 
i napiętą atmosferę. Wielkie plaka
ty na ulicach miast koreańskich 
przedstawiają ludzi trzymających w 
jednej ręce sierp i młot a w dru
giej karabin. Te plakaty są wier
nym odbiciem rzeczywistości. Ta 
rzeczywistość wywiera wpływ i na 
gospodarkę i na możliwości pod
niesienia stopy życiowej mieszkań
ców.

Nie samym cukrem 
żyje Kuba

LECH NllEKRASZ

S
TEREOTYPOWA wiedza eko
nomiczna podszeptuje nam 
skojarzenie „Perły Antyli” 
z górą cukru tudzież aro
matycznym dymem cygar 
hawańskich, jakimi delek

tował się swego czasu sam Ernest 
Hemingway... Cukier i tytoń, istot
nie, stanowiły w ciągu ostatniego 
półwiecza jedyne produkty ekspor
towe tego kraju. Problem w tym 
jednak, że za tę smakowitą mono
kulturę kazano całemu kubańskie
mu społeczeństwu płacić nader 
gorzki rachunek!

Przeciętny dochód tygodniowy 
Kubańczyka w okresie poprzedza
jącym rewolucję 1959 roku równał 
się 6 pesos. W przekładzie na rea
lia bytowania oznaczało to po pro
stu typowe dla całej zresztą Ame
ryki Łacińskiej niedożywienie, gra
niczące niekiedy z głodem. Według 
wyników przeprowadzonej w roku 
1954 przez „Juventud Catolica de 
Cuba” ankiety, zaledwie 4 proc, 
ludności wiejskiej wykazywało mię
so w swoim codziennym menu. 
Analogicznie kształtował się prdb- 
lem spożycia mleka i produktów 
pochodnych, które Kuba za czasów 
Batisty importowała z USA za 4 
min dolarów rocznie. W roku 1958 
na 1 675 ankietowanych rodzin 
wiejskich w prowincji Las Villas 
5 proc, spożywało mleko, jedna na 
3 rodziny — ser, a jedna na. 6 ro
dzin — masło. Ankietę przeprowa
dzono, notabene, w maju i czerw
cu, czyli w okresie największej 
mleczności bydła, przy czym 60 
proc, ankietowanych rodzin hodo
wało krowy, a 35 proc. — kozy. 
W roku 1959 połowy rybackie oto
czonej morzem Kuby wynosiły 28 
tys. ton, nie przekraczając 5 kg w 
przeliczeniu na głowę ludności. ’

Rolnicza i bogata z natury Kuba 
była więc importerem żywności. 
Płacono dolarami za takie m. in. 
produkty, jak ryż, fasola, tłuszcze 
roślinne, maniok, wspomniane pro
dukty mleczne i in. Funkcją tej 
sytuacji bvło karykaturalne wypa
czenie całej struktury spożycia, w 
tym kraju.

*
„Kuba — mówi! w lipcu 1962 

roku ,szef delegacji rządu z Hawa
ny na konferencję kairską w, spra
wie rozwoju ekonomicznego, prezes 
Banco Nacional, Raul Cepero Bo- 

nilla — skazana była na produkcję 
i eksport tylko cukru oraz na han
del z jednym rynkiem. Ale to nie by
ły jedyne negatywne konsekwencje. 
Monoprodukcja skazywała często 
na głód ponad 500 tysięcy pracow
ników nawet wtedy, gdy sprzeda
wano dużo cukru, inkasując zań 
wysokie ceny. Wystarczyło że
by na rynku międzynarodowym 
pojawiły się nadwyżki cukru i 
gwałtowny spadek ceny, a kryzys 
obezwładniał całą ekonomikę ku
bańską. Bezrobocie osiągało wtedy 
milion robotników i chłopów. USA 
płaciły wysoką cenę za cukier ku
bański, ale żądały w zamian, by ku
bańska gospodarka pozostawała w 
stanie kolonialnym i wlokła za so
bą chroniczne bezrobocie setek ty
sięcy osób..." *)

•) Carlos r. Rodriguez, „Cuba an la 
Conferenda de la FAO", „Cuba Sodu- 
Usta”, Hawana, nr 66, luty 1967.

COSPOOAHCgEU f

Nr M (838) - ».lX.tM7 r.

Nie było jednak dla nikogo ta
jemnicą, że te wysokie ceny cukru 
stanowiły wyłączny udział przed
siębiorstw cukrowniczych, znajdu
jących się w rękach amerykań
skich monopoli i kubańskiej bur- 
żuazji. Bezpośrednio przed rewo
lucją 47 proc, ziem pod uprawę 
trzciny cukrowej na Kubie było 
pod kontrolą kapitału USA. Był 
on również właścicielem najwięk
szych kubańskich cukrowni, kon
trolując w latach 1950—1958 prawie 
50 proc, kluczowej gałęzi gospo
darki, jaką był przemysł cukrow
niczy na wyspie.

Gospodarką dewizową Kuby „o- 
piekowały się” w tym czasie ha- 
wańskie filie takich instytucji, jak 
The First National City Bank of 
New York, The Chase Manhattan 
Bank oraz The First National Bank 
of Boston, dysponując w latach 
1925—1931 prawie 40 proc, całości 
depozytów bankowych tego krąju.

W roku 1948 roli pośrednika mię
dzy kapitałem USA a gospodarką 
kubańską podjął się rodzimy Ban
co Nacional de Cuba, wsławiając 
się m. in. zastosowaniem restryk
cji fiskalnych wobec prób rozwi
nięcia na wyspie uprawy ry
żu. Widząc zagrożenie dla swo
ich interesów, eksporterzy amery
kańscy podnieśli wówczas isthą 
wrzawę. Sprawa oparła się o Kon
gres USA. Rząd amerykański za
groził Kubie sankcjami w postaci 
obcięcia kwoty importowej cUkru. 
Podobnie rzecz miała się z fasolą.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, 
te import amerykańskiej żywności 

odbywał się na wysoce niekorzyst
nych dla Kuby warunkach, które 
znalażły swoje odbicie w traktacie 
handlowym, zapewniającym obu 
stronom „wzajemne korzyści". Po
legały one na tym, że konsument 
kubański płacił wyższe od świato
wych ceny, zaś gospodarka kraju 
pozbywała się nielicznych dewiz na 
zakup produktów roślinnych, które z 
powodzeniem uprawia się dzisiaj na 
Kubie. Wtedy jednak Kuble nie wol
no było rozwijać bez narażania się 
na dotkliwe sankcje innej poza cu
krem produkcji, mogącej konkuro
wać z dostawcami amerykańskimi, 
lokującymi swe towary na rynku 
kubańskim bez uiszczenia jakich
kolwiek ceł, nie wolno był® rów
nież szukać Kubie innych, poza 
USA, rynków zbytu.

Dzięki tej sytuacji w okresie 
1950—1956 zyski monopoli USA wy
niosły 373 min dolarów wobec za
inwestowanych w Kubę 132 min 
dolarów. Innymi słowy potężne 
Stany Zjednoczone w ciągu 6 za
ledwie lat ograbiły biedną i zaco
faną ekonomicznie wyspę z 241 mi
lionów dolarów!

Cały kubański eksport, rzędu 3 
min ton rocznie, znajdował się w 
gestii 7 tzw. domów eksportowych 
— „cassas exportadoras”, reprezen
tujących interesy nabywców. Osta
teczny rezultat tej transakcji cu
krowej był taki, iż mimo wyższych 
o 40 proc, w porównaniu z cenami 
światowymi cen amerykańskich, bi
lans płatniczy Kuby w zmonopoli
zowanym przez USA handlu wy
kazywał średnio rocznie 100 milio
nów dolarów deficytu!

*
W tym stanie rzeczy pierwszym 

zdecydowanym krokiem na jaki 
zdecydowała się rewolucja kubań
ska, było — obok przejęcia Banku 
Narodowego — powołanie do życia 
Narodowego Instytutu Reformy Rol
nej oraz podległego mu Departa
mentu Industrializacji. Warunkiem 
sine qua non była produktywizacja 
całego rynku pracy. Warunek ten 
implikował jednakże zwiększenie 
chłonności rynku konsumpcyjnego 
ponad realne możliwości gospodar
cze kraju.

Do roku 1963 dwie trzecie całości 
środków inwestycyjnych przezna
czano na budownictwo mieszkalne, 
szkoły, szpitale, żłobki i inne obiek
ty socjalne. Żbyt optymistycznie, 
jak przyznali potem przywódcy re
wolucji kubańskiej, szacowano per
spektywy wzrostu produkcji rolnej, 
a zwłaszcza cukru, którego eksport 
stanowił podstawę dochodu dewi
zowego. Niepamiętna od dziesiąt
ków lat susza i niszczycielskie dzia
łanie z nazw tylko romantycznych 
cyklonów „Flora”, „Isabel” 1 „Al
ma” zadłużyły rolnictwo wobec 
państwa na dziesiątki milionów 
pesos.

Niebawem okazało się, że dalszy 
rozwój ekonomiczny można opięrać 
jedynie na inwestowaniu w tworze
nie własnego przemysłu. W roku 

1962 nawet produkcją takich wy- 
robów/jak szczotki, pędzle, łopaty, 
kilofy czy drut kolczasty, uzależ
niona była od dostaw surowco
wych z importu! Tymczasem wo
kół wyspy zacieśniał się pierścień 
imperialistycznej blokady, sterowa
nej bezpośrednio z Białego Domu 
w Waszyngtonie... Jedynym opar
ciem dla Kuby stały się w tym 
czasie kraje socjalistyczne: ZSRR, 
NRD, Czechosłowacja, Rumunia, 
Chiny 1 Polska.

W trakcie inwestowania w prze
mysł metalowy, okrętowy, elek
tryczny i chemię cukrowniczą oraz 
tworzenia w oparciu o zasoby ro
py naftowej własnej bazy energe
tycznej Kuba stanęła przed smutną 
koniecznością racjowania kon
sumpcji indywidualnej, podykto
waną ograniczonymi możliwościa
mi importu żywności z jednej stro
ny i pilną potrzebą zdobycia środ
ków na inwestycje z drugiej.

W sytuacji istnienia struktury 
spożycia, opartej głównie na im- 
porcje, racjowanie oznaczało za- 
pełWnienie każdemu konsumentowi 
miesięcznie: 3 funtów wołowiny, 2 
funtów drobiu, 1 funta ryb, 14 fun
tów bulw i bananów, 5 jajek, 6 li
trów mleka, 6 funtów ryżu, pół 
funta fasoli, 4 funty pieczywa z 
mąki pszennej oraz pewną ilość 
warzyw 1 jarzyn sezonowych2).

Jak dowodzi statystyka departa
mentu handlu USA, opublikowana 
w lipcu 1956 roku, roczna produk
cja drobiu w tym czasie wynosiła 
na Kuble 26—30 min funtów rocz
nie. Tymczasem w okresie racjo
wania żywności sama Hawana, za
mieszkała przez czwartą część lud
ności wyspy, konsumowała 40 min 
funtów drobiu.

Mimo jednak zdecydowanych wy
siłków, jakie podjął rząd rewolu
cyjny w związku z zapewnieniem 
całej ludności wyspy godziwego 
kwantum żywności, import jej na
dal jeszcze ciąży w określonej mie
rze na gospodarce kubańskiej.

*
Przeznaczenie maksymalnie moż

liwej ilości środków inwestycyj
nych na rozwój własnego przemy
słu i bazy surowcowej oraz utrzy
manie w stanie eksploatacji do
tychczasowych fabryk i transportu 
przy zamknięciu dostaw amery
kańskich, nię zwalniało -jednak rzą
du rewolucyjnego z obowiązku 
rozwijania przemysłu spożywcze
go.

Do najważniejszych, zdaniem 
rządu, należały inwestycje w uno
wocześnienie 1 zmechanizowanie 
przemysłu cukrowniczego — jako 
podstawy całej gospodarki kubań
skiej. Równie wiele uwagi poświę
cono na Kubie hodowli bydła. Tuż 
przed rewolucją na obszarze 4 .mi
lionów ha dzikich przeważnie pa
stwisk wypasało się niecałe 5 min 
sztuk bydła. Po raz pierwszy 
w dziejach ekonomiki kubańskiej 
podjęto takie problemy, jak 
sztuczne nawożenie, uprawa pa
stwisk; melioracja, sztuczna inse-
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tamentu Industrializacji w roku 
1965 do rangi ministerstwa, które? 
go wartość rocznej produkcji 
sięga już dziś rzędu 1 miliarda 
pesos rocznie.

Jak stwierdził Carlos . Rafael 
Rodriguez, reprezentując Kubę na 
IX Konferencji Regionalnej FAO 
w Punta del Eśte, jego kraj za» 
mierzą wkrótce partycypować W 
takich akcjach światowych! jak 
Program Żywnościowy czy Walka 
z Głodem... Oświadczenie to wy» 
wołało ogromne wrażenie, zwłasz
cza w Ameryce Łacińskiej, która 
mimo „Sojuszu dla Postępu" i in» 
nych zwodniczych manewrów USA 
wobec kontynentu doświadcza wciąż 
niedożywienia i głodu.

Prezentując w Punta del Este 
osiągnięcia Kuby w dziedzinie u*  
niezależnienia swego kraju od im
portu żywności, C. R. Rodriguez 
wskazał, że jedynym wyjściem dla 
reszty Ameryki Łacińskiej jest 
zlikwidowanie pasożytniczych la- 
tyfundiów ziemskich, odcięcie się 
od lichwiarskich inwestycji kapi
tału amerykańskiego oraz położe
nie kresu terrorystycznym zama
chom stanu, wymierzonym przeciw 
demokracji3).

*
Dokonując w roku 1966 analizy 

struktury ekonomicznej, okazało 
się, że Kuba pod względem war
tości brutto swej produkcji prze
mysłowej należy do grupy krajów, 
które procentowo biorąc przezna
czają więcej środków na cele żyw
ności, napojów i tytoniu, niż na 
chemię i rafinację ropy, metalur
gię i przemysł maszynowy. Do 
grupy tej należą również takie kra
je, jak Costa Rica, Ekwador, El 
Salvador, Honduras, Nicaragua, 

Panama i Republika Dominikań
ska.

Względny stosunkowo przerosi 
wartości produkcji przemysłu spo
żywczego w porównaniu z innymi 
resortami, jest z jednej strony wy
nikiem dążenia Kuby do usamo
dzielnienia się pod względem żyw
nościowym, z drugiej — niedosta
tecznych doświadczeń w dziedzinie 
perspektywicznego planowania i 
koordynacji poszczególnych kie
runków rozwoju. Najbliższe lata' 
przyniosą na pewno odpowiednie 
korektury. Pozwoli aa to z pew
nością doskonalony aktualnie sy
stem planowania gospodarczego I 
centralizacja śrbdków inwestycyj
nych w rękach państwa.

<) Pelegrin Torras, „La Copferenela 
de el Calro sobre los prcblemas dal 
Desarrollo Económlco”, „Cuba Soclall- 
sta”, Hawana, nr 13, wrzesień 1982.

’) Raul Cepero Bonilla, „Los próbie- 
mas de la agricultura 'err Amćrica LA- 
tlna y la Reforma Agraria cubańa”, 

„Cuba Soclalista", Hawaną, nr 17, sty
czeń 1963.

minącja oraz zapewnienie facho
wych kadr weterynarii. Wyniki nie 
dały na siebie długo czekać: już w 
roku 1965 stan pogłowia bydła 
zwiększył się do 6,7 min sztuk. 
Plany do roku 1970 zakładają o- 
siągnięcie 10 min sztuk bydła przy 
jednoczesnej poprawie rasy i pod
niesieniu mleczności krów. Celem 
tych rzeczywiście ambitnie zakro
jonych przedsięwzięć jest pełne po
krycie własną produkcją potrzeb 
konsumpcyjnych kraju oraz zapo
czątkowanie w roku 1970 eksportu 
mięsa mrożonego w ilości 50 tyś. 
ton w pierwszych latach i 200— 
300 tys. ton w następnych. Rea
lizacja zamierzeń odwróci również 
kierunek dostaw mleka i artykułów 
mlecznych.

Tak jak Henryk IV we Francji 
zatroszczył się o kurę w każdym 
garnku, tak Fidel Castro na Ku
bie pomyślał o nabiale, stawiając 
na rozwinięcie hodowli drobiu i 
produkcji jaj. W roku 1970 na każ
dego mieszkańca przypadnie 150 
jaj, a więc tyle, ile wynosi spo
życie tego artykułu w rozwinię
tych krajach Europy zachodniej. 
Tymczasem w celu uzupełnienia 
asortymentu dostaw żywnościowych 
na rynek wewnętrzny, podjęto ma
sową hodowlę królików.

Na uwagę zasługują również pla
ny rozwoju rybołówstwa na Kubie. 
W tej dziedzinie Kuba korzysta z 
subsydiów FAO, chcąc przekształ
cić niedorozwiniętą dotąd gałąź 
gospodarki w jeden z wiodących 
resortów żywnościowych. Otóż w 
roku 1959 rybołówstwo kubańskie 
eksploatowało kilkadziesiąt tysię
cy małych, przybrzeżnych łodzi ry
backich, w większości nie przekra
czających 18—24 m długości. O je
dnej z nich pisał właśnie Ernest 
Hemingway w opowiadaniu „Stary 
człowiek i morze”. Rybołówstwo 
ówczesne było rzeczywiście sumą 
indywidualnych wysiłków bied
nych i starych rybaków przybrzeż
nych. Rewolucja postawiła tymcza
sem na nowoczesną flotę rybac
ką, organizując drobnych ryba
ków w spółdzielnie. Na początek 
Kuba zafundowała sobie w Hisz
panii 23 tuńczykowce,' zamawiając 
niezależnie od tego statki rybackie 
w ZSRR, Japonii i Polsce. Dziś 
flota kubańska dysponuje również 
zamraźalniami ł statkami do poło
wów dorsza, Łatemr.1966 roku na 
wodach Labradorif pojawił się 
pierwszy kubański trawler-prze- 
twórnia „Manjuari". Rok ten zamk
nął się odłowem już 43 tys. ton. 
Przewidywane w roku 1970 odłowy 
kubańskie wzrosną do 120—150 
tys. ton.

Inwestycje w rolnictwie objęły 
również zwiększenie upraw owo
ców cytrusowych ź 25 do 33 tys. 
ha, natomiast plany zakładają 

przeznaczenie pod uprawę cytru
sów 80 tys. ha.

Rola 1 znaczenie,' jakie wyzna
czył rząd kubański przemysłowi 
spożywczemu, znalazły swe /po
twierdzenie w podniesieniu Depar-



Jest ich przeszło pięć'tysięcy. Na tyle-orienta- 
| ‘ cyjńie szacuje się ilość młodzieży warszawskiej, 
g w wieku od 15 do 18 lat, nie uczęszczającej do 
§ szkół i nie pracującej. Od września br. obowią- 
I ■ zuje zarządzenie przewodniczącego Prezydium 
| Stołecznej Rady Narodowej, wprowadzające obo- 
| wiązek kształcenia zawodowego tej młodzieży. 
I To posunięcie o doniosłych reperkusjach spo
ił łecinych znalazło swe odbicie na łamach prasy. 
I W „KULTURZE” Janusz Rolicki zamieszcza re- 
I portaż pt. „Urodzeni w niedzielę”, a w „TYGOD- 
I NIKU DEMÓKRATYCZŃYM” możemy przeczytać 
S rozważania Roihualda Dietrycha pt. „Trudna mło- 
| dzież”. Obaj autorzy z zadowoleniem przyjęli ten 
I akt normatywny. Uważają go nie tylko za po- 
I ważne osiągnięcie oświatowe (odtąd każdy miody 
Ś warszawiak będzie musiał minimum 10 lat uczęsz- 
B' czaĆ do szkoły), ale również za pewne rozwiąza- 
§ nie profilaktyczne w walce z chuligaństwem. J. 

,H‘ Rolicki i R. Dietrych sądzą, że powodzenie tej 
g akcji zależy m.in. także od tego, jakie'będą szko- 
I ły, jacy w niej będą pracowali nauczyciele i' czy 
.| będzie przykładać się dostateczną wagę do spraw 
,| wychowawczych, zwłaszcza, że nie tylko młodzież 
‘I' jest „trudna”, „trudni” są również niektórzy ro-

PM
weeo rozliczania za obiekty; przewiduje mozli- | 
wość rozszerzenia funkcji generalnego wykonaw- | 
cyna czynności takie, jak dostarczenie Pr^el51u- fe 
a przynajmniej jego części, |
i urządzeń oraz możliwość przejęcia |
konawstwa i wyręczenia lub ograniczenia nadzór |

Iw
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dzice, starający się przerzucić sprawy wychowa
nia dzieci wyłącznie na barki szkoły.

Na marginesie tych dwóch publikacji pragniemy 
dodać, że zarządzenie to ma również swe znacze
nie gospodarcze. Wiele warszawskich przedsię
biorstw przemysłowych, handlowych, komunal
nych narzeka na brak rąk do pracy, pomimo że 
w niektórych szkołach przyzakładowych istnieją 
wolne miejsca. Można -więc spodziewać się, że 

,problem zawodów deficytowych w Warszawie zo
stanie w najbliższej przyszłości w pewnej mierze

złagodzony. Warto więc zastanowić się, czy i w 
innych dużych aglomeracjach nie należałoby sięg
nąć do tego sposobu, który rozwiązywałby równo
cześnie sprawę „trudnej młodzieży” i poprawiał 
sytuacje na lokalnym rynku pracy.

Na łamach „FUNDAMENTÓW” przez pewien 
czas toczyła się dyskusja o generalnym wyko
nawstwie. Obecnie tygodnik zamieszcza publika
cję Edwarda Kuleszy pt. „Próba podsumowania”. 
Od kilku lat przeprowadzano w tym zakresie 
wiele eksperymentów. Doświadczenia uzyskane w 
ich wyniku przyniosły konkretne ustalenia,

I tak pozwoliły one na wydanie w ub.r. wspól
nego zarządzenia Ministra Gospodarki Komunalnej 
i Ministra Budownictwa i Przemyślu Materiałów 
Budowlanych w sprawie realizacji uspołecznione
go budownictwa mieszkaniowego typu miejskiego 
systemem zamówień gotowych obiektów inwesty
cyjnych. Stworzyło ono w stosunku do objętego 

. tyni aktem budownictwa podstawę dla stopnio
wego rozszerzania systemu generalnego wykonaw
stwa, opartego o zasadę stosowania produkcji to
warowej. jako miernika zadań produkcyjnych 
przedsiębiorstw budowlanych; do przyjęcia przez 
generalnego wykonawcę obowiązku opracowania 
projektu technicznego inwestycji; obowiązku wy
konania prac przygotowawczych na placu budowy, 
niezbędnych do rozpoczęcia robót: obowiązku uzy
skania pozwolenia na budowę; dostarczenia 
pletnych urządzeń, stanowiących integralną część

budynków mieszkalnych; wykonywania obiektów i 
uzyskania pozwolenia na ich użytkowanie. Ponadto 
zarządzenie przewiduje przyjęcie przez generalne
go wykonawcę pełnej odpowiedzialności za termi
nowe i właściwe jakościowo wykonanie obiektu, 
co w konsekwencji prowadzi do rozbudowania 
kontroli wewnętrznej przedsiębiorstw wykonaw
czych i ograniczenia nadzoru inwestora.

Również doświadczenia zebrane w toku działal
ności eksperymentalnej w zakresie budownictwa 
przemysłowego pozwoliły na zasadniczą zmianę 
podstaw prawnych generalnego wykonawstwa, 
przeprowadzoną w zarządzeniu Ministra Budow
nictwa i PMB z ub. r., w sprawie zasad i warun
ków umów o wykonanie obiektów budownictwa 
oraz zasad ustalania wynagrodzeń i dokonywania 
rozliczeń za te obiekty. Zarządzenie to 'wprowa
dza normy wzmacniające zasadę generalnego wy
konawstwa, pozwalające na stopniowe rozszerza
nie jego czynności. Wprowadza między innymi 
obowiązki zawierania umów w systemie general
nego wykonawstwa, zarówno po stronie general
nego wykonawcy, jak i po stronie inwestora (wy
jątek stanowi przypadek, gdy rachunek ekono
miczny wskaże inwestorowi system wykonawstwa 
częściowego jako bardziej opłacalny). Zarządzenie 
przecina więzy, które w dawnym układzie sto-
sunków łączyły inwestora podwykonawcami,
osłabiając i ograniczając generalne wykonawstwo. 
Wprowadza też zasadę jednorazowego lub etapo-

^Wprowadzenie w życie tych
maga jeszcze wielostronnych przygotowań a w 
szczególności wyposażenia generalnego wyk n w- 
cy w odpowiednie środki działania, ustalenia 
tów itp Prace nad tymi problemami toczą się - 
obecnie w resorcie budownictwa, a dyskusja na . 
łamach „Fundamentów" wniosła tu cenny kapitał.

Na' koniec pragniemy zasygnalizować artykuły 
poświecone historii, współczesności i PJ^szosc 
stolicy: Danuty Frey-Majewskiej pt
— jaka będzie...” („TYGODNIK DEMOKRATYCZ
NY”) i Jana Górskiego pt. „Alternatywy w»r- 
szawskie” („KULTURA”). Godny odnotowania jest 
szkic socjologiczny Andrzeja Krzysztofa 
skiego pt. „Koledzy w czerwonych krawatach 
(.POLITYKA”), w którym autor stara się odpo
wiedzieć na pytanie: jak wytrzymują próbę ży
cia, szkolne, nabyte w okresie studiów, pojęcia 

•polityczne, jaka jest skuteczność wychowania, 
które nie zawsze daje uczelnia, ale daje organi
zacja społeczna i polityczna? Zwróćmy również 
uwagę na publikację: Jacka Knaba pt. „Ryby 
proszą o głos” („TYGODNIK DEMOKRATYCZ
NY”), Czesława Niewadziego pt. „Bodźce i anty- 
bodżce” („POLITYKA”), w której autor stara 
się wyjaśnić pewne niedostatki w dziedzinie usług 
i drogi ich usuwania i Jerzego Urbana pt, „Han
del Pegazem” („POLITYKA") — o eksporcie ksią-
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referentów prawnych,

żek i propagowaniu ich zagranicą.
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Foto: Z. Kaczkowska
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Z powodu trudności w pozyskaniu

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ROZWÓJ RZEMIOSŁA 
I PRZEMYSŁU 
PRYWATNEGO

Jak podaje Biuletyn Statystyczny 
GUS nr 8/67, w I półroczu br. ist
niało w kraju 156,2 tys. zakładów 
rzemieślniczych, zatrudniających 
288,8 tys; osób. W okresie rocznym 
(tj. od 30 czerwca ub. roku do 30 
czerwca roku bieżącego) ilość zakła
dów rzemieślniczych wzrosła o 8,8 
tys., a ilość zatrudnionych w rze
miośle. o 10,1 tys. osób, a więc szyb
ciej niż ilość zakładów.

Ilościowy wzrost wykazują także 
prywatne zakłady przemysłowe, któ
rych przybyło ok. 320 w okresie 
rocznym. Jednakże w przemvśle 
prywatnym nastąpił spadek zatrud
nienia o ok. 1,4 tys. osób, (m.w.)

PRZYROST NATURALNY 
W I PÓŁROCZU BR.

ll Przyrost naturalny na 1.000 ludno- 
!g ści wyniósł w 1 półroczu br. 9 osób. 
§ Oznacza to, że nadal następuje spa- 
S dek przyrostu naturalnego w na- 
Ę szym kraju. W ub, roku w tym sa- 
ŚS mym okresie przyrost naturalny 
aj wyniósł 10,3 osób, gdy w 1960' r. — 
.¾ 15,0 osób, a w 1955 r. — 19,5 osób.

Z tablic podanych w 8 (128) nu- 
merze Biuletynu Statystycznego GUS 

h wynika, że najwyższym przyrostem 
H naturalnym legitymują się wojewódz- 
H twa zachodnie i północne (11,4—15,1 
ffi osób na 1.000 mieszkańców w 1 pól- 
jfe roczu' br.). Najniższy przyrost wy- 
§ stąpił w Warszawie (0,4 osób) i Ło- 

dzi (0,7 osób.). (m'.w.)

g PRACOWNICY PILNIE
§ POSZUKIWANI
B, Mimo znacznego przyrostu siły To
ffi boczęj w br. nadal wiele przedsi ę- 
H biorstw bezskutecznie poszukuje 
g pracowników. Na koniec lipca br. 

liczba osób poszukujących pracy 
g wynosiła tylko ok. • 44 tys. osób i 

była najniższa od lipca 1963 r. Licz- 
gs ba wolnych miejsc pracy wynosiła 
:g natomiast ok. 167 tys. i była naj- 
g wyższa w okresie ostatnich 5 lat. 
g Na 1 poszukującego pracy przypada- 
fś ło 3,8 wolnych miejsc pracy, podczas 

M gdy jeszcze w ub.r. wskaźnik ten 
g wynosił 3, a przed dwoma łaty 2,6. 
g Nieco trudniejsza była sytuacja z 
jg pracą dla ko.biet. Na 1 kobietę po- 
■g szukującą pracy przypadało 0,8 wol-

pracowników - niektóre zakłady nie 
f wykorzystują w pełni swoich moż- 
$ liwości produkcyjnych; Odnosi się 
| to m.in. do kilku dużych zakładów 
8 przemysłu obuwniczego, których 

M wyroby są poszukiwane na rynku 
B krajowym. (Sb) 
fu

1 KLASYFIKACJA 
I GRUNTÓW

W latach 1956 — 1966 kasztem po
nad 2 mld zł przeprowadzona zosta
ła bardzo poważna praca niezbędna 
dla ' stworzenia jednolitej glebo
znawczej klasyfikacji gruntów. Obe
cnie prace te dobiegają końca, a 
ich efekty są z pożytkiem wykorzy
stywane dla korekty dostaw obo-

L’ wiązkowych, wyboru terenów do 
jS melioracji, wyznaczania terenów

pod zabudowę, planowania zasie- 
k ■' 
ta

wymaga jednak stałej aktualizacji, 
g Okazuje się tymczasem, że w wielu 
ig przypadkach powiatpwe biura geo- 
S dezyjne ni? aktualizują na bieżąco 

zmian w klasyfikacji gruntów. Oh- 
| niżą tó poważnie wartość wykona- 
g nej dużym nakładem kosztów pra-

Zaniedbania w aktualizacji klasy
fikacji gruntów w znacznym stop
niu związane są z obowiązującym 
w powiatowych biurach geodezji 
systemem plac, który obok uposaże
nia zasadniczego przewiduje wyna
grodzenia akordowe , za pomiary 
wykonywane na zlecenie wojewódz
kich biur geodezji oraz wynagrodze
nia za prace wykonywane na zlece
nie innych instytucji i osób prywat- 

■ nych. Te prace są wykonywane w 
pierwszej kolejności, a aktualizacji 
klasyfikacji gruntów Jest zaniedby
wana. (Sb)

| MIĘSO 1 SUBSTYTUTY
J| Pomimo że ani w ub.r. ani w I 
3 półroczu br. nie sposób było uznać, 

że dostawy mięsa w pełni zaspoka- 
» jają potrzeby rynku, to Jednak 
g wzrost tych dostaw poważnie rzuto- 

wał ńa kształtowanie sytuacji ryn- 
| kowej i na strukturę sprzedaży.

Częściowym tego wyrazem był m.in. 
J spadek zapotrzebowania na tłuszcze 
H roślinne i zwierzęce; trudności zby- 

tu ryb i przetworów z ryb oraz 
g spadek sprzedaży wielu przetworów

HtSSKM

Studium
Obsługi Prawnej

W dniu 1 października 
rozpoczyna się Centralne 
Studium dla pracowników

1967 r. 
Zaoczne 
obsługi

prawnej jednostek gospodarki uspo-
łecznionej 
Zrzeszenie

zorganizowane przez 
Prawników Polskich.

Czas trwania Studium półtora ro
ku. Studium, przeznaczone jest dla
radców

«nożowych i relatywne osłabienie 
zainteresowania rynku przetworami 
mlecznymi. Obecnie liczyć się trze
ba, że nastąpi osłabienie tych ten
dencji, co postawi zarówno prze
mysł rolno-spożywczy jak i handel 
wobec wielu nowych zadań.

O ile bowiem jeszcze w I półro
czu br. dostawy mięsa i przetwo
rów na rynek były o ok. 7 proc, 
wyższe niż w ub.r., to już w lipcu 
br.* były one tylko o 1,2 proc, wyż
sze niż w lipcu ub.r. O tym nie
wielkim wzroście dostaw lipcowych 
decydowało przy tym podwojenie 
dostaw mięsa drobiowego. Dostawy 
wieprzowiny i wołowiny nie prze
kroczyły natomiast poziomu z ub.r.

Oczekiwać należy, że i w następ
nych miesiącach dostawy mięsa na 
rynek nie będą już wykazywały tak 
wysokiej dynamiki jak dotychczas. 
Czerwcowy spis rolny wykazał bo» 
wiem zmniejszenie stanu pogłowia 
tuczników w grupie 6— 9 miesięcy 
o 3,6 proc, i w grupie powyżej 9 
mieś, o ok. 12 proc. W konsekwen
cji już w lipcu br. skupiono o ok. 
4 proc, mniej żywca (w przeliczeniu 
na mięso) niż w ubr. Wzrost skiir 
pu bydła rzeźnego o 12 proc, nie 
zrekompensował w* pełni znacznego 
spadku skupu trzody mięsno-słoni- 
nowej. Również w sierpniu i wrze
śniu br. skup żywca kształtuje się 
nieco poniżej poziomu z analogicz
nego okresu ub. r.

W najbliższych miesiącach nie 
można oczekiwać wydatniejszej po
prawy sytuacji, bo wr II półroczu 
br. nastąpił wysoki wzrost skuou 
macior (o 17 proc.), a ceny prosiąt 
pomimo to wykazują nadal tenden
cję zniżkową. Jeszcze w lutym br. 
były o 3 proc, niższe niż w* ub.r., 
a w lipcu br. spad’v o ok. 6,5 proc, 
poniżej Lipca ub. r. (Sb)

BANK PKO WYMAGA 
POPRAWY 
ZAOPATRZENIA

mentu artykułów importowanych 
przez Bank PKO i zapewnieniem 
więksj^go ich wyboru. Sprzyjać te
mu mają m. in. podjęte niedawno 
decyzje o przeznaczeniu części po

nadplanowych zysków Banku PKO 
na dodatkowe zakupy towarów oraz 
uniezależnienie zakupów dla PKO od 
normalne! działalności central han
dlu zagranicznego, które nie dbały 
dostatecznie o dostawy dla PKO.

(Sb)

Pomimo wielu braków poziom za
opatrzenia sklepów handlu detalicz
nego ulega stałej poprawie. Obniża 
to zainteresowanie zakupami dewi
zowymi w ramach Banku PKO. Cha. 
rakterystycznym tego przykładem 
może być wzrost dostaw koszul non- 
iron z produkcji krajowej. które 
przekroczą w br. 1,3 min szt. Łącz
nie z importem na potrzeby rynku 
wewnętrznego kierowanym do sieci 
handlu detalicznego stwarza to. po
ważną konkurencję dla Banku PKO.

Przypadków takich w miarę roz
woju produkcji krajowej będzie nie
wątpliwie coraz więcej. W tej sy. 
tuacji niezbędne się wydaje podję
cie prac nad rozszerzeniem asorty-

Największy run na nawozy, jaki 
na ogół panuje wiosną, mamy co 
prawda poza sobą, ale za przysło
wiową miedzą jest już sezon jesien
ny, akcja siewów ozimin. Tu rów
nież nawozy są potrzebne, wzrasla 
zapotrzebowanie na wapno. Spół
dzielczość zaopatrzenia i zbytu dość 
dobrze przygotowała się do tej ak
cji, gromadząc w magazynach więk
sze, niż dotychczas, zapasy różnych 
nawozów.

Nawozy azotowe są może mniej 
potrzebne teraz (ich benefis przy
pada na wiosnę), mimo to istniejąca 
zapasy i bieżące dostawy zapewnia
ją, że na dzień 30 września br. ma
gazyny GS będą dysponowały iloś
cią ponad 450 tys. ton nawozów a- 
zotowych. W porównaniu z analo
gicznym okresem roku ubiegłego 
notujemy tu wzrost o blisko 60 tys. 
ton.

Nawozów fosforowych będzie w 
końcu września ok. 700 tys. ton. W 

roku ubiegłym było wprawdzie wię
cej nawozów fosforowych (768,2 tys. 
toń), ale poważne ich ilości zostały 
po prostu „na remanencie”. Są oba
wy, że i w tym roku mogą zostać 
niemałe zapasy. W>ynika to chyba z 
ciągłego niedoceniania nawozów fos
forowych przez rolników w niektó
rych rejonach kraju. Nawozów bar
dzo glebie potrzebnych, zwłaszcza 
właśnie jesienią.

Bardzo poważnie wzrosły zapasy I 
dostawy nawozów potasowych. Bę
dzie ich na koniec września br. 630 
tys. ton, podczas gdy rok temu było 
tylko 377 tys. ton. Wreszcie wapno 
nawozpwe. Ont> również powinno 
mieć pełne zastosowanie teraz, je
sienią. Gminne Spółdzielnie zgroma
dziły blisko 740 tys. ton tego wapna 
— o 116 tys. ton więcej, niż we 
wrześniu roku ubiegłego.

Na podkreślenie zasługuje fakt, te 
przemysł dostarcza już coraz więcej 
nawozów w workach polietyłino- 
wych. Prawda — w stosunku do o- 
góluych dostaw jest to jeszczię nie
wielka część tych opakowań, niektó
re z nich są uszkodzone (wina pro
dukcji albo transportu) ale rzecz 
najważniejsza, że są I będą z każ-

osób, które zamierzają objąć i przy
gotowują się do objęcia stanowiska 
radcy lub referenta prawnego, a 
także pracowników jednostek go
spodarki • uspołecznionej, urzędów 
i instytucji państwowych, którzy 
stykają się z zagadnieniami praw
nymi w swej pracy zawodowej (dy
rektorzy ekonomiczni, główni księ
gowi, kierownicy działów ekono
micznych, organizacyjnych itp.).

Program Studium obejmuje pra
wo gospodarki uspołecznionej oraz 
prawo pracy i przewiduje 39 tema
tów (przedmiotów), które będą 
omówione w skryptach dostarcza
nych uczestnikom.

W czasie Studium zorganizowane 
będą konsultacje w ośrodkach wo
jewódzkich.

Zgłoszenia w terminie do 1 paź
dziernika 1967 r. przyjmuje Sekre
tariat Studium pod adresem: Zrze
szenie Prawników Polskich, Kato
wice, ul. Andrzeja 16/18 (Sąd Wo
jewódzki).

ze świata

Na VI międzynarodowym Kongre
sie Mikroskopii Elektronowej w Ko
to (Japonia) firma Philips zademon
strowała nowy, produkowany seryj
nie, mikroskop elektronowy typu 
EM 300. Dzięki połączeniu układu 
elektronicznego z układem optycz
nym można uzyskiwać powiększenie 
w bardzo szerokim zakresie: od 200 
do 500 000 razy. Obraz powiększony 
500 000 razy może być obserwowany 
na dużym ekranie łuminescencyj- 
nym. Dzięki specjalnej dwuokularo- 
wej lupie możliwa jest również ob
serwacja na dodatkowym ekranie 
obrazu, powiększonego do 4,5 milio
na razy. („Archiv fur technisches 
Messen”, 11/67).

Niewielki ciężar, trwałość i odpor 
ność na ścieranie — to główne 
zalęty tzw. termomin, nadających 
się na spody do obuwia tworzyw 
klejonych odpadkowymi włóknami 
polićhlorowymi, których recepturę 
przygotowali naukowcy z Instytutu 
Włókiennictwa w Łodzi. Terniomlny 
nie kurczą się po zamoćzcniu, mają 
dobre własności higieniczne 1 filtra
cyjne. Z tych względów znajdą one 
zastosowanie — obok obuwnictwa — 
także w przemyśle, jako wkłady fil
trów do cieczy i powietrza. (BNT— 
—PAP).

Hydropneumatyczne 
resorowanie

Węgierski inżynier Agostom Ver
mes rozwiązał konstrukcyjnie udany 
system pneumatyczno-hydraulłcznego 
resorowania pojazdów szynowych. 
Wobec wielu istotnych zalet syste
mu, dojrzałego do produkcji seryj
nej, koleje węgierskie zdecydowały 
się zastosować ten rodzaj resorowa- • 
nia w wagonie osobowym, przewi
dzianym dla prędkości jazdy do 120 
km/h. (PT nr 30-67).

W drugiej połowie maja br. z taśm 
montażowych Moskiewskiej Fab
ryki Samochodów Małolitrażowych 
zszedł milionowy „Moskwicz”. War
to przypomnieć, że wyprodukowanie 
pierwszych 500 tys. wozów tego ty
pu trwało 14 lat. Drugie pół milion*

„Problemy 
ekonomiczne” 2/1967

Oddziały Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego w Katowi
cach, Kielcach, Krakowie. Lubli
nie, Łodzi, Opolu, Rzeszowie i Wro
cławiu wydają periodyk pt. „Pro
blemy ekonomiczne”. Na drugi w 

. bieżącym roku numer składają się 
materiały z konferencji poświęco
nej problematyce służb ekonomicz
nych regionu krakowskiego (Kra
ków 29—30 listopad 1966).

Są to referaty: Józefa Gajdy — 
„Kierunki postępu technicznego w 
przemyśle": Emila .Nędzowskiego 
— „Zadania i organizacja służb
ekonomicznych w ] 
stwach przemysłowych’ Zenobiu- 

działania
slużb ekonomicznych na przykła
dzie przemysłu wapienniczego i 
gipsowego”, Zygmunta Wnęka — 
„Doświadczenia Fabryki Superto- 
masyny „Bonarka” na odcinku pla
nowania postępu technicznego”; re
lacja z
Alojzego

dyskusji, i
Melicha -

usprawnienia służb
■ nych”.

Ponadto omawiany 
wiera artykuł Witolda

wypuszczono jut w 6,5 roku. („Mo
tor” nr 24/67).

Silniki z wirujqcq 
komorq spalania

Oryginalną 1 
spalinowego do

Ii
s i

opracowanie 
„Przesłanki 
ekonomicz-

numer za-
Krzyżanow-

skiego — „Ekonomika regionów 
Słowacji i jej związku z połud
niem Polski” oraz kronikę z życia
wyższycii uczelni regionu.

Z. M.

sna usunięcie ok. 75 proc, fenolu. 
Fenol ekstrahowany jest lekkim ole
jem obiegowym z krakingu katali
tycznego; jest on następnie przera
biany na olej opalowy. Oprócz dob
rej sprawności urządzenia metoda ta 
wykazuje inną zaletę w postaci mo
żliwości uzyskiwania oleju opalowe
go o lepszych własnościach; zawie-

konstrukcję silnika 
> pil mechanicznych

ra on także dodatki fenolowe 
krezole), które poprawiają jego 
lor i stabilność. Koszt opisanej 
stalacji wynosi poniżej 200 tys, 
(„Przemysł Chemiczny” nr 6/67).

(np. 
ko- 
in- 

dol.

w leśnictwie) 
inżynierowie z 
Zbigniew Wino-

m.in. 
dwaj 

Wrocławia — inż. ---- ..------
grodzki, pracownik Biura Studiów I 
Projektów Taboru Rzecznego i inż. 
Jerzy Wardenszkiewicz, dyrektor 
Wrocławskich Zakładów Przemysłu

(używanych 
opracowali i
Maszynowego Leśnictwa. Nowe roz
wiązanie różni się od tradycyjnych 
przede wszystkim tym, że ma wiru
jącą komorę spalania. Dzięki temu 
praca silnika jest bezdrganiowa, co 
ma duże znaczenie w zapobieganiu 
chorobom wibracyjnym, a także 
uzyskuje się szereg cennych zalet 
technicznych i eksploatacyjnych. 
Przy mocy 6 KM i 6 tys. obrotów 
na minutę, waga nowego silnika 
wyniesie nie więcej niż 3 kg, pod
czas gdy tradycyjne silniki ważą ok. 
8 kg. i Konstrukcję silnika zgłoszono 
do opatentowania w 10 krajach. Se
ryjną produkcję przewiduje się w 
roku przyszłym. (BNT—PAP).

Lepsze lakiery
Instytut Farb i Lakierów w Gli

wicach opracował oryginalną tech
nologię wytwarzania lakierów samo
chodowych w pełnej skali kolorys
tycznej. Produkcję samochodowych 
lakierów według metody gliwickich 
naukowców rozpocznie fabryka la- 
kierów. we Włocławku. Lakiery z 
fabryki włocławskiej w całości wy
prą z handlu droższe i wcale nie 
lepsze wyroby importowane, których 
przywóz pochłania każdego roku 
wiele dewiz. („Motor” nr 3/67).

40 pni na godzinę
Tyle karczuje nowa maszyna skon

struowaną w NRF, Maszyna ta jest, 
odmianą koparki czerpakowej, do 
której w ciągu 3 minut można do
łączyć wyposażenie w postaci spe
cjalnego cylindra, który w dolnej 
części ma obrotowe noże zębate. 
Maszyna nadaje się do karczowania 
pni o średnicach do 60 cm. Po ob- 
cięciłl * pnia przy samej ziemi, od
rzuca go, a w pozostałą w ziemi 
część wkręca gigantyczny „korko
ciąg”, po czym urządzenia hydrau
liczne wyciągają tę część razem a 
korzeniami. (PT nr 24/67).

Usuwanie fenolu ze ścieków
Amerykańska firma Rumbie Oli 

Rafining Co., opracowała nową me
todę usuwania fenolu z wód ścieko
wych a rafinerii; metoda ta pozwala

Bandaże zbiorników
Trzech inżynierów z Raciborskiej

Fabryki Kotłów — Stanisław Łebek, 
Edward Drygalski i Władysław Ta- 
rasek — wynalazło i opatentowało 
nowy sposób wzmacniania zbiorni
ków chemicznych, stosowanych głów
nie przy produkcji amoniaku. Nowa 
metoda polega na pokrywaniu ścia
nek zbiornika warstwami opasek 
blach stalowych. Pozwala to na zre
zygnowanie z konstruowania zbior
ników o jednolitych grubych ścia-
nach. Rezultat oszczęd-
ność stali i prawie 2-krotne zwięk
szenie wytrzymałości zbiorników. 
(BNT—PAP).

Księżycowa obrabiarka
Jednym podstawowych zadań

pierwszych wypraw na, Księżyc bę
dzie pobranie próbek księżycowego 
gruntu tak z powierzchni jak i z 
głębszych warstw. Przyjmuje się, że 
próbki przygotowane będą do badan 
bezpośrednio na Księżycu. W tym 
celu skonstruowano już prototyp 
pierwszej księżycowej obrabiarki. 
Jest ona bardzo mała, bo mieści się 
w pojemniku o wymiarach 46x53x42 
cm, a mimo to pozwala na pełną 
obróbkę próbek dowolnych minera
łów, poczynając od cięcia a koń
cząc na polerowaniu. („Horyzonty 
Techniki” nr 7/67).

Wymiana publikacji
Poszczególne placówki Polskiej 

Akademii Nauk utrzyipują ożywioną 
współpracę z zagranicznymi ośrod
kami w zakresie bezdewizowej wy
miany publikacji naukowych. Wy
dawnictwa PAN docierają obecnie 
do 118 krajów na wszystkich kon
tynentach, w sumie do 10 tys? uczel
ni, instytutów badawczych i biblio- i 
tek naukowych. W ub. roku tą dro- | 
gą wyeksportowano z Polski ponad 1 
63 tys. egzemplarzy książek i czaso- 
Kism wydawanych przez PAN. Jcd- 

ocześnie zbiory biblioteczne pla
cówek Akademii powiększyły się o 
66,8 tys. egzemplarzy zagranicznych j 
wydawnictw naukowych. (BNT— I 
PAP).
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